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ebranie, na k tó ry m  m iano ra ­
dzić nad utw orzen iem  Leg io­

n u  Polskiego w  Rzymie, od począt­
k u  zarysowało się w o jennie. Osob­
no zgrupow a li się dobrze znani, 
spokrew n ien i, czy zaprzy jaźn ien i ze 
sobą działacze, osobno n ikom u nie  
znani m łodzi a rtyści, c i z rzym skich  
k a w ia rn i, k tó ry m i ta k  gorszył się 
Łub ieńsk i. Osobno, m ilcząc i  mnąc 
ja k ieś  k a r tk i,  zasiadł M ick iew icz. 
Z razu dyskusja toczyła się sennie. 
A le  gdy naraz padło pytan ie , k to  
ma być wodzem Legionu, i  padło 
nazw isko W ładysław a Zam oyskie­
go, M ick iew icz  w ybuchną ł: „N ie , 
nie, Zam oyski n ig d y '1. Po ow ym  
veto  w y la ła  się la w in a  pro testu: 
„Z am oysk i nigdy. W pie rw  niech 
się wytłum aczy z zarzutu, że w u ja  
swego Czartoryskiego na kró la  fo­
ro w a ł. N iech wstąpi, ale na proste­
go żo łn ie rza“ .

Łu b ie ń sk i spróbow ał tłum aczyć, 
że przekonanie po lityczne u jm y  nie 
przynosi. Chciał rzec,, że ostatecz­
n ie  w o lno było  m ieć Zam oyskiem u 
jego m onarch istyczne zapały. A le  
rozjuszony poeta nie dał się za­
trzym ać. „A  więc ty , panie Ł u b ie ń ­
sk i, zawołał, k tó ry  stanąłeś ja ko  
zausznik Zamoyskiego, zm yj w p rzó ­
dy plam ę złodzie jstw a publicznego, 
jaką  tw ó j ojciec po łożył na czole 
tw o im “ . N ie w iem y, czy is to tn ie  ta k  
by ło ; nie w iem y, czy ojciec Łu b ień ­
skiego is to tn ie  sprzen iew ie rzy ł ja ­
kieś pieniądze publiczne. A le  gdy­
by  naw et tak  było, czyż, n iem ą­
d ry  zresztą. Lub ieńsk i mógł być od­
pow iedz ia lny  za ojca? Chyba nie — 
i  to, że ksiądz Je łow iok i przew od­
niczący zebrania wm ieszał się w  
dyskusję , by ło  aż nadto na tu ra lne . 
„N ie  godzi się syna za ojca p ię tno ­
w ać“ , zaw oła ł ze swego m iejsca. 
T u  już  M ick iew icz  nie ham ow ał się 
niczym . „A ch , ty  popie, jezuito , —  
w rzasną ł, tup iąc nogą, na dawnego 
w ydaw cę „Pana Tadeusza“ . — Dep­
ta łem  was wszędzie, ale sukienkę 
odm ieniw szy, z duszą jezu icką  pod 
tys iącam i postaci przychodzic ie  ło ­
w ić  ludz i. Zdepcę was. Do was m ó­

w ię, s łucha jc ie  m nie —  zw ró c ił się 
do m łodzieży na sa li — a za tka jc ie  
uszy na te pn ie  Spróchniałe“ . Czer­
w o ny  z gn iew u Ł u b ieńsk i w o ła ł 
coś, że „w a ra  od naszej m łodzie­
ży he re tykom  i  ja ko b in o m “ . Se­
kundow a ł m u dz ie ln ie  O rpiszewski.

Wszczął się n iesam ow ity  tu m u lt. 
Na ch w ilę  sala na v ia  de i P re - 
fe c ti p rzypom ina ła  se jm ik  w  Osz- 
m ia n ie  czy Sądowej W iszni, albo 
na rady w  D obrzyn iu , przeryw ane 
M aćkow ym , gw a łtow nym  „a  g łup i, 
a g łu p i“ . A le  żaden h rab ia  otoczony 
dżoke jam i n ie  w jecha ł na dziedzi­
n iec i  poeta odezwał się ty lk o : „ w i­
dać, że was topór g a lic y js k i nicze­
go nie  nauczył“ . Z tym , ja k  ze sło­
w a m i k lą tw y , opuścił zebranie. Za 
n im , ja k  G erwazy za H rab ią , w y ­
szedł G ierycz pozostaw iając osłu­
p ia łe  ty m  w ybuchem  pas ji, rzym ­
skie Soplicowo.

W k ilk a  dn i późnie j M ick ie w icz  
u łoży ł i og łosił w yznan ie  w ia ry , 
zb ió r haseł, „sym bo l p o lityczn y “  no­
wego legionu. Uczestnicy tam tego 
zebrania m usie li, czyta jąc go, prze­

cierać niejeden raz oczy, a lbow iem  
z n iedaw nej rew o lu cy jn e j fu r i i  n ie  
zostało w  tym  czcigodnym  akcie nic 
praw ie . C hropaw ym , uroczystym , 
n iem a l b ib li jn y m  s łow n ic tw em  po­
w iedziane tu  by ło  ty lk o , że zgro­
m adzeni Polacy łączą się w  oddział 
celem po w ro tu  do O jczyzny.

„D uch  po lsk i — E w ange lii s łu ­
ga“  pow iada ł ów  zb ió r zasad. Po­
tem  szły dalsze przykazan ia. „P o l­
ska w  osobie w o lne j i n iepodleg łe j 
sta je  i S łow iańszczyźnie dłoń poda­
je. W Polsce wolność wsze lk iem u 
w yznan iu  Boga, w szelk iem u obrzę­
dow i i zborow i. S łowo wolne, w o l­
n ie  ob jaw ione, z owoców przez p ra ­
w o sądzone. W szelk i z narodu jest 
obywate lem . W szelki obyw a te l ró w ­
n y  w  p ra w ie  i przed urzędam i. 
W szelk i urząd ob ie ra lny, w o ln ie  da­
w any, w o ln ie  brany. Iz rae low i, 
b ra tu  starszemu, uszanowanie, b ra ­
te rs tw o, pomoc na drodze ku  jego 
dobru  w iecznem u i  doczesnemu, 
rów ne  we w szystk im  prawo. T ow a­
rzyszce żywota, n iew ieście, b ra te r­
s tw o i  obyw ate ls tw o, rów ne we

(dokończenie na str. 7)
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S  nm brów . Zagubione w  B ia ło - 
fiLg  stocczyźme m iasteczko. Z b io ­

row isko  odrapanych k a m ie n i­
czek i  na w p ó ł w ie js k ic h  chałup. 
A n i jednego zakładu pracy. L u d ­
ność, to  ja rm a rczn i hand larze i  se­
zonow i rob o tn icy  ro ln i. G dyby sze­
rze j i  p las tyczn ie j roztoczyć obraz 
starego Zam brow a, pow sta łaby w i­
z ja  n iezw yk le  ponura, znana z l i ­
te ra tu ry  jako  m iejsce, gdzie w  roz­
pacz liw e j samotności um ie ra ją  m ą­
drzy ludzie. Polska „B “ . O bywatele 
I I  ka te go rii.

Co ro k  w a liły  się dachy sta rych  
domów, rozpadające się ściany pod­
p ierano be lkam i.

T a k i był jeszcze Zam brów  w  dn iu  
gdy na mapie zabłysnął czerwony 
krążek. Zam brów  — kom b ina t w łó ­
k ie nn iczy  — B udow la  S ocja lizm u. 
T a k  samo ja k  dzień wcześnie j 
szły k ro w y  przez ryne k , a lu ­
dzie le n iw ie  w y s ta w a li przed do­
m am i.

Zadecydował się ich  los, los ty ­
sięcy im  podobnych, los m iasta. 
W ybudow ać w  Z am brow ie  k o m b i­
n a t baw e łn iany. W  socja lizm ie to 
znaczy: w arszta t pracy, jasne do­
m y, św ia tło , k u ltu ra , książka. W 
socja lizm ie  to  znaczy troska  o 
w szystk ie  spraw y człow ieka, to  zna­
czy wszystko dla  człow ieka.

D la  Zam browa kom b in a t ma w a ­
gę szczególną. Zacofane, nędzne 
m iasteczko stać się ma ośrodkiem , 
k tó ry  będzie oddz ia ływ a ł na ca ły  
zaniedbany, pe<en uprzedzeń i fa ł­
szywych tra d y c ji re jon . T u ta j ma 
powstać w ychow any na re w o lu c y j­
nych tradyc jach  p ro le ta r ia t nowego 
typu , klasa robotn icza budu jąca dla 
siebie socja lizm .

CENA B A W E ŁN IA N E J PRZĘDZY

Do Zam brow a przy jecha liśm y w  
dzień powszechnej radości. Po raz 
p ierwszy kom b inat w yko na ł plan.

P lan, ty lk o  p lan  jes t treśc ią  ży­
cia  kom b in a tu  i  jego na jm łodszej 
chyba załog i w  Polsce.

M łoda, pełna zapału i  o fiarności, 
zw iązana z kom binatem  na śm ierć 
i  życie jest część zam brow skie j za­
łog i. To ci, k tó rz y  p rze ży li t ru d

p ierw szych d n i kom b ina tu , k tó rz y  
w y ro ś li w raz  z kom binatem .

B y ły  k iedyś b rygady p ion iersk ie . 
M aszyny p ion ie ró w  lś n iły  czystoś­
cią. D b a li o nie, p ieśc ili, w iedz ie li, 
że to  ich  maszyny.

P la n  m usi być w ykonany. Roz­
b ito  brygady, poszczególnym dziew­
czętom przydzie lono na jb a rdz ie j za­
nieczyszczone, źle pracujące m a­
szyny bum elantów . Już n ik t  n ie

przeszło 100 m. Do dziś n ie  rozw ią ­
zano prob lem u transportu .

Niezastosowanie nowej m etody 
czyszczenia maszyn, b ra k  na leżyte j 
konserw acji spowodowały, że poło­
w a zgrzeblarek ju ż  dziś s to i m a r­
tw a, n ie  nadająca się do p roduk­
c ji. B rak  tu  wysoko w y k w a lifik o w a ­
nych m a js tró w  i  m istrzów . Ci co 
są, to  przeważnie 19-le tn ia m ło ­
dzież, k tó ra  się dopiero uczy. Od

m ądrego stosowania nowoczesnej 
tech n ik i. Inw estyc je  na „luksus" 
prędko się am ortyzu ją .

*
P la ny  p rodu kcy jne  są po to. aby 

je  w ykonyw ać, pod w a run k iem  o- 
czyw iście, te  są rea lne i m ożliwe 
do w ykonania . K om b in a t zam brow­
ski od początku beznadzie jn ie sza­
m ota ł się w  walce o w ysoki plan 
naznaczony przez C entra lny  Zarząd. 
W idziano odległą c y frę  końcową, 
gubiono się w  drodze, zapominano 
o je j fak tyczne j treści, o czerwo­
nym  krążku , k tó ry  zaśw iecił k ie ­
dyś na mapie.

Na godzinę przed naszym odjaz­
dem szum maszyn ha li p ro d u kcy j­
ne j przeszył p rze raź liw y  k rzyk  ko­
biety. Za chw ilę  nieśli ją  koledzy 
do odległego am bula torium .

Czy w idz ie liśc ie  k iedy  ręce przą­
dek ja k  zw inn ie  łap ią  zerwane n it ­
k i?  Ich ru c h liw e  palce są niespo­
ko jne nawet po pracy. Rękę dziew­
czyny tro s k liw ie  pod trzym yw a ły  ko ­
leżanki. N iedoświadczoną dziew ­
czynę postaw iono przy nieznanej 
maszynie. M aszyna m usia ła  praco­
wać.

Operacja by ła  konieczna natych­
m iast. Do szpita la 25 k ilom e trów . 
P row izoryczne am bu la to rium  kom ­
b ina tu  nie ma własnego transp ortu  
sanitarnego. N ie w o lno czekać. Do­
brze. że przed budynkiem  stała 
dyrekto rska  „W arszaw a“ . W brew  
przepisom odwiozła ranną na ope­
rację. D y re k to r jes t przecież czło­
w iek iem .

W iele, zbyt w ie le  jest w  kom b i­
nacie spraw, k tó re  wym agają ja k  
najszybszej zm iany. Dużo zależy 
od w łaściw ej pustawy załogi, og l i ­
czenia się z je j głosem.

W Zam brow ie  nie ma z jaw iska 
tłu m ie n ia  k ry ty k i.  W Zam brow ie 
jest n a to m i-s t inna skuteczniejsza 
być może form a n ie liczenia się z 
głosem załog i — niereagowanie na 
k ry tykę .

Tom y można by składać ze spra­
wozdań i narad, k tó re  odbyły się 
w  Zam brow ie, n ierzadko z w yso k i­
m i urzędn ikam i M in is te rs tw u i 
Centra lnego Zarządu. W ysłuchano 
i zapisano kry tyczne  uw agi robot­
n ików  t do dnia dzisiejszego nie­
w ie le  się zm ien iło  w kom binacie 

(dokończenie na str. 6)
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m ia ł „s w o je j“  m aszyny, n ik t  ju ż  
o nie n ie  dbał — na k ilk a  d n i n ie  
w arto . B łąd w  metodzie?
, P rząd k i p racu ją  n ierzadko po 16 

godzin na dobę. N ie le tn ie  za trud ­
n iane są na : nocnych zm ianach. 
M łodzież sk łonna jes t do pośw ię­
ceń, m łodzież chce pracować, chce 
walczyć o plan. A le  to co się dzie­
je  w  kom binacie , to  już  n ie  w a lka , 
to  beznadzie jne szamotanie się.

T u  bawełna podporządkow ała so­
b ie  ludz i, tu  zapom niano o podsta­
w ow ych  zasadach k ie row an ia , o o r­
gan izac ji pracy, m aksym alnym  w y ­
korzys tan iu  tech n ik i, o po litycznym  
k ie ro w a n iu  p rodukc ją . W  poprzek 
h a li ustaw iono d re w n ian y  p ło t — 
aby zapobiec nadużyciom . To nie 
w ym aga kom entarzy.

W ysta rczy przejść przez halę p ro ­
dukcy jną , by wynieść na sobie spo­
ro  lgnącej do ubran ia baw ełny. W y­
starczy m ała iskra... B y le  prędzej. 
W  h a li p ro du kcy jne j ku rz  baw e ł­
n ian y  osiadł b ia ły m i k iśc iam i na 
przewodach e lektrycznych  i chro­
pow atych ścianach. B ra k  k lim a ty ­
zacji, w ad liw a  w en ty lac ja . W u p a l­
ne dn i la ta  dziewczęta s łab ły  przy 
maszynach. „Lu dz ie  n ieprzyzw ycza­
je n i ju ż  po k i lk u  m inu tach  ob lan i 
potem  m usie li opuszczać ha lę“ . — 
To słowa in s tru k to ra  K W  PZPR.

Tymczasem w  M in is te rs tw ie  t rw a ­
ły  ta rg i na tem at: w iększa w ilg o t­
ność a mniejsza tem peratura , czy 
m niejsza w ilgo tność, a w iększa tem ­
peratura. Co lep ie j dla... baweł­
ny?

W nowoczesnym zakładzie dz iew ­
częta muszą same nosić niedoprząd 
z dz ia łu  przygotowawczego. K ilk a ­
naście k ilog ra m ów  na przestrzeni

kogo? P y tan ie  należy uważać za 
ca łkow ic ie  retoryczne.

Inżyn ie r P rindisz, jeden z na j­
w yb itn ie jszych  po lsk ich  i eu rope j­
sk ich  specja listów , zap ro jektow a ł 
d la  A nd rychow a i Zam browa p iw ­
niczne c iąg i w en ty lacy jne , k tó re  od­
prow adzają z maszyn odpady i  p y ł 
baw e łn iany. W A nd rycho w ie  p ro ­
je k t  zrealizowano, w  Zam brow ie 
n ie  — „oszczędność“ . Dlaczego?

O to uzasadnienie o fic ja lne , z 
p ierw sze j ręk i bo od dyre k to ra  in ­
w e s tyc ji M in is te rs tw a  Przem ysłu 
Lekk iego  tow . Kom orow skiego. 
„A n d rych ó w  przerab ia  I  gatunek 
baw ełny. Odpady ja ko  surow iec n i-  
skogatunkow y nadają się do dalszej 
p ro d u k c ji — a w ięc opłaca się. W 
Z am brow ie  przerab ia się bawełnę 
V  gatunku, odpady nadają się t y l ­
ko na gnój — nie opłaca się“ . A  
na zakończenie: „zresztą w  Z w iąz­
ku  Radziec/um tego też n ie  ro b ią “ . 
D opraw dy tru d n o  o w iększą k ró tk o ­
wzroczność.

Tymczasem pro f. P rind isz  ma go­
ści. To ekipa radziecka, k tó ra  za­
zna jam ia się ze szczegółami tech­
n icznym i jego pomysłu.

N ie  w ą tp im y, że towarzysze ra ­
dzieccy zauważyli w  pomyśle pro f. 
P rindisza coś w ięcej n iż doraźną 
korzyść p łynącą z odpadów. Zau­
w aży li, że zastosowanie pom ysłu 
polskiego inżyn ie ra  przedłuża życie 
maszyn i polepsza w a ru n k i pracy 
rob o tn ika ; szczególnie przy o b fi­
tych  odpadach obserwowanych przy 
przerob ie n iskogatunkow e j baw e ł­
ny. Korzyści w idzą oni o w ie le  da­
le j;  w  zwiększonej w yda jności pra­
cy robo tn ika , k tó re j n ie  u ty s k u je  
się drogą nadm ierne j pracy, lecz
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ważam, że główną chorobą o r- 
ganizacji ZSP (a rów n ież 5 

Innych) jest zagubienie sensu je j 
is tn ien ia  w  schematycznych, skost­
n ia łych  form ach pracy stosowanych 
od la t w ie lu  d la  wszystkich tzrw. 
„odc inków  terenu“  tak  samo i  w  
p rak tyce  niezm iennie. Poważne 
niesłychan ie potrzebne zadania ja ­
k ie  ZSP spełnia — ja k  wczasy, e li­
m inac je  artystyczne czy opieka 
zdrowotna nie  mogą nam zasłaniać 
oczu na pewne n iedosta tk i zasadni­
cze. Organizacja społeczna pow inna 
swoją siłę czerpać g łów n ie z tzw. 
mas. Tymczasem nasza organizacja 
czerpie swoją „s ilę “  z funduszów, 
k tó re  o trzym u je  z zew nątrz oraz z 
grupy ludzi znajdujących się na k ie ­
row niczych stanowiskach, k tó rzy  po­
św ięcają cały swój w o lny  czas' na 
nrace adm in is tracy jno  -  organiza­
cy jną i sta ją  się e ta tow ym i pracow­
n ik a m i grzeszenia.

P rzypom nijm y sobie pracę je dy ­
nego ' z sensem egzystującego w y­
dzia łu  naszego kom ite tu  wy z. 
w a run ków  socjalnych prowadzonego 
u nas przez koi. K raw czyk. B y ły  i 
są okresy, k ie dy  chcąc wykonać 
swoje zadania Ola przestawała u- 
częszczać do szkoły, biorąc u zia 
w  na jrozm aitszych zebraniach i od­
prawach dotyczących stypendiów, 
m ieszkań, wczasów, obiadów ltp . 
Oczywiście, pow ie  m i k toś : „ to  zna­
czy, że kol. K raw czyk  n ie  ■ po tra fiła  
»organizować sobie ko lek tyw u , k tó ­
ry  by je j pomógł, a k tó ry m  ona by 
k ie ro w a ła “ . Spyta jc ie  koleżanki 
iira w c z y k , czy praktyczne w ykona­
nie  te j znanej e tyk ie ty  organ izacyj­
ne j jest m ożliwe? M o im  zdaniem — 
nie. I jeszcze jedno. N ie  chcąc w  
n iczym  umniejszać zasług O li dla 
*zko ły  i  studentów , n ie  um nie jsza jąc

je j c iężk ie j p racy w  ciągu 3 la t
stw ierdzam , że zasadniczą częścią 
je j p racy by ła  praca urzędniczo - ad­
m in is tracy jn a , a po drugie, że spe­
c y fik a  te j dziedziny pracy polega 
na je j k ie run ku , k tó ry  idzie od k ie ­
ro w n ic tw a  do „m as“ . Jak to  rozu­
m iem ? W eźmy np. sprawę wczasów. 
K ie ro w n ik  w ydz ia łu  o trzym u je  pe­
w ną  ilość m ie jsc na wczasy, p rz y j­
m u je  taką a taką ilość zgłoszeń, po 
czym  w  oparc iu  o sw oją op in ię  przy­
dziela m iejsca. Tzw . in ic ja ty w a  
mas, praca w  grupach i  inne tego 
typu  fo rm y  m e są tu  potrzebne. 
Podobnie rzecz się ma ze stypendia­
m i, dom am i s tudenck im i itd . T u ­
ta j leży przyczyna względnych suk­
cesów tego w ydzia łu . Jeszcze raz 
podkreślam, że trzeba na to samo­
zaparcia i energ ii kol. K raw czyk , 
k tó ra  po tra fiła  wyrzec się w ie lu  rze­
czy, aby zwalczyć na jróżn ie jsze ad­
m in is tracy jn e  przeszkody.

Podobna sprawa jest z w ydzia łem  
finansow ym . Praca jego k ie row n ika  
polega na adm in is tracy jnym  p ro ­
wadzeniu ksiąg i  rachunków  oraz 
na tzw. „w yw a lcza n iu “  pieniędzy od 
w ładz. Łączność tego w ydzia łu  z 
grupam i, z istotą pracy organizacji 
jest jeszcze m niejsza n iż  w  w ypad­
ku poprzednim. Jego sukcesy zależą 
od um iejętności k ie row n ika . Dawny 
k ie ro w n ik  kol. Dm ochowski p row a­
dz ił go doskonale, um ia ł b ić się o 
fundusze, prow adził książki n iena­
gannie. Przy m niejszym  w kładzie  
energ ii i m nie jszym  arsenale środ­
ków  podb ijan ia  serca K om is ji O krę­
gowej u kol. Kub iaka, w ydz ia ł ten 
w naszym kom itecie pracował go­
rzej. N ie  tu  jednak leżą przyczyny 
złe j p racy i  n ie  te  dw a w yd z ia ły  są 
na jis to tn ie jsze d la  organ izacji. Jak 
prowadzić pracę w  tych dziedzic 
nach, k tó re  są zasadnicze?

Teoretyczne cele i sens organiza­
c ji ZSP są w łaściw ie  dokładnie o- 
kreślone, o co więc ro z b ija  się ich

rea lizacja? "W idea le praca m ogłaby 
się rozw ijać , gdyby zapewnione b y ­
ły  3 w a ru n k i:

a) pomoc i w skazów ki w ładz nad­
rzędnych;

b) in ic ja ty w a  k ie ro w n ik ó w ;
c) a k ty w n y  ud z ia ł cz łonków  o r­

ganizacji.
Rozpatrzm y po ko le i te trz y  punk­

ty . W ładze nadrzędne. P raw dopo­
dobnie i  tam  is tn ie ją  te  same za­
gadnienia i  trudności poszczegól­
nych w ydzia łów  co i w  naszej uczel­
n i ty lk o  że w  innych  wym iarach. 
T y lk o  że zasadnicza część p racow n i­
ków  KO  czy P-N to  ludzie  m in im a l­
n ie  zw iązan i z tzw . terenem  u_ 
rzędnicy m ający pojęcie o pracy 
poszczególnych organ izacji uczelnia­
nych ze sprawozdań, zebrań i od ­
p raw . N ie  przeczę, że gdybym  w  
czasie sw o je j p racy  wcześniej 
zw ró c ił się do K O  o pomoc to na 
pewno by łbym  ją  w  te j czy inne j 
fo rm ie  o trzym a ł — nie mam prawa 
n ie  w ierzyć w  szczere in tencje  na­
szych k ie row n ikó w . Pozwalana so­
b ie  ty lk o  poddać w  w ątp liw ość ich 
rady. Zdaję sobie sprawę z tego, że­
by u trzym yw ać łączność z grupami 
—  . „podstaw ow ym i fo rm am i pracy 
naszej o rgan izac ji“ , żeby „koo rdy­
nować pracę w ydz ia łów “  i wyzna­
czać dyżu ry  cz łonków  kom ite tu .

N ie  chcę tu  oczyw iście niczego i 
n ikogo ośmieszać ale myśląc roz­
sądnie, czego innego można spodzie­
wać się od ludzi, k tórzy  nas znają 
teoretycznie. W ładze nasze przysy­
ła ją  schematyczne in s tru kc je  me 
biorące zupełnie pod uwagę is tn ie ­
jącej na pewno specyfik i szkoły 
tea tra lne j. Ins trukc je  dotyczące np. 
zorganizowania b ib lio te k i szk° lne.i' 
czy kó łka  dramatycznego. Jakże u- 
boga być m usi praca ZSP, jeżeli n ie ­
śm iałe próby pracy zeszłorocznego 
rad iowęzła spo tka ły  się z w ie lk im  
uznaniem  i  zostaliśm y poproszeni 
o wygłoszenie pogadanki d la  k ie ro­

w n ik ó w  rad iow ęzłów  z innych  u -  
czeln i warszawskich o naszych me­
todach i form ach pracy w rad iow ę- 
źle. Pom yśląłem  sobie, ja k  mało 
in ic ja ty w y  muszą prze jaw iać człon­
ko w ie  organ izacji, ja k  nieszczęśli­
w i muszą być członkow ie KO  od­
pow iedz ia ln i za rozbudzenie te j in i ­
c ja tyw y , jeże li z ta k ie j słabości 
rob i się organizacyjne wydarzenie na 
m ia rę  ogólnouczelnianą. #

T u  dochodzimy do zagadnienia 
drugiego, do in ic ja ty w y  k ie ro w n i­
ków . Każdy, k to  został wciągn ię ty 
w  w yborach  do K om ite tu , stara się 
oczyw iście przysłużyć się w  jak iś  
sposób organ izacji, ma jak ieś swo­
je  plany i  pom ysły. Zostają one 
dość prędko zniszczone. K ie row n ik  
pracu je  wg. schematycznego planu 
pracy, a musi on być schematyczny 
bo trzeba w ykonać pewne zadania 
nałożone z góry. Trzeba zorganizo­
wać e lim inac je  artystyczne, trzeba 
prowadzić św ietlicę, trzeba k ie ro ­
wać zespołem tanecznym, plastycz­
nym  czy chóralnym . Aby wykonać 
te  zadania trzeba i tak  poświęcić 
ca ły czas w o lny od pracy ak to r­
sk ie j, pokonywać w ie lk ie  ilości prze­
szkód. Członek kom ite tu , k tó ry  chce 
być jako  tako w  porządku wobec 
organ izacji nie ma po prostu czasu 
na in ic ja tyw ę . Całą swoją giętkość 
organ izacyjną zużywa na to, w ja ­
k ie j fo rm ie  w yw iesić ogłoszenie o 
zapisach do baletu, żeby przyciąg­
nąć członków. Jeżeli uda mu się to 
zrob ić oryg ina ln ie , to na najbliższei 
odpraw ie w KO długo i szeroko 
m ów i się, że „T ea tra lna “  ma w ie l­
k ie  osiągnięcia w propagandzie ba­
letu, bo zrob iła ogłoszenie z wsu­
waną tek tu rką  zaw iadam iającą o 
dn iu  i godzinie próby. To osiągnie­
cie pow inny or/enieść do siebie m- 
n . uczelnie oczywiście uwzględniając 
trudności i speeylikę swojego „te re ­
n u “ .

(dokończenie na s tr :  7)



Moskiewskie kontrasty 
i rozmowy z Lysenkq

Prof. ZDZISŁAW KOCHAŃSKI

Pg| o godzinnym postoju w Te­
respolu pociąg (wreszcie!) ru ­

sza. A więc za parę m inu t granica! 
Dawno zapowiadany i oczekiwany, 
lecz po w ielekroć odkładany wyjazd 
nareszcie stał się faktem.

W raz z przewodniczącym delega­
c ji, pro f. Petrusewiczem jest nas 
piętnaście osób, przedstaw icie li tzw. 
m łodej — średniej kadry biologów. 
S tanow im y drobną jedynie grupę 
szczęśliwców wybraną spośród licz ­
ne j rzeszy ak tyw u  tzw. kortow ców , 
k tó ry m  to m ianem ochrzc ili siebie 
uczestnicy dw u (1953 i 1955) kon fe ­
re n c ji naukowych odbytych w  K o r-  
tow ie  k. Olsztyna. Jedziemy na m ie­
siąc ( ja k  się później okazało na 
okrągłe 32 dn i) z zam iarem ogólne­
go zapoznania się z działalnością 
m ożliw ie  ja k  najw iększej ilości za­
kładów  i insty tu tów  biologicznych w  
M oskw ie, Leningradzie i... jeś li do­
brze pójdzie (a to jest cicha nadzie­
ja  wszystkich) odwiedzim y rówmież 
domowe strony naszego „starego“  
znajomego — orm iańskiego genety­
ka  — pro f. Babadżaniana.

W SPOM NIENIE Z... W ARSZAW Y
Brześć ukazał się nam w  postaci 

dość zaskakującej sy lw e tk i nowo- 
wybudowanego dworca z dziwacz­
ną wieżyczką na szczycie. Nastę­
p u je  kon tro la  dokum entów, dosyć 
fo rm a lna  odprawa celna i b y n a j­
m n ie j nie fo rm alna kon tro la  owo­
ców przez pracownicę s tac ji ochro­
n y  roślin.

Na peronie spostrzegawczy (jak 
każdy ekolog) W ojtek zna jdu je  oka­
zję  do „up łyn n ie n ia “  p ierwszych 
ru b li:  kup u je  lody. Idę w  jego śla­
dy. Lody są w yśm ien ite  i  tan ie 
(ważone: 10 dkg — 1 rubel) zupełnie 
jednak nie przypom inają naszych. 
Można się n im i najeść, lecz n ie  u - 
gasić pragnien ia : są n iebyw ale t łu ­
ste i topnie ją  bardzo powoli. M im o 
to rozsmakowali się n im i wszyscy.

Ileż to razy później — w  M oskw ie 
—  spotykając na u licach w  czasie 
na jw iększych upałów  co k ilkadz ie ­
sią t m etrów  w ózki - lodów k i z 6— 7 
ga tunkam i lodów  i takież w ózki 
p rodukujące w  p raktyczn ie  n ieogra­
niczonych ilościach wodę sodową 
(4 k o p ie jk i szklanka) -wspominaliś­
m y  z m elancholią warszawskie „su ­
che“  k iosk i - w idm a i w ym ow ny 
gest bezradności stereotypowej od­
pow iedzi sprzedawcy...

TRUDNO OCENIĆ
Już p ierw szy w ieczór pobytu w  

M oskw ie  w zbudził w  nas sprzeczne 
uczucia. Przyczyną sta ły się moskie­
w sk ie  kon trasty, k tó re  w  sposób 
zaskakujący zaczęły się nam rzu ­
cać w  oczy ju ż  od c h w ili przyjazdu 
do hotelu. W ysokościowy hotel, 
„L e n in g ra d zk i“  to rażący przesadą 
przepych ozdób, ściany kapiące 
w p ros t od wyszukanej sztukaterii, 
z łota i  czerw ieni, bogaty w  orna­
m entację, przedsionek do w ind  
przypom ina nawę kapliczną... A  tuż 
za potężną b ry łą  naszego hotelu 
zna jdu je  się u lica parterow ych i 
jednopiętrow ych domków, wśród 
k tó rych  nie b rak mocno już  przez 
ząb czasu nadgryzionych d rew n ia­
ków  w  s ty lu  a la  Żyrardów . A le  
k to  b y ł w  M oskw ie zaraz po w o jn ie  
m usia ł przyznać, że m iasto w  ciągu 
dziesięciolecia powojennego zm ieni­
ło  się nie do poznania.

Nasz hotel zna id tije  sie przv p la­
cu Kom som olskim , przy którym

W  Cak Ridge w  stanie Tenesse 
rozpocznie się d rug i z rzędu spec­
ja ln y  kurs dla studentów zagranicz­
nych szkolących się w  technice izo­
topowej. Udzia ł w  n im  m ają wziąć 
studenci z N iem iec zachodnich., 
G recji, In d ii,  W łoch, K o re i po łud­
n iow e j, F ilip in , H iszpanii, T u rc ji, 
Syjam u i  Pakistanu.

A m erykańskie  ko ła  o fic ja lne  za­
znaczają, iż kurs zostanie przepro­
wadzony w  ram ach program u E i­
senhowera, dotyczącego stosowania 
energ ii atom owej w  celach poko jo ­
wych.

*
W  masowych dem onstracjach we 

F ra n c ji przeciwko w ysy łan iu  rezer­
w is tów  na akcję pacyfikacy jną  do 
A lge ru  b iorą rów nież udzia ł studen­
ci. Ostatnio podczas jedne j z de­
m onstrac ji doszło do ostrych starć 
młodzieży z po lic ją, w  czasie k tó ­
rych  aresztowano 62 studentów.

*
„W ashington Post“  opub likow a ł 

w  październiku lis t  do redakc ji pod­
pisany przez nie jakiego Justona Ca­
se. W  liśc ie  tym  au tor zastanawia 
się nad przyczynam i przewagi 
ZSRR nad USA w  dziedzinie szkole­
n ia  naukowców — inżynierów . M r. 
Case pisze m. inn.:

„Podróżn i p rzybyw a jący z Rosji, 
tw ie rdzą— o czym już dawno w iedzie­
l i  wszyscy, k tó rych  in teresu ją fa k ty  
— że Rosjanie p rz y ję li rew o lucy jną  
zasadę wypłacania poborów dosto­
sowanych do stopnia um ieję tności i  
wykształcenia. Zachęca to ió znacz­
nym  stopniu młodzież do stud iów  
zawodowych i  w  rezultacie zapisy 
na w yd z ia ły  nauk m atem atyczno- 
przyrodniczych rosną niezm iernie z 
roku  na rok. W naszym k ra ju  sy tu ­
acja w ygląda zupełnie inaczej. W y­
sokość poborów niekoniecznie za­
leży od stopnia wykształcenia“ .

A u to r uważa, że wysokość zarob­
ków  obyw a te li am erykańskich za-

^ o p T o s t u

mieszczą się trzy  dworce. Codzień 
przewala się przez nie K ilkaset ty ­
sięcy przejezdnych. B ile tów  na po­
ciąg sprzedają ty lko  tyle, ile  jest 
m iejsc siedzących. A le  dla przejezd­
nych m iejsc w  hotelach brak, zna­
jom ych na nieście rzadko k to  po­
siada. Czekają więc ludzie na dw or­
cach, rozsiadają się z tobołam i na 
ławkach, na ziemi, w poczekalniach, 
i  przed dworcem, a że zjeść też 
trzeba, więc i papiery i  ogryzkd...

A le  to wrażenie, k tó re  rob ią  
okolice dworców, m ija  natychm iast, 
gdy przejdziem y k ilkase t m etrów  
da le j w  k ie ru n ku  miasta. P iękne 
ulice lśnią n ieskalanym  asfaltem, 
„e lek tro luksy“  (to nasza nazwa wo­
zów z podw ójnym i .szczotkami w cią­
ga jącym i śmiecie) jeżdżą co parę 
m in u t; m etro, w  k tó rym  papierka 
nie znajdziesz, rob i wrażenie pa ła­
cu.

Te same trudności co w  ocenie 
m iasta napotyka się w  ocenie w y­
glądu i  zachowania mieszkańców. 
Z jednej strony niedostatek smaku 
estetycznego a często i n iedbalstw o 
w  ubiorze, n iek iedy rów nież b rak 
tzw . elegancji i  ogłady w  zachowa­
n iu , z d rug ie j jednak nie zdarzyło 
się nam  słyszeć tak  popu larnych w  
W arszawie „pysków ek“ . Wszędzie 
natom iast napotykam  szoferów, do­
zorców, sprzedawczynie wody sodo­
w e j — słowem w szystkich m ających 
choć jedną wolną chw ilę  — z 
o tw a rtą  książką w  ręku. Pęd do 
książek, tea trów , dzieł sztuki jest 
o lbrzym i. Sam rozm awia łem  z ko ł­
choźnikam i znad W ołg i i em erytem  
ko le jow ym  z Kujbyszewa, k tó rzy  
pierwsze swe k ro k i w  M oskw ie 
sk ie row a li na T re tiakow ską Galerię 
Obrazów.

Korzysta jąc z w o lne j c h w ili w pad­
łem  któregoś wieczora do rodziny 
B, krew nych m ojej koleżanki. M ie­
szkają kiepsko: czteroosobowa ro ­
dzina ma dwa poko ik i o 31 m  kw . 
pow ierzchn i i  m ożliwość korzystan ia  
ze wspólnej kuchn i i łaz ienk i (jed­
na na 3 rodziny). Szybki wzrost 
ilościow y ludności M oskw y (w  te j 
c h w ili około 7 m in. sprawia, że cia­
snota m ieszkaniowa jest chyba 
większa niż w Warszawie. Na dom iar 
złego m ieszkanie jest niesłychanie 
zatłoczone .m eblam i: w iększy z po­
koi przeznaczono na sypialnię. Pa­
n i domu tw ie rdz i, że po tapczany 
sięgają tu  ludzie  w  w ypadku s k ra j­
ne j ostateczności.

W  K IE P S K IM  UB R A N IU  
— W ŁASNYM  „M O SKW IC ZEM “

Rozmawiamy o warunkach mate­
ria lnych . Rodzina państwa B. ma 
dochody raczej przeciętne: iest
buchalterem i  zarabia 1100—1200 rb. 
miesięcznie pan i B jako  b ib lio te ka r-

leży w  dużym stopniu od s iły  orga­
n izac ji zawodowych, do k tó rych  na­
leżą.

*
W  A n g lii zaczęło wychodzić nowe 

czasopismo k u ltu ra ln e  poświęcone 
twórczości dram atycznej. Czasopi­
smo nosi ty tu ł „A c t“ , każdy roczn ik 
trak tow a ny  jest jako  akt, zaś nu ­
m er jako jedna scena. Posiada ono 
dział studencki i daje szeroki obraz 
studenckiej działa lności dram atycz­
nej. W każdym  numerze można też 
znaleźć ciekawe w iadom ości o sztu­
kach, ja k ie  m ają być albo zostały 
już  wystaw ione w  caiej Europie.

P ismu pa tronu ją  m. inn. zespół 
tea tra lny  U n iw ersyte tu w  Leeds i 
Narodowy Związek Studentów  A n ­
g lii,  W a lii i  Północnej Ir la n d ii,

*
N arodow y Zw iązek S tudentów  

P o łudn iow e j A f r y k i (NUSAS) zw ró c ił 
się do M in is te rs tw a S zkoln ictw a z 
prośbą o udzie lenie aud iencji w  
spraw ie przedyskutowania zasady 
segregacji rasowej w  un iw ersyte ­
tach. L is t prezesa Z w iązku  do M i­
n is tra  proszący o przyjęcie  deputa- 
c j i  i  w y jaśn ia jący p o litykę  Narodo­
wego Zw iązku S tudentów  został ra ­
ty fik o w a n y  przez Zgromadzenie 
Studenckie.

N iestety deputaci a n ie  została 
dopuszczona do M in is tra . „M in is te r  
nie jest przygotow any na przyjęcie  
deputacji NUSAS dla przedyskuto­
w ania  tego zagadnienia“  — odpo­
w iedzia ł lis to w n ie  jego sekretarz 
osobisty.

Odmową ta  n ie  zniechęciła b y ­
na jm n ie j działaczy NUSAS do w a lk i 
z dyskrym inac ją  rasową na w yż­
szych uczelniach w  k ra ju . W krótce 
zostanie wystosowane podanie do 
W ydzia łu  Sądowego P ro w in c ji Cape 
o postanowienie Sądu Najwyższego 
w  spraw ie ponownego przyjęcia 12 
studentów z F o rt Hare, k tó rzy  na 
początku nowego roku  akadem ickie­
go zostali w yda len i z kolegiów . N ie­
zależnie od tego utworzono trzyoso­
bową kom isję dla ochrony praw nej 
studentów z F ort Hare.

ka  w  fabryce o trzym uje  około 500 
rb., starsza córka studentka I I I  ro­
k u  in s ty tu tu  technicznego dostaje 
s typendium  300 rb., młodsza uczy 
się w  szkole. Razem więc na czte­
roosobową rodzinę przypada około 
2000 rb. miesięcznie.

Ż y ją  więc skrom nie, pani B. 
przyznaje, ze na ubranie w ydaje 
n iew ie le  (istotn ie — ubrana jest 
chyba gorzej, niż przeciętna kobieta 
z rodziny urzędniczej u nas w  k ra ­
ju ). „D z ięk i tem u jednak — ja k  
w skazuje pani B. — mam y ja k  pan 
w id z i dobre radio, te lew izor, b y l i­
śmy w  tym  roku  p ryw atn ie  z całą 
rodziną miesiąc na K ry m ie  i  K a u ­
kazie, a za tydzień będziemy pana 
m og li przewieźć w łasnym  samocho­
dem — „M oskw iczem “ . Kosztuje co 
praw da całe 9000 ru b li, ale uzbiera­
liśm y  jakoś...“

Rzeczywiście, zawodne mogą być 
k ry te r ia  oceny stopy życiowej. Cze­
gokolw iek byśm y nie m ó w ili na te­
m at k iepskie j jeszcze jakości U szy­
k u  ub io rów  u licy  m oskiewskiej — 
nam, warszawskim  „elegantom “ , da­
leko jeszcze do chw ili, by k to k o l­
w ie k  z dw u - czy nawet trzytysięcz­
nych zarobków miesięcznych na ro ­
dzinę mógł sobie pozwolić na sa­
mochód.

I  k iedy  w  następnych dniach po 
te j w izycie  obserwowałem  rzekę sa­
mochodów sunących bez p rze rw y w  
4—5 rzędach po ulicach M oskw y i 
w idz ia łem  wśród nich masę p ry w a t­
nych, k iedy oglądałem sklepy peine 
n iezw ykle  tan ich m otocykli, row e­
rów , aparatów rad iow ych i fo tog ra ­
ficznych, adapterów, lodówek, od­
kurzaczy, zegarków, mechanicznych 
zabawek dziecinnych i w ie lu , w ie lu  
innych jeszcze a rtyku łó w  będących 
przedm iotem  naszego pożądania — 
na trę tn ie  przychodziło m i wciąż 
na m yśl w ytarte , po tysiąckroć s łu ­
chane, banalne już  a jednak doma­
gające się swej ra c ji słowo: i  n -  
d u s t r i a l i z a c j a .

CO SIĘ N IE  ZM IE Ś C I

Kalejdoskopem  zm iennych i jakże 
różnorodnych wrażeń przepłynęło 
nam  dwanaście dn i pobytu w M o­
skw ie. Ludzie, m yś li i prob lem y; 
złote kopu ły  krem low sk ich  ce rkw i 
i  surowa powaga Mauzoleum; kate­
d ry  i zakłady naukowe, Galeria T re- 
tiakowska i Pałac Ostankino, balet, 
tea tr, stereokino, opera — wszyst­
ko  to przepłynęło w jak im ś za­
w ro tnym  w irze nie dając czasu na 
re fleks je , na ustalenie h ie ra rch ii 
spraw  i  ocen. Potem pełen szczegól­
nych em ocji lo t nocny, lądowanie w 
Rostowie, w po łudnie kąp ie l w egzo­
tycznym  Suchumi, szmaragdowa 
glazura Czarnego Morza, ba jkow y 
prze lo t nad góram i Kaukazu i w re ­
szcie... E ryw ań! M iasto starych le­
p ianek o p łaskich dachach, p rzy le ­
p ionych n iby  jaskółcze gniazda do 
strom ych zboczy, m iasto nowej, 
p iękne j, narodowej a rch itek tu ry , 
m iasto nad k tó ry m  n iby  nierealna 
w iz ja  w y łan ia  się śnieżna czapa nie-^ 
botycznej A ra ra t, legendarnego 
schroniska Noego.

O słoneczna A rm en io ! T y le  prze­
żyć i  wzruszeń najszczerszych bu­
dzi w  nas tw o je  wspomnienie, że 
grzechem byłoby kw itow ać je k ilk u  
zaledwie zdaniam i. Niestety, n ie  
zmieści się tu  ani opis naszych a r­
m eńskich szlaków, ani wrażenia z 
Leningradu. Łam y tygodn ika  to nie 
tra m w a j warszawski — objętość jest 
ograniczona. Czas już  ukróc ić  zapę­
dy w  k ie ru n ku  lite ra ck ie j ekspresji 
doznań turystyczno -  k ra joznaw ­
czych, reportaż n in ie jszy w in ten ­
cjach redakc ji m ia ł być poświęcony 
g łów n ie  naukow ym  wrażeniom .

TO N IE  NASZE DEKLARACJE

C zyte ln ik , n iew ą tp liw ie  się domyś­
la , że nie może tu  być m ow y o 
szczegółowym sprawozdaniu z te­
go, co w idz ie liśm y w  tych k i lk u ­
dziesięciu , zakładach naukowych, 
labora toriach i insty tu tach, k tó re  u - 
da ło nam  się odwiedzić. Raczej k ilk a  
ogólnych wrażeń i re fle k s ji n iezbyt 
jeszcze uporządkowanych, k tó re  
jednak szczególnie mocno u tk w iły  
w  pamięci.

Przede w szystk im  w ięc sprawa, 
k tó ra  nas szczególnie uderzyła, a 
m ianow ic ie  rzeczyw isty, głęboki, o r­
ganiczny związek naukowych badań 
teoretycznych z praktycznym i po­
trzebam i społeczeństwa. Ileż się w  
naszej „p o ls k ie j“  b io lo g ii składa na 
ten tem at dek la rac ji, ile  apeluje, 
argum entuje , teoretycznie uzasadnia, 
że trzeba, że należy, że w iązanie 
nauk i z p ra k tyką  przynosi obopólną 
korzyść. A  rezu ltat? Jakże często 
zupełna obojętność a nawet niechęć 
naukowców w  k ie ru n ku  w yko rzy ­
stania ośrodków produkcy jnych  ja ­
ko bazy eksperym entalnej, jakże 
często pozorne, naciągane mecha­
nicznie nawiązania tem atyk i prac 
badawczych do potrzeb p ra k ty k i 
występujące u jednych i wąski em­
piryczny praktycyzm  u innych bio­
logów.

W  labo ra to rium  ich tio lo g ii U n i­
wersyte tu M oskiewskiego dow iadu­
jem y się od k ie row n ika  p lacówki, 
p ro f. N ikolskiego, że- z szeregiem 
pracow n ików  naukow ych nie  bę­

dziemy się m ogli spotkać. Prowadzą 
oni w łaśnie badania na da lekich 
wodach Oceanu Spokojnego, M orza 
Białego, Kasp ijskiego i  w ie lk ich  
rzekach syberyjskich . P rzebywają 
na bazach rybołówczych bądź na 
pokładach sta tków  ryback ich  i ko ­
rzysta ją  z ak tyw ne j pomocy ryba ­
ków.

STUDEN CKIE P R A K T Y K I

Co ciekawsze — przebyw ają tam  
rów nież studenci, odbywający le t­
n ią  p ra k tykę  wakacyjną. Przy oka­
z ji dow iedzieliśm y się, że radzieccy 
studenci b io log ii odbyw ają w prze­
c iw ieństw ie  do naszych p ra k tykę  
„p rodukcy jną “  nie jednorazowo, a 
corocznie. Podczas każdej p rze rw y 
w akacyjne j jadą om na miesiąc 
bądź z ekspedycją naukową w  te­
ren (każda - nieom al poważniejsza 
placówka naukowa organizuje tak ie  
ekspedycje) bądź pracują w  ja k ie jś  
stacjonarnej placówce naukowej. 
Bardzo często praca badawcza prze­
prowadzana w  czasie p ra k ty k  na 
starszych latach stud iów  służy jako 
p u n k t w yjśc ia  do pracy dyplom owej. 
Jak nas poinform owano, w  Zw iązku 
Radzieckim  o lbrzym ia większość ab­
solwentów wydz. biologicznych U n i­
w ersyte tu  skierowana zostaje do 
pracy w  licznych ins ty tu tach  nau­
kow ych A kadem ii Nauk lu b  po­
szczególnych M in is te rs tw ; sk ie row a­
nia do szkoln ictwa ogólnego nie 
przekraczające zresztą 10— 15 procent 
ogółu, traktow ane są jako z jaw isko 
przejściowe, (należałoby u nas, w  
zw iązku z dyskusją nad re form ą 
program ów stud iów  un iw ersytec­
kich , zastanowić się nad wzbogace­
niem fo rm  bezpośredniego kon tak tu  
studentów z konkre tnym  procesem 
pracy placówek, k tó rych  kad ry  m a­
ją  w  przyszłości zasilić).

W róćm y jednak do pro f. N ik o l­
skiego. W  rozm owie z nam i om ów ił 
on znaczenie dla rybo łów stw a p ro ­
wadzonych przez labo ra to rium  ba­
dań nad bio logią i  ekologią ryb  
przem ysłowych, wskazał jednak za­
razem, że bez ścisłej współpracy z 
odnośnym M in is terstw em  i  daleko 
idącej pomocy ze strony tego ostat­
niego nie byłoby m ożliwe prowadze­
nie badań na tak  masową skalę 
i osiągnięcie tak ich  w yn ików .

SPRAW Y ATOM OW E I  IN N E

Któregoś dn ia pobytu w  M oskw ie 
odwiedzamy In s ty tu t B io fizyk i A ka ­
dem ii Nauk ZSRR. W spaniała, no­
woczesna aparatura, choć i ciasnota 
niebywała. In s ty tu t nie ma jeszcze 
własnego gmachu — jako samo­
dzielna placówka is tn ie je  dopiero 
od dw u la t. Fozm aw iam y z k ie row ­
n ik iem  prof. A leksandrem  Kuzinem
0 podstawowych k ie runkach pracy 
In s ty tu tu , a zwłaszcza o prob lem a­
tyce badań nad dzia łaniem  jo n izu ­
jącego prom ien iow ania rad io ak tyw ­
nego. Prof. K uz in  m ów ił:

„Ż y je m y  na początku ery atomo­
w ej. W  najb liższych latach coraz 
szerzej będą wprowadzone do wszy­
stk ich gałęzi p ro d u kc ji zarówno 
znaczone izotopy, ja k  i energia ato­
mowa. Jest zatem niezbędne ja k  
najgłębsze zbadanie działania ra ­
dioaktyw nego na organizm, by usta­
lić  dopuszczalny pułap natężenia
1 długości prom ien iow ania w y w o łu ­
jącego szkodliwe zm iany w  organiz­
m ie ludzk im . Trzeba rów nież w y ­
k ry ć  istotę samej choroby atomo­
w ej, p ierw otne reakcje  zachodzące 
w  organizm ie bezpośrednio po dzia­
łan iu  prom ieni, zbadać nie znane do­
tąd procesy patogenne w  okresie 
u ta jonym  pierwszych 20— 25 dn i 
choroby. Jest to n iezw ykle ważne 
zarówno dla lecznictwa ja k  i p ro ­
f ila k ty k i.  Rozpoczynamy rów nież 
badania nad w p ływ em  prom ien io­
w an ia  rad ioaktyw nego na zm iany 
genetyczne w  potom stwie. N iestety, 
w  te j dziedzinie na jm n ie j dotąd 
w iem y. Prace nasze idą rów nież w  
k ie ru n ku  m ożliwości w ykorzystan ia  
prom ien iow an ia  dla zwiększenia 
p ro d u kc ji ro lne j i tu  m am y ca ł­
k iem  niezłe w y n ik i.

W  istocie, w  labo ra to rium  w idz ie­
liśm y m. im. ziarna żyta po lip to ida l- 
nego, uzyskane z- roślin, które  
w yro s ły  z zia rna moczonego i pod­
danego prom ien iow aniu . Rośliny ta ­
k ie  m ają zw ie lokro tn ioną ilość chro ­
mosomów w  jądrach kom órkow ych 
i  da ją ziarna dwu, trz y k ro tn ie  
większe od norm alnych.

Z rozm owy z prof. Kuzinem  do­
w iedzie liśm y się również, że w  In ­
s ty tuc ie  prowadzone są m. in. ba­
dania nad b io fizyką  słuchu, ściślej 
m ów iąc nad w p ływ em  silnych 
dźw ięków, ich różnej intensywności, 
częstości drgań i d ługotrw a łości na 
zm iany w  aparacie słuchowym  i u- 
k ładzie nerwowym . Prace te m ają 
duże znaczenie teoretyczne, ponie­
waż jest to dziedzina n iem al n ie ­
znana, równocześnie jednak w. do­
bie wzrastającego uprzem ysłow ienia 
i m otoryzacji stanow i ona problem  
o dużej wadze społecznej. P rzyto ­
czone w yc ink i tem a tyk i prac In s ty ­
tu tu  oczywiście w  żadnej mierze nie 
w yczerpują całokszta łtu jego dzia­
łalności, n iem nie j jednak są one 
typowe.

Oprócz zwiedzania laboratoriów  
doświadczalnych m ie liśm y możność

przeprowadzenia w  Zw iązku Ra­
dzieckim  szeregu rozmów na tem a­
ty  ogólnobiologiczne z ta k im i w y­
b itn ym i biologami jak  prof. Chrusz­
czów, Łukaczow, Łysenko, G łusz- 
czenko, G ilia row , Zaw adzkij, Baba- 
dżanian i innym i. S ta łym  m otywem  
w  tych rozmowach było  podkreśle­
nie  konieczności szerszego nawiąza­
nia kon taktów  z nauką zachodnią 
oraz ustalenie ścisłej, b lisk ie j, zor­
ganizowanej współpracy naukow ­
ców k ra jó w  obozu socjalizmu.

CO N IEPO K O I U ŁYSENKI

Rozmowa dotycząca zagadnień po­
w staw ania i  is to ty  gatunku, p ro­
wadzona w ciągu praw ie sześciu go­
dzin z Prezydentem A kadem ii Nauk 
Rolniczych — Łysenką, wzbudziła 
we mnie sprzeczne uczucia. Z jednej 
strony podziw dla tego silnego czło­
w ieka, k tó ry  ma za sobą poważny 
dorobek naukowy (że wspomnę teo­
rię  stadialnego rozw oju  roślin), k tó ­
ry  walczy o swoją ideę do końca, 
k tó ry  jest dla n ie j gotów na o fia ry , 
k tó ry  swój cały system rozumowania 
podporządkowuje jednej naczelnej 
m yś li nie cofa jąc się przed podwa­
żaniem uświęconych kanonów. N ie­
w ą tp liw ie  z tak ich  ludzi wyw odzić 
się m usie li ci, k tó rzy  w y tyczy li s łu­
py m ilow e w  rozw oju św iatowej 
nauki.

Z d rug ie j jednak strony 
szereg niepokojących re fle k s ji: czyż 
w ielkość uczonego nie polega w  
rów ne j m ierze na przekonaniu o 
słuszności swojej idei ja k  i na sa- 
m okrytyce? Czyż odwaga w s taw ia­
n iu  po nowemu zagadnień nie po­
w inna  się ko jarzyć z pieczołow itą 
analizą strych faktów ? Czyż bez­
kom prom isowa w alka o zwycięstwo 
swoich przekonań w  nauce nie o- 
znacza zarazem szacunku dla rze­
czowych argum entów przeciwnika?

M oim  osobistym przekonaniem  
(które wyniosłem  z tej rozmowy) 
Łysenko w jednostronnej obronie i 
rozbudowie swojej koncepcji gatun­
ku  posuwa się za daleko, n iefrasob­
liw ie  odrzucając z całego dotych­
czasowego dorobku nauki b io logicz­
ne j to wszystko, co mu stoi na prze­
szkodzie. Zwalczając przesadne w y ­
o lbrzym ien ie  ro li przypadkowości w  
procesie ew o luc ji występujące w  
koncepcjach teoretycznych genety­
k i fo rm a lne j — Łysenko dochodzi 
fak tyczn ie  do całkow itego przekreś­
len ia  ro li przypadkowości jako nie­
odłącznej fo rm y  występowania ko­
niecznych tendencji rozw ojowych. 
P rzytoczm y szczególnie jaskraw e 
p rzyk łady.

Zgodnie z powyższą postawą me­
todologiczną nie mogą zdaniem Ł y ­
senki występować w łonie ga tunku  
zjaw iska, k tóre by łyby szkodliw e 
dla gatunku. Prawem  życia ga tunku  
jest, iż wszystko dzieje się z ko­
rzyścią dla niego. T u  dochodzi me­
ta fo ra  filozoficzna: w  przyrodzie  
n ie  ma Boga, nie ma zatem rozumu. 
G łupstwa są zaś jedyn ie  tam, gdzie 
is tn ie je  rozum. W  przyrodzie  nie ma 
g łupstw  — wszystkie z jaw iska życia 
są skierowane k u  pożytkow i ga­
tunku.

M im o  w o li przypom ina m i się 
zdanie Engelsa, iż z tego rodzaju 
rozum ieniem  konieczności n ie  w y j­
dziem y poza ram y teologicznego 
po jm owania przyrody. Bo to  jest 
teologiczna, n iem ateria lis tyczna po­
stawa wobec p rzyrody: nie dociekać 
przyczyny zjaw isk, lecz pytać w  ja ­
k im  się one dzieją celu! Powiedze­
nie, że z jaw iska celowości zachodzą 
w  świecie żyw ym  dlatego, iż życie 
posiada taką właściwość, jes t dla 
m nie rów nie  pozbawione naukowe­
go sensu ja k  powiedzenie, że dzia­
łan ie  pompy oparte jest na specy­
ficzne j właściwości m ate rii, k tó ra  
polega na u n ika n iu  próżni!

ZASKAKUJĄCE W N IO S K I

Ta sama absolutyzacja przez Ł y -  
senkę słusznych skądinąd tez w y­
stąp iła  i w innych zagadnieniach. 
Słusznie zwalczając po jm owanie ga­
tu n k u  jako  zw yk łe j sumy, kong lo­
m era tu  osobników dochodzi on do 
trak tow a n ia  ga tunku  nieom al na 
w zór jednostkowego organizm u, w  
k tó ry m  osobniki odgryw ają tę samą 
ro lę  co organy w organizmie. Z te­
go pu nk tu  w idzenia bezsensowne 
jest zdaniem Łysenki trak tow anie  
śm ierci osobników np. p rzy samo- 
przerzedzaniu się lasu jako  sku tku  
ko n ku re n c ji pom iędzy osobnikam i. 
Podobnie ja k  usychają poszczególne 
gałęzie pojedynczego drzewa, ta k  
samo całe drzewa — spełn iwszy 
swoje biologiczne zadanie w y tw o ­
rzenia niezbędnego w  m łodym  lesie 
zagęszczenia chroniącego las od 
przy tłum ien ia  przez inne rośliny, — 
me giną na skutek wewnątrzga- 
tunkow e j w a lk i o byt, lecz obum ie­
ra ją  przekazawszy uprzednio swoje 
soki żywotne poprzez wspóln ie 
zrośnięty system korzeniow y drze­
wom sąsiednim tego samego gatun­
ku. T ak i przebieg z jaw iska jest 
w łaśnie z pu nk tu  w idzenia pożytku 
ga tunku na jbardz ie j racjonalny.

Analogiczne z jaw isko wzajem ne­
go pożerania się gąsienic pewnych 
owadów w okresie ich masowego 
po jaw ian ia  się nie jest zdaniem Ł y ­
senki prze jawem  w a lk i w ew ną trz -

gatunkowej. lecz ty lk o  w yrazem  
na jbardzie j racjonalnego dla ga tun­
ku  w ytw arzan ia i przekazywania 
substancji pokarm owej, zmagazy­
nowanej w poszczególnych larwach. 
P rzejaskraw ienie, w yo lbrzym ien ie  
pewnych tez moim zdaniem prowa­
dzi niekiedy Łysenkę do k o n f lik tu  , 
z całym  dorobkiem  nauki. Tak np. 
z doprowadzonej do skrajności d ia - 
lektycznej tezy o jedności żywego i  
nieżywego, o bezustannym przecho­
dzeniu m ate rii żywej w m artw ą i  
odw ro tn ie  — wyprowadza Łysenko 
uzasadnienie tendencji do re h a b ili­
tow ania dawno przebrzm ia łych w  
nauce teo rii transfo rm izm u a na­
w e t średniowiecznej koncepcji sa- 
morództwa.

Do rozmowy z Łysenką wracam z 
m yślach n ie jednokrotn ie. N ie jedno­
k ro tn ie  wciąż na nowo zadaję so­
bie  pytanie : ja k  to jest m ożliwe, by 
w y b itn y  uczony o w ie lk ich  zasłu­
gach i naukowym  dorobku docho­
dził do tak zaskakujących bądź co 
bądź wniosków? Zasadniczym m oim  
zdaniem błąd, metodologiczny błąd 
Łysenki polega na tym , że 
wychodząc ze słusznych, spraw ­
dzonych w paraktyce tez myś­
low ych zawierza on zbytn io  rozu­
m ow aniu dedukcyjnem u, rozszerza 
nie zawsze poprawnie zakres stoso­
walności używanych przez się p raw  
i  pojęć, szuka w eksperymencie — 
jeś li tak i jest wprowadzony — nie 
k o n tro li, sprawdzenia postawionej 
hipotezy, a m ateria łu  faktycznego 
p rzyk ładów  dla je j potw ierdzenia.

O SYTUACJI
W RADZIEC KIEJ B IO LO G II

Szczególnie interesująca, bo od­
dająca ja k  m i się w ydaje 
atmosferę panującą obecnie w  bio­
lo g ii radzieckie j była rozmowa prze­
prowadzona przez nas z k ie ro w n i­
k iem  ka tedry da rw in izm u i dzieka­
nem wydz. biologicznego U n iw ersy­
te tu  Leningradzkiego prof. Zawadz­
k im . Pytam y, ja k  ocenia on sytua­
cję w  genetyce.

„P rze łom  dokonany przez biologię 
m iczurinow ską w nowym  podejściu 
do zjaw isk życia jest moim  zdaniem 
— m ów i prof. Zawadzki — osiąg­
nięciem  trw a łym . Powrotu do daw ­
nej, klasycznej genetyki fo rm a lne j 
z je j ko rpusku la rnym i genami i po­
działem  organizm u na somę i plaz­
mę zarodkową teraz już  nie ma. 
Rzecz inna, że i na zachodzie obser­
w u jem y obecnie wśród poważnej 
części genetyków odejście od tych 
korpusku la rnych  koncepcji w k ie ­
ru n ku  biochemicznego u jm ow an ia  
z jaw isk dziedziczenia. Ja na p rzy­
kład uważam, że w poglądach pro f. 
Haldane‘a (Anglia) jest bardzo w iele 
interesującego. W inn iśm y rówm eż 
wziąć pod uwagę szereg osiągnąć 
ja k ie  uzyskała genetyka zachod­
nia, jak np. w y łow yw an ie  powstania 
i  w ykorzystan ie  fo rm  p o lip lo ida l- 
nvch dla osiągnięcia zwiększonych 
plonów. N iem niej jednak uważamy, 
że sesja Wszechzwiązkowej Akadem ii 
Nauk Rolniczych z 1948 r. stanow iła  
poważny sukces w  rozw oju nauk 
biologicznych u nas w  k ra ju . Co 
prawda ja osobiście nie,, ze wszyst­
k im i poglądami Łysenki mogę się 
zgodzić — np. z jego ujęciem w a lk i 
w ew nątrzgatunkow ej. Jestem rów ­
nież zdania, że szereg spraw m ery­
torycznych w  sposób niesłuszny zo­
stało w  1948 r. przedstaw ionych ja ­
ko ideologiczne i tym  samym zosta­
ły  one wyłączone z naukowych dy­
skusji. Ź le się również stało, że 
szereg fa k tó w  na k tó rych  się opiera 
i  k tó re  tak  czy inaczej w y jaśn ia  
genetyka form alna nie by ło  do tych­
czas obiektem  zainteresowania i ba­
dań ze strony uczonych stojących 
na pozycjach b io log ii m iczu rinow - 
skie j. Najważniejszą sprawą jest, 
by była  w  naszej b io log ii możliwość 
rozw oju różnych, oczywiście nie­
ja w n ie  idealistycznych k ie runków . 
Należy un ikać monopolu w  nauce. 
Ja na p rzyk ład  jestem, ja k  wiecie, 
zdecydowanym  przec iw n ik iem  gene­
ty k i fo rm a lne j, sam jednak ja ko  
dziekan głosowałem za tym , by k a ­
tedrę genetyki na naszym wydzia le 
ob ją ł pro f. Nawaszyn, jeden z n a j­
w yb itn ie jszych  genetyków fo rm a l­
nych w  naszym k ra ju . M am y za­
m ia r w spóln ie z pro f, Nawaszynem 
w y ło n ić  kom isję  dla w ytypow an ia  
prob lem ów  spornych i opracowania 
metod experim entum  crucis, k tó ra  
by je  rozstrzyga ły“ .

P ytam y z ko le i prof. Zawadzkiego
0 stosunek do prac 1 koncepcji L e - 
pieszyńskiej.

„Ja  osobiście — m ów i pro f. Za­
w adzk i — uważam koncepcję Lepie- 
szyńskiej za n iezw ykle płodną h i­
potezę roboczą. Sam mam za sobą 
parę prac eksperym entalnych na 
roślinach, które wydają się 'tę hipo­
tezę potwierdzać. Pracuje u nas prac. 
M akarów , k tó ry  pow tarza ł dośw iad- 
czenia Lepieszyńskiej i doszedł do 
wręcz odm iennych wniosków. Spra­
wa jest więc o tw a rta  i należy p ro­
wadzić dalsze badania w  tym  k ie ­
runku , pam ięta jąc oczywiście, że 
m am y ja k  dotychczas do czynienia 
jedyn ie  ze śm iałą hipotezą, k tó rą  
należy spraw dzić“ .

*
Len ingrad b y ł ostatn im  etapem 

naszej podróży. Potem w róc iliśm y 
jeszcze na 3 dn i do Moskwy. Przed 
samym wyjazdem  zostaliśm y zapro­
szeni na przyjęcie  do Prezyd ium  
A kadem ii Nauk ZSRR przez je j 
Prezydenta pro f. N iesm iejanowa. 
K ie dy  znaleźliśm y się przy wspól­
nym  stole z na jw yb itn ie jszym i uczo­
n ym i Zw iązku Rad •— prof. N ie - 
sm ie janow  wzniósł toast za ścisłą 
współpracę m iędzy radzieck im i i  
po lsk im i uczonymi, za współpracę
1 przyjaźń postępowych uczonych 
całego świata. Bez wspólnej pracy 
dla dobra ludzkości i szerokie j w y ­
m iany  poglądów pomiędzy uczony­
m i różnych k ra jó w  nauka nie może 
się rozw ijać  — pow iedzia ł pro f. 
N iesm iejanow. M y  wszyscy — u _ 
czestnicy wycieczki — jesteśmy ja k  
na jm ocnie j przekonani o g łębokie j 
słuszności tych  słów.



,,E o  n ap isano : w n lw e c z  obrócę  

m ą d ro ść  m ą d ry c h , a ro zu m  ro z u m ­

n y c h  odrzu cę “ . „ A b y  się w ia ra  w a ­

sza n ie  g ru n to w a ła  na m ądrośc i 

lu d z k ie j,  ale na m o cy  B o ż e j" .

(Z  I  i  I I  l is tu  P a w ła  do K o ry n t ia n )

G
dy dysku tu jem y o proble­
mach m ora lne j * w a rto ­

ści kato licyzm u, w a rto  pam ię­
tać o sprawach ogólniejszej na­
tu ry . Należy o nich pamiętać 
choćby dlatego, że nie podobna tra k ­
tować e tyk i w  oderwaniu od całości 
światopoglądowego systemu. Jest 
jednak jeszcze inny, bezpośredni po­
wód, dla którego należy rozszerzyć 
płaszczyznę naszej dyskusji. Prob­
lem atyka in te lektua lne j wartości ka­
tolicyzm u jest do dziś żywotna. 
Świadczą o tym  liczne studenckie 
dyskusje. I świadczą o tym  także, 
dość zresztą sporadyczne i  defen­
sywne w  istocie publikacje  prasy 
ka to lick ie j.

Oto w  „S łow ie Powszechnym“ u - 
kazal się przed tygodniem (nr z 20 
listopada br.) a rtyku ł ks. Seweryna 
Kowalskiego pt. „O  mądrości chrze­
śc ijańskie j“ . Z obroną stanowiska 
apostola Pawia łączy się w nim  a f ir -  
macja wyjściowych historycznie i 
logicznie tez chrystianizmu. A firm a - 
cja to oczywiście zrozumiała. Jej 
zaletą jest jasność i prostota zajmo­
wanego stanowiska. Stosunek do 
in te lektua lne j k u ltu ry  ukazał się 
tam  z caią jaskrawością. Jaśniej 
zapewne, niż w  szeregu apologetycz- 
nych prac, w  któ rych  nie brak 
dekla rac ji o sympatiach dla nauki 
jako środka poznania świata (żeby 
wym ienić np. „K azania“  ks. Czuja). 
Jaśniej i  bardziej bezpośrednio niż 
w  pracach, pisanych wyraźnie pod 
presją op in ii publicznej, usiłu jących 
podtrzymać w p ływ y  wśród in te li­
gencji. M odyfikow anych w ięc n ie ­
zależnie od in te nc ji autorów.

Stosunek światopoglądu katcw 
lickiego do nauk i k sz ta łtu je .. . się 
w  w ie lu  płaszczyznach problemo­
wych. Nie sprowadza się do kon tro ­
w e rs ji nauka — relig ia, ja k  to suge­
ru ją  częste studenckie dyskusje i 
n iektóre w ydawnictwa. Tom izm  w  
toku długoletniego doświadczenia 
wysunął w iele koncepcji, których 
istota sprowadzała się jednak zawsze 
do usiłowania rozwiązania tego, co 
nierozwiązalne, połączenia ognia i 
wody. Naukę próbowano podporząd­
kować bezpośrednio re lig ii. Późnie j, 
miejsce re lig ii m iała zająć tom is ty- 
czna filozofia . Usiłowano zneutra li­
zować światopoglądową wymowę 
przyrodoznaw stw a,, sięgając tu  zre­
sztą do pozytywistycznych wzorców. 
Głoszono przeciwstawną do poprzed­
n ie j koncepcję fideistycz-nej wym o- 
Wv ra u k i. Porównywano naukę do 
re lig ii. Rozbudowano tomistyczną 
koncepcję chrześcijańskiej mądrości.
A  więc prób było wiele.

W ybierzm y d]a potrzeb wstępnej 
po lem iki je d e n 'z  tych kie runków  — 
tak i, k tó ry  odgrywa rolę dom inu ją­
cą i jak  się wydaje — jest najściślej 
związciny ż wewnętrzną konstrukcją 
katolicyzm u. „  W ybierzm y taką ten­
dencję, która odpowiada na pewne 
i,n‘ elektualne potrzeby ' człowieka, 
k 'ó ra  przynajm nie j należy do n a j­
m niej rażących. A  więc wybierzm y 
taką koncepcję, k tóra zawiera wtele 
a trakcyjnych momentów.

W YM OW A DOKUMENTÓW

Kato licyzm  głosi: całe „doczesne“ 
życie człowieka w inno być przygo­
towaniem  do w iekuistego bytowania 
w  Bogu. Dlatego też wszelkie poz­
nanie w arunków  tego życia, pozna­
nie świata, ma ty lko  o ty le  warto.se, 
o ile  służy owemu pozagrobowemu 
szczęściu. Tak pojęte „poznanie“  ma 
zatem na celu dotarcie do „śladów 
przechodzącego stwórcy“  w  przyro­
dzie. Nauka nie daje takiego poz­
nania. Człowiek w in ien więc szu­
kać wiedzy o świecie nadprzyrodzo­
nym  i o „ziem skich śladach Boga“  
w  innych typach poznania: tom i- 
stycznej filo zo fii, teologii, re lig ii, m i­
styce. A  zatem wartość nauki w sy­
stemie ka to lick im  ceniona jest na j­
niżej. W  hierarchicznej drabin ie 
„typów  poznania“  nauka zajm uje 
na jbardzie j upośledzone miejsce. 
Przewyższają ją .nieskończenie filoz.o- 
fia  (oczywiście tomistyczną), teolo- 
gia, relig ia, a nawet m istyka.

Złudzeniom ulegają ci, którzy są­
dzą, że są to odosobnione lub prze­
starzałe koncepcje. To jest system. 
Naszym ewentualnym  polemistom 
służymy dowodami rzeczowymi. Oto'

wypowiedź p-otesorą Katolickm go 
Uniwersytetu Lubelskiego : z roku 
1948:

„Jedno, najdrobniejsze tw ierdzenie 
metafizyczne więcej jest warte od 
sumy wszystkich odkryć i wynalaz­
ków do których doprowadziło przy­
rodoznawstwo“ . (S. Swieżawski: 
„B yt. Zagadnienia m etafizyki 
m istycznej“  Wyd. Lu b lin  
1948 r. str. 339).

tOA
K U L.

W  poznaniu Boga najwyższą w a r­
tość ma m istyka — dowodzi dalej 
ka to lick i profesor. Tzw. zjednoczenie 
mistyczne jest szczytem ludzkich 
możliwości poznawczych w na jis to t­
niejszych sprawach bytu. Czy da­
leko odeszliśmy cd X I I I - wiecznych 
wyobrażeń? .

Nauka mą nie ty iko  najniższą 
wartość z wszelkich hierarchicznie 
uporządkowanych „typów  poznania . 
Nauka w  istocie dla zasadniczych 
spraw człowieka jest nieprzydatna. 
Oto znamienne wyznanie pub licy­
styczne Golubiewa:

i,...nauka przekracza zakres swego 
działania, gdy próbuje rozwiązać na 
płaszczyźnie w iedzy przyrodzonej, 
rycznym i ty lko  metodami badania, 
zagadnienia sensu istnienia człowie­
ka na ziemi, jego celu, prapoczątku 
ł  celu świata, gdy usiłu je stworzyć 
moralność, odpowiedzieć na wszyst­
kie pytania, dręczące człowieka. Za­
gadnienia te me leżą jedynie na 
płaszczyźnie wiedzy przyrodniczej' 
stąd nauka nie posiada narzędzi do 
ich rozwiązania, a jeś li się tego za­
dania podejmie, osiągnie w yn ik i 
błędne“ .

A  więc nauka jest także niebez­
pieczna — jako samodzielna siła.
W  istotnych sprawach może człowie­
ka wprowadzić ty lk o  w  błąd. Jas­
ne —  wyręczać ją  w in n a  re lig ia  
lu b  tom istyczną doktryna. In te ­
resujący to  in te le k tu a ln ie  ekw i­
w a len t! „

Oczywiście ca łkow ita  nega­
cja  nauki jest niem ożliwa a 
nawet niepotrzebna. Wiedza 
techniczna u ty lita rn a  jest 
niezbędna. W  zakresie zastoso­
wania do tram w a ju , dzwonka 
elektrycznego czy szczepienia 
ochronnego można ją  akcepto­
wać bez światopoglądowych 
zastrzeżeń. Byle nie odnosiła 
się do spraw istotnych — do 
zasadniczych problemów życia 
człowieka. A  jeś li już tych ma 
dotyczyć k iedyko lw iek i  ja k ­
ko lw iek — to ty lko  pod egidą 
„wyższych typów  poznania“ .
M ów iąc po prostu: uzależniona 
od kościelno-relig ijnego dok­
trynalnego dyktatu.

Bow iem  nauka wolna i  nie­
zależna jest niebezpieczna.
Groźna jest jako środek ludz­
kiego poznania prowadzące­
go do odkrycia niezm ierzo­
nych horyzontów św iata i  
ukazania o n im  prawdy. N ie­
bezpieczna jest w ięc w  swej 
istocie. Jeśli pasja poznawcza 
uczonego nie jest zniewolona 
tom istycznym i rygoram i — 
jest grzechem. A  oto au to ry ­
ta tyw n y  dokument.

„W reszcie w  ostatn im  sen­
sie, w  sensie niższym... poję­
cie wiedzy nie odnosi się w  
tym  w ypadku do poznania 
szczególnie pewnego i  doskona­
łego (czyli wszelkiego poznania 
w  sensie wyższym ja k  np. „pozna­
n ia “  teologicznego, mistycznego itp..
— JK), ale do pewnego rodzaju poz­
nania płynącego z ciekawości i w y ­
kształconego na czystym zam iłowa­
n iu  do rzeczy stworzonych... I n ig­
dy bardziej ja k  w  tym  wypadku nie 
sprzeciwia się wiedza mądrości (mą­
drości chrześcijańskiej — JK). Moż­
na powiedzieć, że jest to wiedza 
grzesznika...“  (M arita in  — „N auka i 
mądrość“ str. 11).

Daleko sięga ta swoista p ryncy- 
pialność kato licka ! „Czyste zam iło­
wanie do rzeczy stworzonych“  — 
zw ykłą  ludzka ęjękawość, podziw 
d la  świata, człowieczy entuzjazm  
i  pasja poznawcza — to przestęp­
s tw ^  wobec stwórcy. Przyznajem y 
chociaż, że M a rita in  ukazał do 
końca i  bez żenady granice w o l­
ności ka to lick ie j m yśli. Lecz czy 
w  granicach te j wolności wolno 
myśleć bez m yśli o Bogu? Bez­
względny jest ten teocentryczny u ty - 
lita ryzm .

Tak ja k  w zakresie m oralnych po­
stulatów, tak i w zakresie in te lek­
tua lne j wolności ka to lik  jest cał­
kow icie  w więzach „tam tego świa­
ta “ . Wobec ostatniej instancji meta­
fizycznej, do k tó re j m iało być zaw­
sze wszystko sprowadzane, żałośnie 
rysu je  się wolność i postawa lo ja l­
nie wierzącego. Zagubiony w sid­
łach systemu, jest wym owną an ty ­
tezą prometejskich pozycji walczące­
go człowieka. Jego in te lektua lna 
wolność obwarowana została psy­
chologicznie i doktryna ln ie  całą ko­
losalnie rozbudowaną siatką zaka­
zów wyn ika jących ze światopoglą­
dowych konstrukc ji. N ie zapomnia­
no oczywiście o sankcjach — teza 
o norm ie negatywnej teologii nie­
rzadko znajduje swe zastosowanie. 
A para t doktrynalnego w ykonaw ­
stwa — np. „Indeks“  —  pełn i do 
dziś swą funkcję.

Zapyta jm y, co daje się w  zamian 
za zakazy, za ograniczoną naukę? 
Odpowiedź prosta — „wyższe typy 
poznania“ . A le  daje się także coś 
tym , którzy nie obejdą się jaw nym  
prym ityw em  m yślowym . • Ludzie o 
in te lektua lnych ambicjach znajdą w 
kato licyzm ie koncepcje chrześcijań­
skie j mądrości.

Czym jest ta mądrość? M arita in  
pisze:

„Zaszczyt zrozumienia, że m ądrość. 
jest wiedzą... przypada pogańskiej 
starożytności. A le  mądrość ta była 
„mądrością rozumu, mądrością czło­
wieka... mądrością tego świata, mą­
drością ziem i“ . Nie była więc god­
na chrześcijanina, bo grzeszyła py­
chą i pasją poznania. „ I  kiedy ta 
mądrość ludzka chciała się udosko­
nalić sama w sobie, wykończyć cał­
kow icie  przy pomocy własnych środ­
ków , zeszła wtedy na manowce... i 
potępił ją  Sw. Paweł“ („Nauka i 
mądrość“ , str. 18—22).

W iem y więc, czym nie jest mą­
drość chrześcijańska i ja k i zajm uje 
stosunek do k u ltu ry  klasycznej. W ie­
m y też, że „to  nie człow iek zdoby­
wa tę mądrość zbawienia, tę mądrość 
świętości, ale to Bóg, k tó ry  nam ją  
daje, nie w yp ływ a to z momentu 
wzniesienia się is to ty  ludzkie j...“  
(tamże).

N ie w yp ływ a to z momentu 
wzniesienia się istoty ludzkie j...“ 
Entuzjaści chrześcijańskiej mądrości 
w in n i rozw ijać swe in te lektua lne 
w a lory poprzez oczekiwanie na Łas­
kę. Ona ma oświecić umysły w ie­
rzących i uczynić je sposobnymi do 
przyjęcia boskich prawd. I znów 
jesteśmy na tropach bierności ludz­
kie j, -którą narzuca katolicyzm. N a j­
potężniejszą i  najwyższą z poznaw­

czych aktywności, na którą zdobyć 
może się człowiek, staje się m odlitwa 
1 kontem placja Boga. To ustawia 
w  określonych wym iarach cały 
problem i cel in te lektua lne j ak tyw ­
ności ka to lick ie j.

We wspomnianym artyku le  ks. 
Kowalskiego koncepcje chrześcijań­
skie j mądrości znajdują swe jak 
najbardziej aktualne potwierdzenie. 
Dowiadujem y się w nim , że „m e 
można bez najwyższego podziwu 
czytać tych słów Paw iowych“  ̂ słów, 
k tó re  są potępieniem ludzk ie j mą­
drości starożytnych. Ks. K ow a lsk i 
z entuzjazmem re fe ru je  negatywne 
tezy chrześcijańskiej mądrości.

„Mądrość ludzka, owa przewrotna 
mądrość, jest głupstwem  w  oczach 
Bożych. Aby zrozumieć Chrystusa 
Pana trzeba laski Bożej...“  Jakie są 
historyczne i teoretyczne podstawy 
tej negacji ludzkie j mądrości? W y­

powątpiewania niektórych w  a rty­
kuły w iary nie pochodzą z niepew­
ności przedmiotu, lecz z ułomności 
umysłu“ . (Tomasz z A kw inu  
„Summa teologiczna“ ).

Rozumiemy. Pónieważ umysł ludz­
ki sprzeciwia się irracjonalizm ow i 
w iary — trzeba obwieścić, że jest on 
za słaby, by pojąć je j „ta jem nice“ . 
To ma obronić re lig ię  przed k ry ty ­
ką rozumu. A wówczas ła tw o już 
głosić, że um ysł ludzki w in ien ljez 
szemrania przyjąć fantastyczną do­
ktrynę, k tóra oddaje go pod władzę 
kościoła i  odcina od w a lk i o zw y­
cięstwo autentycznych wartości. 
Wcale dowcipna kombinacja!.

N ie brak będzie pewnie oponen­
tów, którzy zarzucą m i „m ed iaw i- 
styczne“  uproszczenia. Trzeba jed­
nak powiedzieć, że sięganie do To­
masza jest ty lk o  nędznym plagia- 
towaniem  kato lick ich  filozofów . Oni

JANUSZ KUCZYŃSKI

jaśnia się to  zupełnie p rze j­
rzyście. „Ponieważ — ja k  w yw o­
dził św. Paweł — nauka i  rozum 
ludzk i zawiodły, ponieważ człowiek 
nie uznał Boga jako swego s tw ór­
cę — więc Bóg obrał inną drogę, 
aby podać człow iekow i wieczne 
prawdy, które potrzebne są do zba­
w ien ia“ .

I  ta genezr. jest piętnem, znamio­
nującym  całą doktrynę. Z prze j­
rzystością niemaskowanej jeszcze 
teo rii ukazuje ona przepaść, jaką 
rzuciło chrześcijaństwo między swój 
światopogląd, a ku ltu rę  um ysłową 
ludzkości.

A  więc mądrość chrześcijańską — 
to wiedza o „św iecie nadprzyrodzo­
nym “ . To w in te lektua lne pozory 
przybrana teologią, i  „wiedza? .B ib lii. 
To także umiejętność podporządko­
w yw ania  i uzależniania nauki od 
teologii — oczywiście przy pomocy 
ja k  na jbardzie j współczesnych me­
tod. I jednym  z g łównych zadań 
mądrości chrześcijańskiej jest właś­
nie zadanie wciągnięcia pod kontro­
lę duchową kościoła całej współczes­
nej ku ltu ry .

Mądrość chrześcijańska — to ta k ­
że historiozofia. Znajdziem y w  niej 
tezę, że historyczny rozw ój nauki 
jest przyczyną społecznych tragedii 
i  nieszczęść. Znajdziem y w  tej mą­
drości wszelkie zasadnicze koncep­
cje re lig ii w  w ysublim ow anej posta­
ci. Odszukamy w  nie j autentyczny 
kato licyzm  przeznaczony na in te lek­
tua lny  eksport i  dla wybrańców. 
W ypróbu jm y je j wartość w odnie­
sieniu do tego k ry te riu m , przed k tó ­
rym  w zamierzeniu ma się leg ity ­
mować. Przed czynnikiem , w sto­
sunku do którego jest w  swej isto­
cie antytezą.

MĄDROŚĆ WOBEC ROZUMU

Rewolucja kartezjańska była de­
gradacją mądrości — pisał M a ri­
tain. Degradacją, bo wyzwolony ro­
zum uw o ln i! się od scholastycznej 
opieki. Degradacją, bo rozum stał 
się wspaniałym  wyrazem in te lek­
tua lne j samodzielności człowieka. Bo 
człowiek poznał jego wartość i  po­
tęgę. v

Tymczasem ka to jik  może uznać 
rozum — ale ty lko  w  nakreślonych 
przez doktrynę granicach: „rozum  
kró lu je  w naszym życiu ty lko  w ze­
spole z daram i nadprzyrodzonymi i 
ty lk o  wtedy zasługuje na tę nazwę, 
gdy go ożyw ia m iłość“  (M arita in  
„R e lig ia  i  k u ltu ra “  str. 38).

Rozum — ty lk o  wtedy, powiedz­
my wyraźnie, gdy służy chrześcijań­
skie j „m ądrości“ . M usi być silą 
rzeczy rachityczny i zniewolony. 
Ograniczony do ram narzuconych 
przez scholastykę czy neoscholasty- 
kę. Ram stworzonych przez Dokto­
ra Anielskiego i oczywiście akcep­
towanych przez współczesnych tom i- 
stów. Oto wypowiedź ks. prof. 
Chojnackiego.

„T rudno  me spostrzec, iż A k w i-  
nata uśw iadam iał sobie granice ro­
zumu ludzkiego lepiej niż schola­
stycy neoplatońsko -  augustyńscy, 
można go uważać za wybitnego k ry ­
tyka poznania na tle  jego epoki, bo 
zakreślił rozumowi ludzkiemu 
skrom niejszy zasięg“ . („F ilozofia to- 
m istyczna i neotom i styczna" str. 20).

Zobaczmy zatem, ja k  to wygląda 
w  oryg inalnych tekstach u ofic ja lne­
go, urzędowego filozofa kościoła. 
S ięgnijm y do kato lickiego wzorca:

„U m ysł nasz tak  się ma do na j­
oczywistszych zjaw isk natury jak 
oko sowy do św iatła  słońca! Stąd

to  robią na pewno głębiej i  bez złych 
in tencji. Oto ks. Pastuszko śladem 
Doktora Anielskiego, a z okazji po­
chwał pod adresem współczesnego 
burżuazyjnego filozofa, bez osłonek 
wyraża W łaściwy stosunek kościoła 
i  jego filo zo fii do rozumu.

„N ie  można odmówić częściowej 
słuszności Bergsonowi, gdy ten na­
zywa rozum najw iększym  egoistą, 
rakiem  życia i wrogiem  re lig ii. Jed­
nostronnie rozw in ię ty  w  celach u ty ­
lita rnych , nastawiony wyłącznie ną 
rzeczywistość zjaw iskową nie posił­
kowany przez inne władze duchowe, 
rozum czyni człowieka jednostką 
zimną, nieczułą, niezdolną do zrozu­
m ienia sfery duchowej... N ic więc 
dzivłńego,“  że bórńiędzy postawą re-' 
lig ijną , a racjonalizacją, zachodzi 
przeciw ieństwo“  („K ryzys k u ltu ry  i  
re lig ia “ str. 13— 14).

Do powyższego wyznania nic już 
więcej dodać nie można. I nie trze­
ba.

POSTAWA IN TE LE K TU A LN A  
K A TO LIK A

O ddziaływanie autentyczne pojm o­
wanej doktryny idzie w w ielu k ie­
runkach. Pierwszy — to ogranicze­
nia stawiane nauce i rozumowi. K a ­
to lik  w in ien uznawać je  ty lko  w ów ­
czas, gdy służą celom eschatologicz­
nym. . Lecz kiedy i jak  im  służą? 
Bacz więc, byś me zgrzeszył pychą 
rozumu . lub zw ykłą  ludzką cieka­
wością. Rozum nie pow in ien dawać 
odpowiedzi na żadne z ważnych 
światopoglądowych pytań. Isto tne 
spraw y w yjaśn i jedynie re lig ia.

Barie ra  zakazów jest bardzo 
rozległa. A le  je ś li w ierzący ze­
chce ją  prawom yślnie uszanować 
— jego jakako lw iek  wolna p ra­
ca in te lek tua lna będzie niesłychanie 

ograniczona, wręcz niem ożlir 
wa: Oczywiście w  praktyce 
Dariery te nie dają się u trzy­
mać. Do sankcji sięga się 
w ięc dopiero w  ostatecznoś­
ci.

Interesujące są konsekwen­
cje praktyczne owego osadu 
doktryny, k tó ry  zostaje w u- 
myśle człowieka wierzącego.

N iew ątp liw e jest, że przed­
stawione wyżej zakazy i o- 
strzeżenia ham ują aktywność 
umysłu. Nacisk całego tak m i­
sternie budowanego i rozległe­
go systemu osłabia poznawczy, 
w ysiłek człowieka. Ham uje 
samą dążność poznania.

I  w yda je  się, że opium  
w ładzy o w ie le s iln ie j i  ba r­
dziej przejrzyście w p ływ a na 
in te lektua lną sferę ludzkie j 
świadomości, n iż  na m oralną 
postawę kato lika .

A le  > in te lektua lne konse­
kwencje katolicyzm u, jego 
sku tk i d la  • ludzkie j pasji 
poznania świata są ja ­
skrawo jednoznaczne. D la 
w ie lu  świadomych swej dok­
try n y  ka to likó w  hum orystycz­
nie brzm ia łby dziś wyw ód o 
pomocy kościoła dla nauki 
i  umysłowego postępu człow ie­
ka. Te ilu z je  od czasów śred­

niowiecza .w ie lokro tn ie  b y ły  rozpra­
szane. A  i  pozycje neutra lności sta­
ją  sie dla coraz szerszej liczby ludzi 
problematyczne.

I  ten stan rzeczy w yn ika  nie ty lko  
z teorii, k tórą przy pomocy tysięcy 
środków i na tysiąc sposobów po­
daje się wierzącym. Osłabienie in te ­
lektua lne j aktywności wierzącego 
człowieka jest również Wynikiem sa­
mej jego w iary. Nawet te j w  „n a j­
czystszej“  postaci. Nastró j re lig ijn y  
i  stan re lig ijn e j świadomości sprzy­
ja ją  bowiem nie ty lko  m ora lne j u- 
cieczce od spraw „św ia ta  te*go“ . W 
jeszcze silniejszym  natężeniu re lig ia 
w p ływ a ujem nie na in te lektua lne 
dążenia człowieka.

Św iat k ry je  jeszcze . dziś wiele, 
„dziwów- przyrody“  i ta jem nic bytu. 
Do wyjaśnien ia ich wiodą dw ie dro­
gi: droga badań, ’ analizy i  ekspery­

mentu lu b  droga jakże . łatwego !  
dla w ie lu  jeszcze pociągającego 
„w y jaśn ien ia “  religijnego.

Filozofia kato licka usłużnie i szyb­
ko podsuwa zdziwionemu czy nawet 
przestraszonemu człow iekow i w y tłu ­
maczenie wszystkiego, co jeszcze 
niezrozumiałe. W yjaśnienie in te lek­
tua ln ie  bardzo oroste, ła tw e do osią­
gnięcia, a jednocześnie urzekające 
swą pozorną głębią, mądrością 
w n ikn ięc ia  w tajem nice stworzenia. 
Tania to mądrość i ła tw a to „odpo­
w iedź“ . I je j zewnętrzne w alory 
głębi, efektpwności, stanowią ten 
urok powszechny i dla wszvsfkich 
dostępny, k tó ry  decyduje o ła tw ym  
przyjęciu i uznaniu re lig ijnych, to - 
m istycznych wyjaśnień. To wyjaśnia 
ta jem nicę praktycznego trw an ia  ka­
to licyzm u na polach in te lektua lnych 
potyczek.

Dla w ie lu ludzi otrzym anie goto­
w e j odpowiedzi jest wygodniejsze, 
niż uparty, i ciężki trud samodziel­
nego myślenia. Dla w ie lu  p raw ­
da nauki jest. jakaś sucha, maio 
romantyczna. Nie pozostawia m ie j­
sca na te piękne przecież złudzenia, 
k tó re  wyniosło się z domu rodzin­
nego, ze środowiska intelektualnego 
dzieciństwa. Nauka podważa na­
dzieje na ła tw ą realizację pragnienia 
nieśmiertelności. Nauka wskazuje 
drogę ciężkiego trudu umysłu i rąk.

, K ato licyzm  zaś daje tak ła tw ą rea li­
zację wszelkich marzeń. Nie kon- 
trę lu je  rozumem m etafizycznych 
fan taz ji człowieka. Co więcej, pod­
syca je  i obiecuje spełnić w ie lk ie  
pragnienia. N ie zna granic w pro­
wadzeniu człowieka po kra in ie  u łu ­
dy. A droga złudy łatw iejsza jest,, 
ja k  wiadomo, niż droga znoju i  t ru ­
du.

Kato licyzm  kszta łtu je  zatem i pod­
syca mistyczne skłonności człowie­
ka. Pozwala zachłysnąć się „dzie­
łem  stworzenia“  i nakazuje szukać 
tego, co „poza przyrodą“ . Obiecuje 
„rozszerzyć“  granice poznanego i  
niepoznanego św iata przyrody — 
otworzyć przed człow iekiem  cudow­
ny św iat metafizycznej ba jk i, w  
k tó rym  wyczarowane są wszelkie 
nadziemskie i  ziemskie, wspaniałości. 
Kato licyzm  odpowiada więc na prag­
nienie najgłębszego „poznania“ , sięg­
nięcia poza dostępny i  w idoczny 
św iat.

Kato licyzm  kon tynuu je  po dziś 
dzień jedną z najw iększych ludzkich 
in te lektua lnych tragedii. W ykorzy­
stując pragnienie ludzkie — daje . 
zm isty fikow aną odpowiedź o n iesły­
chanym wprost ładunku szkodliwo­
ści. Daje ła tw ą  i  ponętną odpo­
wiedź na pragnienia człowieka — 
k ie ru jąc  go na drogę metafizycznej 
fan tastyk i. T ym  samym sprowadza 
człowieka z drogi jakże ciężkiego 
i trudnego, ale jedynego praktycznie 
skutecznego w ys iłku  rozumu. Z je ­
dynej drogi, na k tó re j może objaw ić 
się człowieczeństwo.

I  wówczas gdy zastanawiamy się 
nad m oralną wartością kato licyzm u, 
gdy w ażym y: swój sąd o teoretycz­
nych i  społecznych konsekwencjach 
do k tryn y  w inn iśm y pamiętać także 
o dodatkowym , alć niebłahym  czyn- ; 
n iku . W inn iśm y pamiętać o in te ­
lektua lnych więzach i  bezdrożach : 
teo rii chrześcijańskiej mądrości. ,!

N A S Z A  W Y S T A W A
BARBARA JONSCHER



J
est kaw a le r p rzy ję ty . Bóg 
lito śc iw y  przys ła ł go do 

Has, by m ia ł dach nad głową i  o- 
piekę. Niech pójdzie do ka p liczk i i  
podziękuje m u za to. Niech jeszcze 
pamięta, że tu ta j ma wrócić. A  ka ­
p liczka jest w  końcu korytarza .

W  kap licy  by ło  pusto i cicho, je ­
dyne św iatło  wiecznej lam pki błysz­
czało w  zamyśleniu przed ołtarzem 
Śoga. M arc in  uk lękną ł na jednym  z 
k lęczn ików  i  zaczął się modlić.

D rzw iam i od zak rys tii weszła za­
konnica i  przesuwając ziarna duże­
go różańca usiadła w  ławce przy 
ołtarzu. Jej uważne spojrzenie _ spo­
częło na M arcin ie , ale on pogrążony 
w  m od litw ie  nie w idz ia ł tego. Przed 
n im  b y ł Bóg, k tó rem u zw ierzał swe 
trosk i.

W krótce skończył m od litw ę  i pe­
łen dobrych m yśli poszedł do biura. 
Zapukał i o tw orzy ł d rzw i. Zakonni­
ca, od k tó re j prom ien iowało zdro­
w iem  i  siłą, przestała się baw ić m a­
ły m  krzyżykiem  i usiadła wygodniej 
w  głębokim  fotelu. Przełożona szpi­
ta la , wysoka, la t około czterdziestu, 
ubrana w  piękny ciemnozielony ha­
b it  spojrzała przyjaźnie w  jego stro­
nę — tak samo ja k  przed pół go­
dziną, gdy przyszedł tu  p ierwszy 
raz.

—  No i  co, pom od lił się kawaler?

M arc in  odpowiedział k iw n ięc iem  
głowy.

—  Niech podejdzie b liże j. Czemu 
ta k i nieśm iały?

K iedy M arc in  uczyn ił jaik m u k a ­
zano, Przełożona zwróciła się do sie­
dzącej w  wygodnym  fo te lu  zakon­
nicy:

—  Siostro Anno, oto nasz kaw a­
le r  — biedna sierotka. Należy go 
przygarnąć, bo zginie w  świecie, 
k tó ry  jest ta k i zepsuty i  ta k i chci­
w y. Niech m u się siostra p rzy jrzy : 
tw a rz  wynędzniała, pod oczami s iń ­
ce... a odzież jaka ! B rudna koszula, 
m arynarka ledw ie się trzym a całoś­
ci, spodnie połatane aż strach i z 
bu tów  palce wychodzą. Damy mu 
pokoiczek, gdzie m ieszkał nasz bo­
gobojny Adam. Niech pracuje na 
chwaię Bogu, a sobie na pożytek.

Po tych słowach Przełożona szpi­
ta la  wstała od bogato rzeźbionego 
b iu rka , a M arc in  uniesiony wdzięcz­
nością podszedł i uca łował je j w y ­
pielęgnowaną rękę.

—  Siostro Anno, trzeba jeszcze 
dać kaw ale row i obrazeczek, niech 
powiesi go sobie nad łóżkiem.

Siostra A nna w y ta rła  dużą chust­
ką czerwony ja k  m archew nos, 
wciągnęła pełne płuca pow ietrza i  
wyrecytow ała jednym  tchem:

—- A leż natura ln ie , proszę M atk i. 
T a k i m łody kaw a le r i  m ia łby  m ie­
szkać bez żadnej świętości? Dosta­
nie ja k i ty lko  będzie m u się podo­
bał.

•
Przełożona nie  odpowiedziała n ic  

na to, ty lko  zwróciła się do M arc i­
na:

—  A  teraz niech kaw a le r zaczeka 
na korytarzu. M y z siostrą poroz­
m aw iam y jeszcze.

M arc in  sk ło n ił się n isko 1 w y­
szedł. K o ry ta rz  o stożkowatym  sk le­
pieniu, okna ja k  w  kościele z w ie l-

Stosunek naszej k ry ty k i do s ty lu  
reżyserii jest doskonale indy fe ren t- 
ny. Przyczyny widzę dw ie: nader 
skąpa aparatura pojęciowa recenzen­
tów  teatra lnych, k tó rym  brak nieod­
zownych k ry te riów , oraz fak t, że in ­
dyw idualności reżyserskie nie są dz i­
siaj na jsiln ie jszym  elementem nasze­
go teatru. W iele zresztą zrobiono w  
tym  k ie runku, aby reżyserom un ie­
m ożliw ić  korzystny rozw ój. M yślę 
tu  o nieprzestrzeganiu zasady zespo- 
łowości „jeden zespół —  jeden k ie ­
ro w n ik “ , k tóra zdaje się być nieod­
zownym  w arunk iem  powstania te­
a tru  o w łasnym  obliczu artystycz­
nym. A le  nawet tam, gdzie mam y do 
czynienia z w yb itną  i ostro zaryso­
waną indyw idualnością reżyserską, 
k ry tyka  nasza po tra fi się zdobyć ty l­
ko na ogóln ik i i oceny zdawkowe. 
Co w iem y o sty lu  reżyserii Axera, 
Bardin iego, Rotbauma, Szle tyńskie- 
go, W iercińskiego? K to  opisał poety­
kę Leona Schille ra w  sposób odpo­
w iada jący w ielkości jego sztuki? Za­
danie nie spełnione wobec artys tów  
na jw yb itn ie jszych nie jest w  ogóle 
spełniane w  codziennej praktyce 
krytycznej. A  cóż m ówić o przedsta­
w ieniach debiutanckich, o tzw. „w a r­
sztatach reżyserskich“ ; tych praw ie 
w  ogóle się nie zauważa. W  tym  w y ­
padku są zresztą powody isto tn ie  u - 
trudn ia jące wydanie odpowiedniej 
oceny, a niem al zupełnie w yklucza­
jące krytyczną prognozę.

Dwóch m łodych zdolnych ludzi 
wyreżyserowało in te ligentn ie  współ­
czesną sztukę irlandzką. Co tu  po­
chodzi od jednego, co od drugiego, a 
co od k ie row n ika  artystycznego te­
atru? Czy narzucona przez obyczaj
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ką ilością ko lorow ych szvbek, prze­
chodzące zakonnice z w ie lk im i mo­
ty lam i na głowach —  ja k ie  to 
wszystko ciekawe i niecodzienne. A  
jaka dobroć! Przełożona — to  chy­
ba św ięty człowiek. Jak dobrze, że 
tu ta j będę pracował.

A  zakonnice tymczasem rozma­
w ia ły :

—  I  co o n im  siostra m yśli?

— Ano, przyzw yczajony do b ie ­
dy, a to  najważniejsze, bo zadowoli 
się tym , co mu damy. T y lko  strasz­
nie  drobny i  zasuszony ja k  patyk, 
aż się lękam  czy sobie poradzi... lecz 
gdzie go nasza M atka  zechce umieś­
cić?

—  U siostry Bemedykty, bo n a j­
w ięcej się żali na brak personelu. 
Dam go do n ie j za posługacza.

— O! to powiem  je j o ty m  —
niech się ucieszy!

— N ie potrzeba. Siostra Benedyk­
ta była w kap licy, by go sobie obej­
rzeć. T y lko  Jakubow i proszę pow ie­
dzieć, żeby rano przyszedł po niego 
i  zaprow adził ¡na oddział.

— Uczynię ja k  M atka każe —  i  
siostra w stała ociężale z fotela, by 
się zająć czekającym na kory tarzu 
M arcinem .

Przeszli przez utrzym yw ane w  
na jw iększym  porządku podwórze do 
następnego budynku. B y ł większy i 
bardzie j nowoczesny. Na b ia iych 
krzesłach ustaw ionych szeregiem 
pod ścianą czekali ludzie w  obszer­
nym  holu, na jw idocznie j na pora­
dę lekarską. Pow ietrze było ciężkie, 
nabrzm ia ie lizolem. Tu i tam  na w y­
sokich stojakach sta ły spluwaczki. 
Za d rzw iam i z czarnym  napisem: 
„A m bu la to rium  ch irurg iczne“ , poję­
k iw a ł ktoś głośno. M arc in  przy­
spieszył k roku . Doszli do w indy. Za- 
kołysała się lekko i pojechali w  gó­
rę. Wreszcie b y li na m iejscu. W ą­
ski, słabo ośw ietlony korytarz. Za­
kurzona drew niana podłoga. M arc in  
lic z y ł d rzw i: pierwsze, drugie, trze ­
cie... zatrzym ali się przy czwartych. 
Siostra A nna otw orzy ła  je  kluczem 
i  weszli do środka. M arc in  spo jrza ł 
zaciekawiony: brudne, pochyłe ścia­
ny związane sufitem  ja kby  celowo, 
by n ie  runę ły  na wyniszczoną po­
dłogę, żelazne łóżko zarzucone ko ­
cem, stó ł ku le jący na jedną nogę, 
szafa z ledwością trzym ająca się ku ­
py i małe okienko patrzące prosto 
w  niebo. To wszystko.

— Adam ek bardzo sobie ten po­
k o ik  cen ił— ciepło tu  ja k  w  banieczce 
i  cicho. Można się skupić i  pomyśleć 
o Bogu, M atka nasza wie, co się ko­
mu należy. K aw a le r przeszedł dużo 
biedy — więc m yśli o n im  ja k  pan 
do b ro tliw y  o słudze swoim. Niech 
Bóg najlitościw szy ma go w  sw oje j 
n ieustającej opiece i  błogosławi na 
nowej drodze.

D rzw i się zam knęły i  M arc in  zo­
sta ł sam. Postaw ił pod ścianą swój
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szkolny współpraca jest zw iązkiem  
przypadkowym , czy okaże się zw iąz­
k iem  trw a łym ? Co okaże się jedno­
razowym  „chw ytem “ reżyserskim, 
co stałą znamienną cechą sztuki? W  
ja k im  zakresie po tra fią  w płynąć na 
aktorów , jaką  m ają  koncepcję za­
chowań aktora? Tyle  pytań, ty le  n ie­
pewności. Jak tu  się ważyć na a rb i­
tra ln ą  ocenę tego, co ledw ie zaryso­
wane, co u juw n ić  się może ty lk o  w  
d ługole tn ie j praktyce? A  jednak 
rów nież da lekie od p raw dy byłoby 
tw ierdzenie, że o przedstaw ieniu 
m łodych nie można powiedzieć nic 
pewnego. Trzeba ty lko  poprzestać na 
opisie raczej, n iż ocenie, a ocenom nie 
nadawać w a lo ru  ogólnego. Do je d ­
nej wszakże oceny ogólnej skłania 
k ry ty k a  „C ień bohatera“ , do oceny 
sięgającej do staroświeckiego poję­
cia „sm aku“ . Bo przedstaw ienie w y -*  
reżysowane jest w łaśnie z n iew ą t­
p liw y m  „sm akiem “ , jes t jakoś nowo­
cześnie dyskretne w  tym  sensie, że 
reżyseria nie rezygnując ze sta łe j in ­
gerencji w  organizowaniu sceniczne­
go m ateria łu , po tra fi jednak tę inge­
rencję uczynić natura lną i praw ie 
niedostrzegalną. Zbliża się tym  do 
koncepcji s ty lu  głoszącej, że na jlep­
szym stylem  jest ten, k tó ry  ukryw a 
swoją zasadę. M ów iąc o „sm aku“ 
m łodych reżyserów myślę jeszcze o 
n iew ą tp liw e j dążności do kompono­
wania scen w  „obrazy“ , ale bez po­
święcania fetyszow i m alarskości rze­
czyw iste j, wyznaczonej akcją fu n k ­
c ji poszczególnych scen. Można u - 
trzym ywać, że to zasada w szelkie j 
dobrej reżyserskiej roboty, ale w  ta ­
k im  razie trzeba również powiedzieć, 
że dobra robota reżyserska jest rzad­
kością.

Na szczególną uwagę zasługuje 
sposób wiązania arrangements sce-

direwniainy ku fe rek, rz u c ił na łóżko 
stary płaszcz ko le ja rsk i i pogwizdu­
jąc z cicha, usiad ł na skrzynce za­
stępującej stołek. G rzywa czarnych 
ja k  sadza w łosów zsunęła m u się 
na czoło. O dgarnął je  do ty łu .

Całkiem  przy jem ny pokój, ty lko  
trzeba będzie posprzątać, bo brudno 
aż strach. Adam  w idocznie nie dbał
0 to. Nareszcie koniec z dworcową 
ławką, z bezowocnym łażeniem po 
ulicach. Praca, mieszkanie —  to 
przecież wszystko — całe szczęście. 
Jednak Pan Bóg pamięta o ludziach
1 k ie ru je  n im i. K tóż inny  ja k  n ie  
on sk ierow ał tu  jego krok i?

Odgarnął znowu w łosy i spo jrza ł 
zamyślony.

Na stole na jspoko jn ie j w  świecie 
siedziała mysz. Jej małe, okrągłe ja k  
paciork i oczka przyg lądały mu się 
uważnie. M arc in  podszedł do stołu, 
lecz zdum ia ł się jeszcze bardziej, 
gdyż mysz zam iast uciekać, cofnęła 
się ty lko .

—  Oswojona czy co? Uradowany 
tym  dobył z kieszeni k ilk a  okruszyn 
i  wysypał je  na brzegu sto łu  doda­
jąc przytem  głośno:

—  Masz, jedz, bo na pewno jesteś 
głodna, a z głodem nie ma żartów.

Przecież w iem  dobrze, co to znaczy. 
G łodowałem  już  nieraz...

Październikowy dzień zb liża ł się 
ku  końcow i. Zarzucone w y*artym  
kocem łóżko kusiło. .Jak dawno nie  
spał w  łóżku? To przecież już  dwa 
tygodnie, zaraz po w y jśc iu  ze szpi­
tala. Rozebrał się prędko, zm ów ił 
pacierz i wszedł pod koc. Łóżko za­
skrzyp ia ło  na wszystkie głosy od ra ­
zu. S ta ra ł się leżeć spokojn ie bez 
poruszenia.. Pow ieki ciążyły coraz 
bardziej. Wreszcie zam knęły się 
szczelnie i  przyszedł sen.

Duży pokój, ciężkie, dębowe me­
ble, podłoga zaścielona kud ła tym  d y ­
wanem, firan y  zwisające ciężko z 
okien. M arcin  stoi pośrodku pokoju 
i  n ie  w ie ja k  zacząć. Siedząca za 
b iu rk ie m  zakonnica podnosi głowę 
od grubej książki i patrzy uważnie 
na niego. Już w ie wszystko. P rzy­
szedł szukać pracy. Zastanawia się 
chw ilę , a potem m ów i: dobrze, bę­
dzie pracował. M arc in  w idzi siebie 
chodzącego w  białym , dobrze odpra-» 
sowanym fartuchu. Wszyscy patrzą 
na niego przyjaźnie. Zm ienia cho­
rym  opatrunki, podaje lekarstwa. 
Już skończył. Idz ie  um yć ręce. Woda 
jest jakaś mętna i szczypie lekko. 
U m ył ręce i znowu wraca do cho­
rych, lecz zaniepokojony mocno — 
szczypanie nie- usta je jakoś, lecz 
podnosi się od rą k  wyżej i  wyżej,
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nicznych ze świetną dekoracją Ro­
m ualda Nowickiego. Oto np. w  sce­
nie M in n i -  Donal prosta szafa staje 
się osią kom pozycyjną układu; w  
scenie z M ulliganem  rolę tę odgry­
w a ją  otw iera jące się do wewnątrz 
d rzw i; podobne znaczenie po tra fi re­
żyser nadać s to likow i z maszyną. 
W  „C ien iu  bohatera“  in ic ja tyw a  sce­
nografa i reżyserów spotkała się w  
szczęśliwym punkcie. Sprzęty w ciąg­
nięte są w  akcję, s to lik  z maszyną 
staje się tw ierdzą, spoza k tó re j Do­
na l bezskutecznie bron i swego spo­
ko ju  i  prawa do skupienia przed a- 
takam i nieznośnego gaduły. Seumas 
znów w łada całą prawą stroną sce­
ny. Stąd, okopany w  łóżku, ostrze- 
liw u je  zaczepnie Da^orena pytan ia­
m i i  odpowiedziam i, k tó rych  sam so­
bie udziela. Taka sytuacja da je moż­
ność kom ponowania kontrastowego, 
z k tó re j zręcznie skorzysta li reżyserzy. 
Davoren, z kocem n iby togą zarzu­
coną na ramię, jest zabawnie po­
sągowy i heroiczny — Seumas nato­
m iast rozśmiesza swoją ubogą, lecz 
pretensjonalną mieszczańską ele­
gancją.

Reżyserzy zdają się kłaść nacisk 
na to, aby ak to r g ra ł całą sylwetką, 
nie ty lk o  twarzą. Pomogły w  tym  
kostium y, lecz kostium y to jeszcze 
nie wszystko. Jak um ie ję tn ie  w yg ry ­
wać sylw etkę dla pogłębienia cha­
rakte ru  postaci pokazał Kęstowicz w 
ro li Tom m y Owens'a.

W idzę w  warsztacie reżyserskim  
Hübnera i  P aw lika  wyniesioną chy­
ba ze szkoły A xe ra  dążność do roz­
kładania fabu ły  na elementarne zda­
rzenia i  do budowania akc ji scenicz­
nej z tak ich  elementarnych, staran­
nie opracowanych zdarzeń. Taka 
„atom izacja“  fabu ły  wymaga ciągłej 
trosk i o kompozycję całości, o sce­
niczną syntezę. Nie zawsze to się u- 
daje. Jako przykład może służyć epi­
zod z panem G allobher, opracowany

rozchodzi się na całe ciało. Wreszcie 
wszystko gdzieś zn ika: oddział, cho­
rzy, zostaje ty lko  b iała plam a i  ja ­
k iś  dz iw ny lęk.

M arc in  budzi się. W  pokoju jest 
zupełnie ciemno. Leży przez chw ilę  
i zbiera rozsypane m yśli. Szczypanie 
zm ieniło się teraz w  do tk liw e  pie­
czenie. Co to jest?! W yskoczył z łóż­
ka i  zapa lił światło...

U k ry te  w szczelinach tynku  plusk­
wy, wyszły na żer. Było ich pełno 
na wszystkich ścianach i  na suficie. 
Na poduszce i lichym  prześcieradle 
m ie n iły  się p lam ki świeżej krw i...

*

Jakub polecenie siostry A nny w y ­
pe łn ił sumiennie. Zaprowadził M a r­
cina na oddział, gdzie sam pracował, 
da ł mu nieprany od dawna fartuch 
i  bez w iększych cerem onii pouczył 
co ma robić:

—  Jo zajmę sie ścileniem łóżek, 
ty zoś pozbiraj „kaczk i“ na salach 
i  pum yj uczciwie, by nie śm ierdzio- 
ły . P rzy jdę potym  łobejrzyć,

M arc in  pa trzy ł na niego uważnie 
i  m yś la ł: ciekawa tw arz, ja k  w y ­
dziobany przez w rób le  słonecznik, 
srogie oczy patrzące zezem zza oku­

la ró w  i  tw a rd y  nieco och ryp ły  głos, 
ale w  sumie — to dobry m usi być 
człow iek.

K o ry ta rz  b y ł d ług i i mroczny, po­
siadał ty lko  dwa okna. Szare ścia­
ny i  w ie lk i krzyż żelazny na jednej 
z n ich dodawał mu jak ie jś  smutnej 
powagi. C ierpka woń lekarstw  przy­
praw ia ła  o zawrót głowy. Pootw ie­
rane sale były przeładowane chory­
m i i przesycone m dław ym  zapachem 
ropy i moczu.

C iekawe spojrzenia chorych onie­
śm ielają M arcina, a „kaczk i“  pełne 
po nocy mocno rudaw ej treści pa­
chną przykro. To nie bu łk i świeżo 
w y ję te  z pieca — m yśli M arc in  i 
spieszy się z robotą. B ierze po pięć, 
po sześć na raz, byleby ja k  na jp rę­
dzej ‘ k ryć  się w  ub ikac ji i skończyć 
z tym  wszystkim .

O tw iera okno i  w ylew a jedną po 
drug ie j do zlewu. Wreszcie próżne i 
popłukane ustawia na regale szyj­
kam i do przodu. I tak  mu m ija  d łu ­
ga godzina.

Siostra Benedykta przyszła na od­
dział. Jej k ró tk i, z ły głos słychać 
byio wciąż w innym  miejscu. Nawet 
staremu Jakubow i dostało się za 
coś. Wreszcie weszła do ub ikacji. 
M arc in  spojrzał i w yw nioskow ał od 
razu, że z n ią  żartów  nie będzie: — 
gruba, wysoka, pa.trząca z góry ja k

jako  j e d n o  zdarzenie, ale nie n a j­
lepie j kom ponujący się w  całości 
sceny.

Jest rzeczą oczywistą, że ty lk o  w  
pewnych granicach panuje reżyser 
nad aktorem  na scenie. Natom iast 
pełna in ic ja tyw a  może się prze jaw ić 
w  obsadzie ról. T u ta j trzeba wska­
zać na dw ie szczęśliwe decyzje: na 
obsadzenie Łapickiego w  ro l i D»vo- 
rena i F ijewskiego w  ro li Seumasa. 
Zwłaszcza pierwsza decyzja pełna 
była szlachetnego ryzyka. Łap ick ie­
go obsadzano zw ykle  w  rolach lowe- 
lasów, dandysów, „w y tw o rnych  m ło­
dzieńców“ . Obsadzenie go w  ro li po­
ety spowodowało wprawdzie fa łszy­
wą heroiżację postaci (bo tak Łap ick i 
w idz i poetę) jakieś je j urom antycz- 
nienie, na k tó re  byna jm n ie j nie 
wskazuje tekst. W każdym razie ro ­
la ta rozszerzyła m ożliwości jedno­
stronnie wykorzystywanego aktora i 
na pewno korzystn ie  zaważy na jego 
rozwoju. Dla F ijewskiego natom iast 
znaleźli reżyserzy rolę idealną, ten 
św ie tny ak to r b y ł po prostu Seuma- 
sem, n im  go zagrał. M usiała z tego 
w yn iknąć najlepsza kreacja przed­
staw ienia. Bardzo tra fn ie  obsadzono 
również Paw likowskiego w  drugo­
planowej ro li Grigsona.

Czy reżyseria Hubnera i P aw lika 
tra fn ie  ukazuje ideowe założenie 
sztuki? Myślę, że reżyserzy sprzenie­
w ie rzy li się in te nc ji autora dopu­
szczając do pseudoromantycznej he- 
roizacji poety. Coś jednak tym  spo­
sobem chcie li zyskać i  zyskali: oto 
sztuka pe łn ie j zaczęła korespondo­
wać z polską w idow nią, poruszyła 
emocje, k tóre ła tw o w  naszym w i­
dzu obudzić. W  tak im  rozwiązaniu 
czai się jednak istotne niebezpie­
czeństwo melodramatycznego sp ły­
cenia rzeczywistego dramatu. W yda­
je m i się, że niebezpieczeństwa tego 
nie  docenił am b itny  i  ze wszech 
m ia r godny uw agi debiut.

żandarm  —  chrońcie m nie święci 
an ie li przed nią i je j gniewem...

—  K aw a le r jeszcze tu ! A  ko ry ­
tarz, a sale — kiedy je  m yśli w y ­
świecić? Niech tak  nie stoi i nie pa­
trzy na mnie, ty lk o  bierze się do ro ­
boty. Tu nie łączka, tu trzeba po­
rządnie zakasać rękawy. W  brudow- 
n iku  jest wszystko co kaw alerow i 
będzie potrzebne: w iadro, m io tła  i 
fro terka . A  b rudow n ik  jest zaraz 
przy ub ikacji...

M arc in  fro te row a ł ko ry ta rz  —  
n a jp ie rw  jedną, a następnie drugą 
stronę i  znowu od początku — 
chcia ł swoją pracę wykonać jak 
na jlep ie j. Na czoło w ystąp iły  mu 
gęste krop le  potu. O ta rł je  rękawem  
brudnego fartucha i  pracował da­
le j.

—  Prędzej, prędzej —  skrzyp ia ła  
ciężka fro te rka .

Z atrzym ał się. Od końca ko ry ta ­
rza w o ła ł Jakub.

—  Niech no idzie, niech weźmie 
od chorygo „g ita rę “ . Czegu?? To nie 
w i, co to jest „g ita ra “ ? Uuu, to n ie ­
dobrze...

—  I  czemu kaw ale r stoi?!

—  ...Bo pan Jakub prosił...

—  Nic pan Jakub! K aw a le r bę­
dzie rob ił, co ja  rozkażę... I dlacze­
go na jp ie rw  sal nie fro te ru je , ty lk o  
korytarz?

M arc in  bez słowa poszedł na sale. 
F roterow ał, a ręce m dla ły  mu coraz 
bardziej. N ie by ł jeszcze wdrożony 
do tak ie j pracy i p łac ił za to pod­
w ó jn ie  — całym zapasem s ił ja k ie  
posiadał w  drobnych i  zasuszonych 
mięśniach.

— Odpocznij, człow ieku —  pora­
dz ił któ ryś z chorych, lecz fro te rka  
skrzyp ia ła  swoje: „prędzej, prę­
dzej“ . K o ry ta rz  trzeba dokończyć...

—  Co teraz mam. robić? — zapy­
ta ł nieśm iało, stojąc w  drzw iach 
dyżu rk i.

S iostra Benedykta odwróciła n ie ­
chętnie głowę.

—  Niech wyniesie pom yje i kosze 
ze śmieciami i niech prędko wraca...

K u b ły  by ły  ciężkie, lecz M arc in  
ba ł się odpocząć. Dopiero w  sutere­
nach zatrzym ała go siostra Anna, 
gdyż przechodziła tam tędy. Pochwa­
l i ł  Boga i sk ło n ił się nisko.

—  No i ja k  tam, kawalerze? I ja k  
się powodzi? — zapytała trosk liw ie .

—  Dobrze, proszę siostry.

—  To pięknie, że kaw a le r zado­
wolony. — Ą  ja k  w pokoiku? Jak 
noc przeszła?

— Dobrze, ty lko  pluskwy...

—  O! Co też kaw aler opowiada! 
P luskw y?! Adam ek nigdy nie wspo­
m in a ł o tym... A  czy był ju ż  d z i­
s ia j w  kapliczce? Czy choć raz po­
m yśla ł o Bogu?

■— Nie, n ie  byłem , ale pójdę.

—Trzeba chodzić, kawalerze, bo 
inaczej opatrzność boża przestanie 
czuwać nad nim...

—  N iepotrzebnie ją  zgniewałem
—  pom yśla ł M arcin.

W  słabo ośw ietlonym  pomieszcze­
n iu  s ta ły  beczki. Kwaśna woń po­
m y j uderzyła M arcina w nozdrza. 
O próżnił pospiesznie kub ły  i poszedł 
na oddział. Idąc, m yśla ł o Adam ie
— k im  był? Co rob ił?  Czego siostry 
ta k  wspom inają o nim ? P róbow ał 
wyobrazić go sobie, ale n ic z tego. 
A  może ta k  zapytać Jakuba? On bę­
dzie w iedzia ł na pewno...

Jakub pchał zaścielony bia ło  w ó­
zek, lecz k iedy  zauważył w ra ca ją ­
cego M arcina, zatrzym ał się.

—  Dobrze, że przyszedł. Pomoży 
m i chorygo położyć, bo se som nie 
poradzę.

M arc in  postaw ił kub ły  pod ścianą 
i  roze jrza ł się, czy przypadkiem  
nie ma w  pobliżu siostry Benedyk- 
ty. Podszedł do Jakuba i razem po­
pchali wózek, - i-  Zapytać, nie zś- 
pytać? A le  czemu nie? Jakub ma 
ty lk o  surową m inę, a poza tym ? 
Przecież powiedział mu dzisia j ra ­
no po piekle na korytarzu : „Una 
tak zawsze, ta siostra Benedykto, 
ale ty  się nie kłopocz, rób swoje i 
dobre“ ...

—  I  czegu stanuł?

— K im  b y ł Adam? Może m i pa 
opowie coś o nim ?

Jakub spojrza ł zezem zza oku la ­
rów,

— A  nu, Odum? B y ł tu  tok i. Po- 
iługocz ja k  i  ty. Robił, ro b ił aż mu 
Je zmarło,

M arc in  n ie  py ta ł ju ż  w ięcej. 
O tw orzył pospiesznie d rzw i i  w je ­
chali na salę.,,

#

Przeszło k ilk a  dn i, potem m in ą ł 
tydz ień i  M a rc in  przyzw ycza ił się

jakoś. Poznał szpital, ludz i z k tó ry *
-ni pracował i zaprzyjaźnił się z Ja­
kubem. Było mu ła tw ie j. Stary w y­
ga uczył przecież ja k  ma pracować. 
Dbał o to, by nie chodził głodny. — 
„U d  tego jest kuchnio na łoddziole, 
by sie najeść“  — m aw ia ł przy każ­
dej okazji. M arcin uznał to za słusz­
ne. I życie układało się jakoś, lecz 
wracająca choroba wkrótce podsta­
w iła  mu nogę. Podwyższona ciepło­
ta, ból w prawym  barku — i nie­
pokój ja k  p ijaw ka  przylgnął do ser­
ca.

U b iera ł się do pracy, lecz już bez 
wszelkich złudzeń. B a rk  b y ł zaog­
niony mocniej niż wieczorem, á 
gdzieś głęboko w tkankach uderza­
ły  małe m łoreczki —  s iln ie j i  s il­
niej...

P rzy fro terce  trzeba by ło  zacisna.ć 
zęby. Z każdą chw ilą  jakby  rosła w 
ciężar. W  oczach kołowaty maleń­
k ie  k rążk i. B y ło  ich coraz w ięcej, 
lecz M arc in  nie poddał się choro­
bie. Skończył fro terow an ie i zaczął 
czyścić okna. Przy o tw ie ran iu  jed­
nego z nich podniósł bardziej rękę 
i nastąpiło to, czego się spodziewał: 
ropa przebiła skórę. Gorąca strużka 
szybko spływała po ram ieniu. Led­
w ie  u trzym ał się na drabin ie . Na 
dom iar ziego przyszła siostra Bene­
dykta  obejrzeć pracę.

— Co to sobie kaw ale r pozwala? 
Widzę, że chleb mu w głow ie prze­
w róc ił. Godzinę czyścić jedno okno! 
Przecież w ie dobrze, że dzisia j 
wszystkie musi poczyścić!

— N ie mogę — próbował uspra­
w ie d liw ić  się M arcin.

—  A  to dlaczego?!

— B o li m nie w  barku. W rzód się 
o tw orzy ł.

.— W ięc jest chory?! I  co sobie 
teraz m yśli? — Położyć się do łóż­
ka?... Niech zaraz przyjdzie do dy­
żu rk i!

Siostra Benedykta obejrzała cho­
re miejsce. Ropa sączyła się nadał.

—  To kaw aler ju ż  przedtem cho­
rował?

—  Tak. Miesiąc.

— Miesiąc?! I czemu nigdy nie 
wspom inał o tym?

—  W ygoiło się. Przyszedłem tu  
zdrowy. Więc po co było wspom i­
nać?

—  Niech sobie weźmie gazę, ban­
daż i kaw ałek waty. Niech poprosi 
Jakuba, by m u z rob ił w  łazience o- 
patrunek i do roboty. Nie jest aż 
tak źle, by nie mógł pracować...

K iedy M arcin  wyszedł z dyżurk i, 
siostra Benedykta zamknęła za n im  
d rzw i i podeszła do telefonu.

— M atka Przełożona?... Ja w  
spraw ie M arcina. O tw orzyła mu się 
przetoka w barku... Nie, chorował 
ju ż  poprzednio. Tak, potrwa długo 
— może nawet k lik a  miesięcy. Tak. 
Prawdopodobnie kość się psuje. 
Tak... Zawczasu należy coś postano­
w ić. Dobrze, proszę naszej M a tk i, 
przyślę go zaraź. Tak. Co z głowy, 
to z giowy...

M arc in  zaniepokoił się mocno. — 
Po co do Przełożonej? — rozm yślał 
idąc do niej... S ta ł już pod d rzw ia ­
m i. — Nie, to niemożliwe... Ona jest 
taka dobra — pewnie każe mnie le­
czyć, przecież tu zachorowałem... 
Nie ma co. Trzeba wejść do środka.

—  Pochwalony Jezus Chrystus..,

—  Na w ie k i wieków... Słyszałam, 
że kaw ale r zachorował — raczej, że 
był ju ż  chory — ty lk o  nie pow ie­
dział nam tego. Pewnie m yślał, że 
popracuje dzień albo dw a i znów 
położy się do łóżka, a siostry będą 
p łac iły  za leczenie. Żal m i kaw ale­
ra, ale' Bóg m iłościw y nie weźmie 
nam tego za złe, jeżeli w ym ów im y 
kaw ale row i posadę... N ie-h zapaku­
je, co ma, a k lucz od pokoićzku od­
da po rtie row i. To wszystko. Niech 
ju ż  idzie. Bóg do b ro tliw y  nie w y ­
puści go ze swoje j wszechmogącej 
opieki, lecz będzie pomagał na tym  
padole cierpienia. M y także będzie­
my się m od liły  do niego za kaw ale­
ra...

M arc in  w ró c ił do swego pokoju 
zupełnie złamany. Żal ściska! mu 
gardło, a w piersi rozszalała się roz­
pacz...

—  Dokąd pójść? Co zrob ić ze so­
bą?...

Zaczął pakować swoje rzeczy. Nie 
było ich wiele. Zam knął kuferek i 
podniósł głowę. Z szuflady wyszia 
mysz i przycupnęła na stole — jak 
zawsze, gdy M arcin wracał do do­
mu. Nowa fala żalu uderzy a go w 
piersi, a po policekach stoczyły się 
dw ie duże łzy.

Ubrany w  płaszcz z dziuram i na 
łokciach, z drew nianym  kuferkiem  
w  ręce, s ta ł pośrodku pokoju zgar­
biony ja k  starzec. — Więc już n ig ­
dy tu ta j nie wróci? Znowu w świat 
ale dokąd? :>p >:. /-ał czule po odra­
panych ścianach. Nad łóżkiem  w i­
s ia ł m ały obrazek, podarunek od 
siostry Anny. Z d ją ł go ze ściany i 
w p a tryw a ł się długo. Z rąk C hry­
stusa ubranego w piękną szatę spły­
wały prom ienie łask na maie 
ow ieczki cisnące się do jego kolan. 
Oczy uśmiechały się dobro tliw ie . 
M arcin uczuł do tk liw ę  zimno, a ser­
ce rzucało się w  p iers i ja k  p tak z ła­
pany w sidła. Dłoń jego zaczęła się 
zamykać powoli, powoli, z o k ru t­
nym  rozmysłem. Jeszcze i jeszcze...
Wreszcie zamknęła się zupełnie _
aż do bólu.

Na podłogę upadła nieforem na 
gałka zduszonego papieru.

MŁODYCH
Scan 0 ‘Casey „C ień  B ohątera“ traged ia  w  dwóch aktach; p rzek ład  t  reżyseria  

Zygm un t H ü b n e r P W S T , i  B ron is ław  P a w lik  P W S T . D ekorac je  R om uald  N o w ick i;  
kostium y I re n a  N ow icka . D y re k to r  E rw m  A x e r.

E U G E N I U S Z  K O B Y Ł E C K I



J
i"  eszeze przed rokiem  zdobywali

się na odruchy gniewu, zniecier­
p liw ien ia , buntu. Chciało się, ma­
rzy ło  — młodzieży film o w e j — roz­
ruszanie leniwego nu rtu  naszej k i­
nem atografii. Ro iły się ambitne pla­
ny, których motorem nie była na 
pewno in tra tna  u m o w a  o d z i e ­
ł o.  Z  utyskiw ań nad film a m i „do­
rosłych“  ' w y łan ia ło  się nieodparte 
pragnienie: robić f ilm y  lepsze, lep­
sze, lepsze...

Było w  międzyczasie parę nieuda­
nych dyskusji o kadrach film owych. 
Zdarzyło się sporo zażaleń i prote­
stów. Do CUK-u, do różnych redak­
c ji, do władz pa rty jnych napływa­
ły  lis ty. Czy by ły  czytane?

Jesień 1955 r. Pisze do mnie daw­
ny przyjaciel, absolwent szkoły f i l ­
mowej :

„ N ie  raz  i  n ie  tr z y  ra z y  w  m ies iącu  
pow ra ca  m yś l, by rżu c ić  ten  ca ły  f i lm .
W ziąć się — ja k  m a w ia ją  c io tk i ------ do
„u c z c iw e g o  z a ję c ia “ ! Co — po łożyć  k rz y ­
ż y k  na p ięć la t s tu d ió w , nà w szys tk ie  
zam ia ry?  Z rezygnow ać  z m arzeń? P rz y ­
jedź  do Łodz i. Zobaczysz — podobn ie  
m y ś li w ie lu  z m łod z ieży  f i lm o w e j. . . “

Przyjedźcie do Łodzi. Spróbujcie 
dziś odnaleźć wśród młodych absol­
wentów, wśród słuchaczy wyższych 
la t PWSF, ślady niedawnego buntu, 
pasję n a p r a w y  k i n e m a t o ­
g r a f i i .  Spróbujcie rozmawiać z 
obecnym V  rokiem  — na co staw ia­
ją  w przyszłej swojej pracy. Nie — 
nie na własne p ro jekty , ambicje, 
marzenia. Zaczyna już  kie łkować 
g i e ł d a  k o m b i n a c j i .  Do ja ­
kiego zespołu zostać przydzielonym? 
„U  Forda, rozumiesz, lep ie j. Ford 
silnie jszy, może będzie popierał — 
a Rybkow ski m nie j się liczy...“  

Przyjedźcie dziś do Łodzi. Odnaj­
dziecie zamiast niecierpliwości — 
zniechęcenie; zamiast buntu re­
zygnację. A  jeśli nie wszystko, co 
m ł o d e ,  już  wygasło, to trzeba by ­
ło długich, szczerych rozmów, by 
je  wydobyć,

TRZYNAŚC IE PROCENT
Czytam lis t  przyjacie la:
„P o w ia d a ją  n am : przecież w szys tko  

je s t w  p o rzą d ku . C oraz częście j m łodz ież  
f i lm o w a  dochodz i do głosu. Są ju ż  na­
zw iska , k tó re  sporo  znaczą: L es ie w icz , 
L ip m a n , M u n k , W a jda . N ie m a l po ło w a  
f i lm ó w  o ś w ia to w y c h  i  d o k u m e n ta ln y c h  
w y c h o d z i z rą k  m łod z ieży . P rzecież na ­
w e t w  W y tw o rn i F ilm ó w  F a b u la rn y c h  
m ą m y  w  ty m  ro k u  parę  d e b iu tó w  absol- 
w è n c k ic h : „P o k o le n ie “ , „Z a c z a ro w a n y  
ro w e r“ , „P o d h a le  w  o g n iu “ , „K s ię g a  
u rw is ó w “ . W e jd ą  też n ie b a w e m  do p ro ­
d u k c j i  dalsze d w a  pełne  m etraże, Pe- 
te is k ic h  i L e n a rto w icza .

To  p raw d a . T aka  je s t o f ic ja ln a  s trona  
m e da lu , ta  ze sp raw ozdań  C U K -u . Lecz 
p rz y je d ź , zobaczysz, ja k  w y g lą d a  w szys t­
ko  z b lis k a “ .

Nie ła tw o więc było przekopać po­
k łady sm utku i rezygnacji, by od- 
należć sedno problemu. N ie jest do­
brze, gdy sami m łodzi nie mogą 
odczytać jasnej diagnozy z morza 
drobnych zadrażnień, z ogólnikowej 
aw ersji do „s tarych“ .

Usłyszałem więc smutne dzieje 
W ładysławą, Nagy, młodego opera­
tora — nawet z dyplomem — k tó ­
ry  nic nie rob i od blisko trzecn lat. 
Całe jego zajęcie sprowadza się do 
podpisywania lis ty  obecności. Zw ie­
rzał m i swe rozgoryczenie inny ab­
solwent w ydzia łu operatorskiego, 
k tó ry  po pięciu latach studiów w y­
konywał w w ytw ó rn i funkc je  fo lo - 
sisty. Po prostu — fotografa. (Czy 
trzeba na to wyższej uczelni?).

M ów iono m i ó odrzuconych sce­
nariuszach. Opowiadano o aseku- 
ranctw ie  w ładz szkolnych, które w 
boleśniejszych sprawach przestają 
popierać swych wychowanków. Do­
wiedziałem  się, ja k  tegorocznemu 
absolwentowi PWSF zaproponował 
dyrekto r w y tw ó rn i w rocław skie j po­
sadę... laboranta. Usłyszałem w iele
0 pracy asystenckiej, k tóra czasem 
polega na noszeniu krzesełka za ak­
torem, na wyręczaniu pracowników 
adm in istracyjnych. To Wszystko 
jeszcze nie dawało wyraźnego obra­
zu. i  nagle okazało się, że — jak 
to zw ykle bywa — w  statystyce 
jest „pies pogrzebany“ . T ak to w y- 
gląoa z b liska: na około 45 absol­
wentów  PWSF, zatrudnionych w  
p rodukcji fabularne j, doczekało się 
samodzielnej pracy — szęsciu. Ba­
tory, Berestowski, Korecki, Lipm an, 
S te in fé ld  i  Wajda. Trzynaście pro­
cent, T r z y n a ś c i e  p r o c e n t ,

*
Czy trzeba szukać ważniejszego 

powodu przygnębienia, pesymizmu
1 nawet — rozpaczy?

B r a k  w ł a s n e g o  w a r s z t a -  
t  u. Postawcie się w sytuacji ab­
solwenta szkoły aktorsk ie j, które­
mu każą być suflerem. Wyobraźcie' 
sobie młodego plastyka, którem u 
powierza się jedynie mieszanie farb 
u mistrz?,

Lepie j czy gorzej, ale zawsze do 
twórczej p iacy przygotowywała 
PWSF swoich słuchaczy. S łużył te ­
m u cały system prac p ra k ­
tycznych, samodzielne prace reży­
serskie i  operatorskie, etiudy film o ­
we różnego rodzaju. I nagle cały 
zasób wiedzy i umiejętności uairie 
by one nie były) — okazuje się nie­
przydatny. A czasem ciąży. Oddaj­
my zresztą glos samym absolwen­
tom. , . ,

Rozmówca I :  — Pracuję jako asy­
stent reżysera. We wszystkich f i l ­
mach, gdzie pracowałem, o trzym y­
wałem  dość twórcze i odpowiedzial­
ne zadania. Proponowałem ob*auę 
aktorską. Role epizodyczne obsadza­
łem  samodzielnie. Podczas zajęć 
k ierowałem  całym „d rug im  pla­
nem“ — ruchem i czynnościami, za­
chowaniem statystów w tle. W jed­
nym z film ów  współpracowałem na­
wę' przy pisaniu scenopisu. W Każ­
dej ch w ili mój zw ierzchnik — re­
żyser, zasięga m ojej op in ii, czy 
wszystko jest w porządku.

A le  czy to wystarcza! Nigdy, n i­
gdy asystentura nie zastąpi samo­
dzielności. Czy się tego kiedyko l­
w iek doczekam?...

Rozmówca I I :  — Pracujemy w  
sta łym  kon flikc ie  z kie row n ik iem

produkcji. N ie lu b i absolwentów, 
„ui nas —  panie — nie trzeoa m y­
śleć. lualenaarzowy plan zdjęć nie 
wymaga znajomości lite ra tu ry “ . A 
my. jednak pragniemy nadal.' się 
uczyć, zdobywać rutynę. Szkolą za­
raziła nas „bakcylem  doskonalenia“ . 
Chce się postać w bzasie zdjęć, po­
rozmawiać z reżyserem, podpatrzeć 
jego metodę pracy z aktorem, za j­
rzeć do kamery. A le  to się nazywa 
„filozofow anie“ . A  asystent musi or­
ganizować, orrrrganizó w ać!

Romówca I I I :  — N ik t  nie neguje 
celowości asystentury. Przy pew­
nych reżyserach i  operatorach uczy­
m y się bardzo wiele, przy innych — 
m niej. Asystentura jest niezbędnym 
etapem, n a , to się godzimy bez lez. 
T y lko  że n ik t tego w w y tw ó rn i nie 
uważa za e t a p .  Uznano, wbrew 
program ow i PWSF, w brew  naszym 
ambicjom  —• że szkoła dostarcza 
t y l k o  asystentów.

Rozmówca IV : — Przekreślono 
nasze ambicje od razu po przyjściu 
do w ytw órn i. Czy wiecie, że n ik t 
nie żądał od nas udokumentowania 
własnych k w a lif ik a c ji — choćby 
przez pokazanie zrealizowanych w 
szkole film ów? Ten rozsądny zwy­
czaj praktykowany był niegdyś w  
W ytw ó rn i F ilm ó w  Dokum enta l­
nych — ale teraz we wszystkich 
w ytw órn iach zarzucono go.

N ie bierze się pod uwagę faktu, 
że przychodzą żyw i ludzie, że 1 i-  
c z y  s ię  ich dorobek, l i c z ą  s i ę  
ich ambicje...

Powiedzmy szczerze, nie ła tw o 
jest młodzieży udzielić k r e d y t u  
z a u f a n i a ,  powierzyć z miejsca 
samodzielny film . Równa to się 
o tw arciu  kredytu bankowego na pa­
rę m ilionów  złotych — ty le  m niej 
więcej produkcja f ilm u  kosztuje.

Lecz czy pomimo to dobrze się 
dzieje w  państwie duńskim?

ROZWÓJ?
„Z a rz u c a ją  nam  m arazm . A le  p rz y j­

r z y j  się „a k ty w n o ś c i“  ca łego ś ro d o w i­
ska film o w e g o . Zobacz, ja k  w yg lą d a  w 
p ra k ty c e  ro z w ó j naszej k in e m a to g ra f ii 
fa b u la rn e j. I  ja k  się re a liz u je  w skazan ia  
p a r t i i  i  rządu , w  k w e s t ii zw iększen ia  
ilo ś c i p ro d u k o w a n y c h  f i lm ó w .

To p raw d a  —- w y k a z u je m y  m a ło  in i ­
c ja ty w y . Jakaż d la  n ie j je a n a k  gleba?
I  ja k i  m a m y  p rz y k ła d  „d o ro s ły c h "  rea ­
liz a to ró w ?  To  ju z  n a jb a rd z ie j bolesne, 
t ra c im y  do n ic h  za u fa n ie ...“

Ten problem  w yp ływ a ł także we 
wszystkich rozmowach: głęboki nie­
pokój z powodu braku drobnych 
nawet znamion rozwoju naszego 
film u . Wśród m łodych ła tw o zna­
leźć szczere objawy gospodarskiego 
spojrzenia.. Boli nawet to, co — po­
zornie — bezpośrednio młodzieży 
nie tyczy. B oli każdy odrzucony 
scenariusz, każdy tydzień przestoju 
w ytw órn i.

Zwrócono m i uwagę na niepoko­
jące zamrożenie pułapu ilościowego 
produkcji f ilm ó w  oświatowych, przy 
ogromnym zapotrzebowaniu szkoły, 
zakładów pracy, szczególnie wsi — 
na film y  propagujące postęp ro ln ic ­
twa. Tymczasem niezmiennie od 
k ilk u  la t produkcja f ilm ó w  oświa­
towych nie przekracza 50 ty tu łów  
rocznie. A  m ożliwości rozw oju is t­
nieją...

M ów iono: w idz nie lub i f ilm ó w  
dokum entalnych —  ale i  tak  ro b i­
my ich za mało.

Najgroźniejszy jednak stan rozm i­
nięcia produkc ji z zapotrzebowa­
niem  is tn ie je  w  gatunku fabularnym . 
C o. gorsza, nastąpiło też rozm inięcie 
wykonawstwa z możliwościami. 
Krzyczano na m nie: no tu j, no tu j! 
N igdy za wiele się nie pisze na ten 
temat!

Nasze m ożliwości techniczne w  
ocenie młodzieży film ow e j — przy 
is tn ien iu  dwóch w y tw ó rn i w  Lo­
dzi i  W rocław iu, wynoszą 12 film ów  
pełnometrażowych rocznie. Ktoś . do­
rzuca — „oceniając pesymistycz­
nie...“

Spełnienie tych m ożliwości jest 
znane — sięga połowy. I  myślę, że 
w arto  zbadać powody. To także 
rzuca św iatło na sytuację młodzieży 
film ow e j.

U ta rło  się przekonanie, od la t 
wm awiane przez władze CUK-u, że 
wąskim  gardłem rozwoju kinem ato­
g ra fii, jest brak scenariuszy.

Jak  to w ygląda z bliska? W 
ostatnich dwóch iatach powędrowa­
ło na pó łk i kilkanaście scenariuszy, 
złych, niezłych i  lepszych, czasem 
bardzo dobrych. P rzypom nijm y tu 
choćby skandaliczną historię odrzu­
cenia „Sprawy Szymka Bielasa“ , 
scenariusz powszechnie uznany za 
najlepszy po wojnie. Zamiast „Szym ­
ka“  CUK uporczywie forsow ał sła­
b iu tk i „Pech“ , którego n ik t nie 
chciał realizować.

Trzeba to nazwać po im ieniu: 
asekuranctwo. Lęk przed decyzją. 
Oto przyczyna „głodu scenariuszo­
wego“ . Skierowano do produkcji 
okropny kicz „N iedaleko W ar­
szawy“ , bo k ry ło  się za n im  nazwi­
sko „mocnego“  Ważyka. Odrzucono 
na pewno lepszą „E le k tro w n ię “ , bo 
s ta li za tym  scenariuszem „n iesfor­
n i“ ;  Kuśm ierek i  Bohdziewicz,

Są inne drastyczne przykłady. W 
roku bieżącym z zespołu A leksan­
dra Forda m iały wyjść dwa film y : 
„T rudne serca“  (tematyka wiejska, 
scenariusz Jarochowskiej) i „Panna 
Maliczewska“ (wg Zapolskiej). Jesz­
cze w ubiegłym roku scenariusze 
-były skierowane do realizacji. Przez 
długie miesiące przygotowywano 
ich produkcję, scenopisy, pro jekty 
dekoracji i  kostium ów, a nawet w 
w yn iku  próbnych zdjęć skompleto­
wano część obsady aktorskiej. Na-, 
gle wszystko się rozwiewa. Zainwe­
stowane już dziesiątki, a może i 
setki tysięcy złotych idą na marne. 
Jedynym wyjaśnieniem  jest pogło­
ska, że reżyser Ford z r e z y g n o ­
w a ł  z rea lizacji obu film ów . Uzu­
pe łn ijm y: w  międzyczasie odrzuco­
ny zostaje scenariusz młodego reży­
sera, Stanisława Różewicza „M o ra l­
ność pani D u lsk ie j“ . M. in. dlatego, 
że nie powinno być w  jednym  roku 
dwóch adaptacji Zapolskiej... Przez 
dwa lata z rąk do rąk przechodzi 
scenariusz „Czołem bosi!“  — aż 
kończy żywot na półkach CUK-u.

Jednocześnie obie w ytw órn ie  prze­
żywają wielomiesięczne przestoje. 
CU K czeka na arcydzieło. Pisarze 
odchodzą zniechęceni. Operatorzy i 
reżyserzy, absolwenci — jedynie 
podpisują lis ty  obecności...

SELEKCJA I  DYSKRYM INACJA

„C z u je m y  się często n ik o m u  n ie p o ­
trz e b n i. U w aża  się nas za k ło p o tliw e  
d z ie c i, k tó ry c h  n a jle p ie j u n ik a ć . A le  gdy 
podn iosą  głos — b ić , b ić , po g ło w ie  i  po 
k ie sze n i...“

Zahamowanie rozwoju k inem ato­
g ra fii decyduje o stosunku do m ło­
dzieży. Od pięciu czy sześciu la t 
CUK nie wyszedł poza pro jekty bu­
dowy miasteczka filmowego. M ia -

steczka nie ma, istniejących m ożli­
wości nie wykorzystu je się. A  ze 
szkoły co roku wychodzą absolwen­
ci. Coś z tym  fantem  trzeba zro­
bić...

I  oto w  ślad za słuszną (choć 
spóźnioną!) decyzją wstrzym ania re­
k ru ta c ji na wydzia ł reżyserski 
PWSF — przychodzą dalsze, coraz 
bardziej dyskusyjne. A więc prze­
dłużenie o rok okresu studiów. A  
więc stopniowe dewaluowanie ab­
solutorium , czy dyplom u ‘PWSF. 
Wreszcie przychodzą najbardziej 
drastyczne posunięcia.

...Przyjeżdżam do gmachu PWSF 
na Targową. Popłoch, zdenerwowa­
nie, nie ma z k im  pogadać. Selek­
cja! Ktoś określa to kró tko : in k w i­
zycja. Co się dzieje? Oto powołano 
kom isję selekcyjną, która ma okre­
ślić przyszłość studentów IV  i  V ro­
ku  oraz nie posiadających dyplomu 
absolwentów. Odbyło się to przy do­
kładn ie zam kniętych drzw iach, bez 
udzia łu przedstawicieia organizacji 
pa rty jne j, bez przeprowadzenia roz­
m ów z zainteresowanymi i bez moż­
liwości odwołania. Usunięto trzech 
słuchaczy IV  roku, odmówiono pra­
wa do dyplom u czterem absolwen­
tom. Uznano za niebyłe poprzednie 
oceny: pozbawiono prawa do dyplo­
mu absolwenta, k tó ry  za f ilm  abso- 
lu to ry jn y  uzyskał poprzednio ocenę 
„dobrze“ . Oczekiwana jest za k ilka  
tygodni dalsza selekcja V  roku i po­
zostałych absolwentów.

W  ten sposób za jednym  zama­
chem przekreślono autoryte t szkoły 
i  profesorów. Przez pięć la t (i sze­
reg poprzednich selekcji) uznawano 
słuchaczy za zdolnych, dopuszczano 
ich do dalszych studiów  — by 
wreszcie powiedzieć: jesteście me- • 
potrzebni. N ie nadajecie się...

*

Inn ym  członem systemu dyskry­
m inac ji jest sprawa uposażeń absol­
wentów. W roku  bodajże 1949 lub 
1950 zawarto między PWSF a 
CU K-iem  umowę, regulującą te 
kwestie. Zgodnie z umową, absol­
w ent rozpoczynający pracę jako 
asystent reżysera i  operatóra m ia ł 
otrzym ywać uposażenie według IV  
grupy zaszeregowania. I  to był 
punkt wyjściow y do dalszych awan­
sów.

Od roku ubiegłego, a więc z po­
jaw ien iem  się większej ilości absol­
wentów w  w ytw órn iach, obniżono 
„s ta rt“  niemal o połowę. To znaczy 
absolwent otrzym uje — jako pierw- 
sz« —s uposażenie wg grupy V II  b. 
Najniższe m ożliwe uposażenie asy- 
stenta, tak ie  samo — jak ie  może 
otrzymać „człow iek z u licy “ , bez 
żadnych k w a lif ik a c ji.

Bądźmy ściśli — nie tak ie  samo. 
Przepisy CUK dzia ła ją ty lko  w sto­
sunku do „k łopo tliw ych  dzieci“ . Bo 
od początku 1954, gdy zaczęła dzia­
łać „zasada V II  b “ , do wytw órn i 
łódzkie j i  w rocław skie j, przyjęto 
osoby na etaty asystenckie, dając 
im  wyższe uposażenie, mimo znacz­
nie niższych, często żadnych kw a li­
fikac ji.

W ytw orzyła się paradoksalna sy­
tuacja: ta k  np. wszyscy zeszłoroczni 
absolwenci pełnią odpowiedzialne 
funkcje p i e r w s z y c h  a s y s t e n ­
t ó w  i  zarabiają m nie j niż trzeci 
asystenci, „ludż ie  z u licy “ ,

Niejedną skargę zaniesiono do 
CUK-u. -1 o dziwo — wszyscy przy­
znawali rację zażaleniom, nawet 
sam dyrekto r Departam entu Kadr, 
tow. Lisoneik. A le  nic się nie zmie­
niało, podobno CUK jest bezradny 
wobec sprzeciwu PKPG...

Charakterystycznym  komentarzem 
do tej sprawy jest fakt, że jeszcze 
w  bieżącym roku łódzka w ytw órn ia  
musi wypłacić swoim pracownikom 
1.400.000 zł wyrównania. Jest to re- 
zulta‘t  przegranych procesów, za nie­
zgodne z umową zbiorową wyna­
gradzanie pracowników. D yrekto r 
W FF oświadczył delegacji absol­
wentów : da libyśm y wam podwyżkę, 
lepsze, sprawiedliwsze zaszeregowa­
nia — ale nie jesteśmy w  stanie. 
Te przegrane procesy — to krach 
dla funduszu płac...

-i-
A le  nie ty lko  w  W FF — system 

działa także w  tzw. „dokum encie“ 
i  „ośw iatówce“ .

Do W FD przychodzą absolwenci 
i  przeważnie dość szybko dostają do 
roboty samodzielne film y . Umowa 
zbiorowa przew iduje natomiast, że 
za samodzielną realizację film u  
przysługuje osobne wynagrodzenie 
z ty tu łu  umowy o dzieło.

System działa. Przepis umowy o 
dzieło stosuje się do wszystkich pra­
cow ników  w ytw ó rn i, osób z zew­
nątrz (np. dziennikarzy, plastyków) 
ty lko  nie do młodzieży. Tu działa 
osobne zarządzenie, które, umowę o 
dzieło uzależnia od posiadania dy ­
plomu. 1 teraz — zdarzyły się już 
dziesiątki przypadków, gdy absol­
went bez dyplomu pisał samodziel­
nie scenariusz, scenopis, realizował, 
czy nakręcał zdjęcia, f ilm  otrzym y­
w a ł dobre oceny — a W ytw órn ia  
nie wyp łaciła  mu grosza poza pen­

sją. Reżyser Jan Łom nick i kręci od 
ubiegłego roku trzeci samodzielny 
film , otrzym ując jedynie uposażenie 
„ V I I  b “ , a od niedawna „V I  b“  — 
najniższych grup asystenckich.

K ró tko  mówiąc: wynagrodzenie 
zależy od papieru, a nie faktycznie 
W ykonywanej pracy. I  tyczy się to 
j e d y n i e  absolwentów.

POPRAWNOŚĆ I  A U TO RYTETY
„ A  m oże jes teśm y n ie w ie le  w arc i?  M o- 

że n ic  n ie  u m iem y?  P o w ia d a ją  n am : m e 
znać m łodośc i w  w aszych  poczynan iach , 
b ie rze c ie  k u rs  na f i lm y  p o p r a w -  
n e.

I  ta k  m a ło  p rz e ja w ia c ie  in ic ja ty w y ,
n ie  piszecie  sce na riu szy “ .

Grzeczność, poprawność — te ce­
chy wpajała już uczelnia. Myślę, że 
wychowankowie PWSF dość się b i­
l i  we własne piersi, gdy mowa by­
ła  o marazmie w  ich środowisku. 
Ł a tw ie j było wygłaszać sam okrytyk i 
na zebraniach szkolnych, niż prze­
ciwstaw iać się akademizmowi i a- 
sekuranctwu. Chodzi zarówno o 
omnibusowy program  stud iów  w  
FWSF, jak  i  uoho igielne akcepta­
c ji f ilm ó w  szkolnych. Progeneza po­
prawności i  PWSF sporo w ys iiku  
w łożyła, by ucinać próby samodzieł- 

• ności artystycznej, próby poszuki­
wań form alnych i  podejmowania 
śmielszych tematów. Pomysłową 
groteskę Janusza Nasfetera „Foto­
g ra f“  uznano za przykład fo rm a liz ­
mu. Odmawiano uparcie^Stanisławo- 
w i B are ji zezwolenia na kręcenie 
f i lm u  dokumentalnego o chu ligań­
s tw ie  (przed trzema la ty, gdy sam 
temat byl odkrywczy). O krągły rok 
ko ła ta ł Andrzej Czekalski o zatw ier­
dzenie film u  satyrycznego o stosun­
kach w  PWSF.

I  chyba dlatego nie doszli w  szko­
le do większych osiągnięć czołowi 
dziś realizatorzy Lesiewicz, M unk, 
Wajda. Podobno Lesiewicz m ia ł na­
wet trudności z pozostaniem w u- 
czelni do końca studiów. Z magla 
kom is ji scenariuszowej wyjść mogła 
poprawność, nie przecisnęła się ta 
śmiałość, którą dziś odnajdziemy w 
„G w iazdy muszą płonąć“ , „K o le ja r­
sk im  słow ie“ , „P oko len iu“ .

I le  są warci? — tego nie określi 
nigdy dorobek szkolny ani stopnie 
w  indeksie.

*
Zadaję pytanie: a ja k  jest w  w y­

tw ó rn i z samodzielnością? Z szere­
gu wypowiedzi wyn ika, że może 
trochę lepie j, ale nadal do głosu do­
chodzą tendencje „prowadzenia za 
rączkę“ .

M am y bardzo pozytywny przykład 
„P oko len ia“ , gdzie kie row nictw o 
Aleksandra Forda zostawiło m ło­
dzieży wiele samodzielności.

A le  słyszę jednocześnie o innym  
tegorocznym debiucie fabularnym , 
gdzie k ie row n ik  artystyczny decy­
duje o wszystkim , m łody reżyser 
często gęsto sta tystu je  w  czasie 
zdjęć.

Powołano bardzo potrzebną in ­
stytucję  zespołów twórczych i k ie­
row n ików  artystycznych. I  tu jed­
nak is tn ie je  niebezpieczeństwo w y­
paczeń. Oto film y  młodych mogą 
być realizowane w y ł ą c z n i e  w 
zespołach, w y ł ą c z n i e  pod opieką.

A' jeśli młody reżyser czy opera­
tor nie znajdzie opiekuna? Może się 
zdarzyć wypadek, że wszyscy do­
świadczeni realizatorzy będą zajęci 
w łasnym i film am i. X gorzej: nie

znajdzie opiekuna, bo pragnie zro­
bić f ilm  śmia-ły, odkrywczy, co iest 
zawsze bardziej ryzykowne ort im ­
prezy „grzecznej". Tu także gleoa 
dla poprawności.

*

Instytucję  kie row nictw a artystycz­
nego powołała do życia słuszna w 
zasadzie teza opieki nad młodzieżą. 
Myślę, że można: tu jednak odna­
leźć ślad obowiązującego u n a s  
p r a w a  a u t o r y t e t u .

N ic nie może się zdarzyć bez 
op in ii doradców. Wszystkie ogniwa 
naszej k inem atografii cechuje lęk 
przed decyzją. Dyrekcje w ytw o rn i 
nie mają na ty le  samodzielności, 
by akceptować we własnym zakre­
sie scenariusze 5-m inutowych f i l ­
mów. Wszystko musi zatw ierdzić 
CUK.

A  CUK? CUK w  na jd robn ie j­
szej sprawie zasięga op in ii a u t o -  
r  y t e t ó w. I  cd tego nie ma już 
odwołania. A  jeśli a u t o r y t e t  
jest omylny?

Czasami system ten b ije  młodzież. 
Posłuchajcie, jak w  konkretnym  
przypadku podziałało p r a w o  a u ­
t o r y t e t u .

Do kom is ji scenariuszowej PWSF 
złożony zostai przed k ilku  miesią­
cami ciekawy pro jekt. Grupa ab­
solwentów napisała trzy nowele, to 
samo zdarzenie (wieczór grupki 
chuliganów) ukazane zostało poprzez 
losy trzech różnych bohaterów. 
Oczywiście, połączenie nowel mo­
gło dać interesującą całość — nie­
mal pełny metraż.

Scenariusz został „życz liw ie“  za­
akceptowany. Powstało ty lk o  py ta ­
nie — gdzie f ilm  realizować. W 
szkole — młodzi m ie liby niesłycha­
nie trudne w arunk i techniczne, gro­

szowy kosztorys. Jednocześnie zaś 
tym i warunkam i dysponowała łódz­
ka WFF, która okazywała pełną go­
towość przejęcia całej im prezy (za­
łatanie przestojów w ytw órn i!).

Trzeba było zgody CUK-u. Ten 
z kolei musiał mieć opinię a u t o ­
r y t e t  u. Wszystko zależało teraz 
od zgody i poparcia jednego czło­
wieka. Okazał się n im  jedyny czło­
nek kom is ji scenariuszowej, k tó ry  
się przeciwstaw iał akceptacji scena­
riusza. Reżyser A leksander Ford 
w yda ł opin ię negatywną, uznał, że 
W FF nie może podjąć r y z y k a .  
„Kon iec nocy“ kręci się w  szkole 
na jbardziej p rym ityw nym i środka­
mi. Nie wystarcza na opłacenie ho­
telu dla aktorów  spoza Łodzi. Miesz­
ka ją  oni w internacie PWSF, na pię­
trow ych łóżkach, w niezmienianej 
pościeli. Nie starczyło pieniędzy na 
zbudowanie jeszcze jednej dekora­
c ji, musiano ir-ęcić na strychu czyn- 
szowej kam ienicy, w  tragicznych 
warunkach technicznych. Trzeba 
skracać film , wykreślać ważne sce­
ny — bo nie ma funduszów na ich 
nakręcenie.

Ile  jest warta młodzież film owa? 
Niech o tym  świadczy wspaniała 
atmosfera zapału, k tóra towarzyszy 
nakręcaniu „Końca nocy“ . Takiego 
zapału, k tó ry  każe aktorom  g r a ć  
z a  d a r m o ,  jeśli z jak ichko lw iek  
powodów (brak samochodu, awarię 
starego sprzętu) ekipa nie wyaona 
sceny w zaplanowanym czasie — 1 
nie wystarczy na spłacenie dodat­
kowych dniówek aktorskich. Ty lko 
— nie jest słuszna opinia, że nad 
ddbrym  scenariuszem nie zaciązą 
trudne, w tym  wypadku — koszmar­
ne w arunki produkcyjne. A w y­
tw órn ia  niczym nie załatała prze­
stoju.

*

Piszcie scenariusze. M ając scena­
riusz, będziecie kręcić—oto niepisa­
ne, ale twarde prawo naszej Kine­
m atografii. Jak spełnić ten warunek, 
opow iadali mi absolwenci.

Rozmówca I: — Od ch w ili o trzy­
mania nakazu pracuję jako asystent 
już przy trzecim  z kolei film ie . W y­
chodzę z w y tw ó rn i najwcześniej o 
czwarte j. Gdy są zdjęcia — pracu­
ję po 11— 12 godzin, a w plenerze 
nawet do 15 godzin na dobę. U rlo­
pu jeszcze nie m iałem — kończę je ­
den film , natychmiast dostaję, przy­
dział do innej ekipy.

Dawno już nawiązałem kon takt z 
pisarzem, mieszkającym w Warsza­
wie. Zgodził się wraz ze mną prze­
rabiać swoją książkę na scenariusz 
film ow y. M inęło półtora roku — 
przez cały ten czas udało m: się dwa 
razy spotkać z n im  w Warszawie. 
Zdołaliśm y ustalić zaledwie na j­
bardziej ogólny zarys. On nie mo­
że tu przyjechać, obowiązki trzym a­
ją go w stolicy. A le załóżmy, że 
m ia łbym  nawet czas jeździć do 
Warszawy. To za co? Przy m ojej 
pensji (V II b i  V I b) płacić za ho­
tele, przejazdy? W ytw órn ia  nie po­
k ryw a  tych kosztów, podobnie ja k  
nie pokry ła  Jerzemu Passendorfero­
w i, gdy ten pisał w  K rakow ie  sce­
nariusz z K w ia tkow skim . „Delega­
cje scenariuszowe“ , nawet do Sopo­
tu  i  Zakopanego o trzym ują jedynie 
„do roś li“  uznani realizatorzy.

Rozmówca I I :  — Zacząłem sam 
pisać, m ia łem  w łasny pomysł, Led­

wo zabrałem się do roboty, wiosną 
br., w ytw órn ia  przestała płacić za 
nas hotel. Wraz z kilkunastom a ko­
legami - absolwentami znalazłem 
się niemal na bruku. Zastępczych 
pomieszczeń nie dawano nam pół 
roku. Mieszkaliśmy kątem u znajo­
mych, sytuację uratowały trochę 
wyjazdy z ekipami na zdjęcia pier 
nerowe. Ostatecznie jesienią dano 
nam pomieszczenie w hotelu robot­
niczym na peryferiach Lodzi. T rzy ­
osobowy pokój całkow icie uniemo­
ż liw ia  pracę twórczą...

Piszcie, piszcie scenariusze!

BEZRADNOŚĆ I  M A R ZEN IA

„ I  n ik t  n ie  chce nam  pom óc. Może za 
dużo k o ła ta liś m y  do ró ż n y c h  a rz w i, z b y t 
często w o ła liś m y  o d ro b n y c h  czasem 
k rz y w d a c h . C zu je m y, że w  naszej sp ra ­
w ie  w y tw o rz y ła  się typ o w a  „z n ie c z u li­
ca“ . P rze s ta liśm y  ju ż  w ie rz y ć  w  s k u ­
teczność in te rw e n c ji“ .

I  z lis tu  i ze wszystkich wypoci 
wiedzi absolwentów, studentów, mo- 
żna było wyczytać jedno — całko­
w itą  b e z r a d n o ś ć .  Bo ostatecz­
nie jedynie s ł o w a m i  mogą docho­
dzić swoich racji, że są zdolni, że 
ma ją coś do powiedzenia, że pragną 
pomóc w budowie nowego życia i 
człowieka. A przecież można tego 
dowieść ty lko  samodzielną pracą 
twórczą. Tego im  się odmawia.
. Są bezradni — bo muszą się go­
dzić na wszystko. I na przekreśla­
nie am bic ji, i na b rak mieszkań, i  
na zniżone płace. Absolw ent me­
dycyny może wybrać instytucję, 
gdzie będzie mógł upraw iać pasjo­
nującą go specjalizację. M łody in ­
żynier, gdy latam i nie dostaje miesz­
kania, ma prawo w ym ów ić i prze­
nieść się do innego zakładu pracy. 
M łodzież film owa n ie  m a d o k ą d  
o d e j ś ć .  Są bezradni, bo tchó rz li­
w ie odmawia im  pomocy ins ty tuc ja  
macierzysta, PWSF. Nawet w skan­
dalicznej sprawie mieszkań szkoła 
nie po tra fiła  się zdobyć na energicz­
ne uderzenie pięścią w stół. Czy 
żądają za wiele? Czy pragną jakicnś 
cieplarnianych warunków? TaK są­
dzą niektórzy bardzo zasłużeni rea­
lizatorzy, którzy zawsze w rozmo­
wach z młodzieżą powołują się na 
przykład: „przed wojną myśmy za­
czynali w  trudniejszych w arun­
kach...“  N ie kom entujm y lepiej 
słuszności tak ie j argum entacji.

Pow iadają — przypatrzcie się, ja k  
ciężko dochodzą do głosu m łodzi 
film ow cy Francji...

A le  my spójrzmy na Wschód. Już 
w  c h w ili obecnej w Zw iązku Ra­
dzieckim  przełamano wszystkie u- 
przedzenia, b rak zaufania do m ło ­
dzieży. A  sytuacja była chyba jesz­
cze gorsza niż w naszym krajU.

Obecnie liczba film ów , także fa ­
bu larnych, kręconych przez m ło­
dzież dorów nuje w  ZSRR liczbie 
film ó w  „dorosłych“ . Obserwujemy 
w y n ik i na naszych ekranach. Nie 
wychodzi źle k inem atografia ra­
dziecka na tym  zastrzyku młodych 
sił.

*

M ów i jeden z absolwentów:
— Chyba można dość dokładnie 

określić, czego żądamy, nasz ..pro­
gram m in im um “ . Najważniejsze — 
to um ożliw ienie absolwentom na­
prawdę powszechnego startu. Widzę 
kolosalne kłopoty w związku z tą 
„powszechnością“ , ale osobiście do­
strzegam też możliwości rozwiąza­
nia.

„M ałe  fo rm y“ ! Dajcie nam robić, 
bez biurokratycznych kom isji Ko­
legiów, kró tk ie  film y , nowele, pla­
katy, dokumenty. Dajcie nam szan­
sę robić to w warunkach pełnej 
swobody ideowo-artystycznej, samo­
dzielnie, bez skom plikowanej machi­
ny zespołów twórczych, opiekunów, 
redaktorów. Oczywiście — uważam 
tu  za nieodzowną pełną samodziel­
ność w ytw ó rn i, by akceptować te­
m aty szybko, na miejscu, stwórzcie 
nam godziwe (wcale nie ciep larn ia- 
he) w a runk i bytowe. Chcemy 
m i e s z k a ć .  Chcemy przestać od­
czuwać w restrykcjach finansowych, 
że jesteśmy absolwentami...

I wreszcie zacznijcie nas uważać 
za dorosłych ludzi. Zapom nijcie o 

•tym , że nie mamy dokąd odejść, 
przestańcie to wykorzystywać. U - 
znajm y te propozycje za wyjściowe 
— chyba dalsza dyskusja o młodych 
film owcach rozw inie, skonkretyzuje 
„program  m in im um “ ,

*

A le  m ów iło się też w iele o „p ro ­
gram ie m axim um “ . Inne to były 
rozm owy, m niej zapalczywe, bar­
dziej intym ne. j

M arzy się „k ło p o tliw e j m łodzieży“  
po lski film . A m bitny, walczący, od­
ważny. M arzy się kinem atografia 
dwudziestu prem ier rocznie.

Chcą film u  trudnego. To znaczy 
takiego, k ló ry  zmusi ludzi do m y­
ślenia, a me podsunie im  gotowe, 
przeżute form uły. r it

I padały nawet konKretrw? m yśli: 
nie musi to być kinem atografia pa­
noramiczna, barwna. Zbyt często u 
nas wyścig kunsztu zarrfiema się w 
wyścig kosztów. Zbyt często pasję 
ideową zastępuje się wystawnością 
i efektem technicznym.

M arzy się f ilm  współczesny. F ilm  
problemów etycznych, w ie lk ie j dys­
kusji moralnej. Marzy się f ilm  — 
operatywny. Reagujący na krzyw ­
dę, zło, wypaczenia — natychmiast, 
nie po w ie lo le tn ich wędrówkach po 
redaktorskich biurkach.

Pragną pracować w atmosferze 
czystej, prawdziw ie socjalistycznej. 
Bez koteryjek, wygryzania, zawiści, 
kopania .dołków. Marzy im  się swo­
bodna, szczera dyskusja, wolność 
k ry ty k i, je j skuteczność.

Prawda, że te rojenia przytłacza 
obecnie przygnębienie. Ale wyraźnie 
k ie łku je  w iara, że ów „program  
m axim um “ będzie zrealizowany.

Bo taka jest konieczność. Innej 
drogi nie ma — gdyż w ierzym y w 
w ielkość i  nieodwracalność prze­
mian w naszej ojczyźnie.
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Dyskusja o kadrach filmowych
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Tam zapomniano o socjalizmie
(Dokończenie ze str. 1)

i  w okó ł kom binatu. W ta k ie j a t­
mosferze ludzie zaczynają rezygno­
wać z w a lk i ze ziem. Widzą darem ­
ny tru d  swych w ys iłków . „N ie  ma 
sensu bić się z w ia tra ka m i — czło- 

•w ie k  nie jest Don K ichotem “ .
W ferworze w a lk i o produkcję  

zapomniano o tysiącu m łodych 
dziewcząt, które  przy jecha ły  do 
Zam browa nie ty lk o  po to, by p ra ­
cować, produkować i  zarabiać.

DW A DOMY
Każdy, kom u wieczorem przyszło 

iść do kom binatu, pozostawia ostat­
n ią  palącą się lampę przy kościele. 
Dotąd prowadzi jasna droga. Przed 
nam i k ilo m e tr m roku. W ciemnoś­
ciach choć oko w yko l trzeba do­
chodzić do budow li socjalizm u.

Przed DM R-em  gwar. K ilk u  męż­
czyzn us iłu je  dostać się do środka. 
S tary po rtie r zam knął d rzw i na 
haczyk i klucz, to wszystko co mógł 
zrobić. Pomocy znikąd nie należy 
się spodziewać. N ikogo o na jściu 
nie możną zawiadomić. W Zam bro­
w ie  jest w ie le telefonów, nie ma­
ją  ich ty lk o  DM R -y. M łodzi amato­
rzy  aw an tu r na w idok  obcych po­
śpiesznie w yco fu ją  się w  m rok.

Dom to  coś w ięcej niż cztery 
ściany nakry te  dachem- Słowo to 
otacza atmosfera ciepła i pogody, 
w yw o łu je  w  nas skojarzenie na j­
bliższych ludzi, na jb liższych spraw.

I  oto sto im y przed koszarowym  
czerwonym  budynkiem . Nad d rzw ia ­
m i tab liczka — „D om  M łodego Ro­
bo tn ika “ . M im o że na dworze jest 
ciepło, ogarnia nas chłód. Brudne, 
szerokie kam ienne schody prow a­
dzą w  górę. Stąd bierze początek 
d ług i, ciem ny kory ta rz . W ojskowe 
szare sale, w o jskow e „carsk ie “  p ie ­
ce, b ra k  ty lk o  wojskowego porząd­
ku. P rysła gdzieś atm osfera domu. 
Pow ia ło chłodem.

Łóżka p rzyk ry te  szarym i kocami, 
n iedom yta podłoga, w  dużych nie- 
zasłoniętych niczym  oknach okurzo­
ne bawełną dziewczęce fa rtuchy. 
M ieszkają po 10 i w ięcej, w poko­
jach bez krzeseł i s to lików . N ie­
potrzebne. Zresztą ty lk o  by zawa­
dzały. Dziewczęta, skulone siedzą 
na łóżkach lub  parapetach ok ien­
nych — bezczynnie.

Na ko ry ta rzu  kałuża. K toś w y ­
la ł wodę z m iski. B a ł się m yć w  
łazience. Łazienka wojskow a, k i l ­
kanaście kranów  w  jednym  rzę­
dzie, pod n im i rynn y . K iedyś ema­
lia  w  rynnach by ła  biała. Ś w ieci­
m y zapałkam i. Ciemno, chłodno. 
Dzień w  dzień, rano i w ieczór w o­
da zimna — ja k  w  wojsku. D ziew ­
częta nie m ają b ia łe j cery. Z im na 
woda nie zmywa brudu, nie p ie lę­
gnuje.

Tak mieszka 400 dziewcząt. Do 
niedawna m ieszkało ich w ięcej. N ie 
nazywają budynku koszarowego 
swym  domem. Dom — ubogą, w ie j­
ską chatę pozostaw iły na wsi b ia ­
łostockie j. Do dom ów jeżdżą na 
niedzielę. Czasami ju ż  w  sobotę. 
Bywa, że n ie  w racają w  poniedzia­
łek  rano do pracy.

N iedaleko stoi duży czerwony b u ­
dynek. N ow y DM R — nowe w a­
ru n k i.

Lśniąca posadzka, małe, czyste, 
czteroosobowe pokoiki. Przytulna 
św ietlica . Dziewczęta sprząta ją sa­
me. Szafy pękate od dam skie j kon­
fekc ji. Ściany obwieszone podobiz­
nam i św iętych, na sto likach też ich 
pełno. Obok nich oleodrukowe w i­
doczki. W  wazonach m artw e k w ia ­
ty  z różnoko lorow ej b ib u łk i.

T u  nie  ma nastro ju  koszar. Pa­
nuje natom iast atmosfera m ałom ia­
steczkowego domu. N ik t ich nie 
uczy żyć inaczej, innego gustu e- 
stetycznego, innych potrzeb. 
Dziewczęta śpią na materacach. 
P rzyk ryw a ją  się ko łd ram i.

„Po co materace, niech śpią na 
siennikach! K to  w idz ia ł dawać k o ł­
dry, koce wystarczą! W Związku 
Radzieckim  w pierwszym  okresie 
i  tego młodzież nie m ia ła. M y za­
raz stwarzam y, luksus. N ie stać nas 
na to...“

To nie są nasze m yśli. To słowa 
oburzenia przedstaw icie la C entra l­
nego Zarządu Przem ysłu B aw ełn ia­
nego w  Łodzi, na „luksusow e“  za­
gospodarowanie DM R-u. W prawdzie 
dziewczęta na słom ie nie śpią, ale 
i tak  do luksusu brak jeszcze w ie­
le.

W szystkie dziewczęta chcia łyby 
opuścić ponure koszary dla jasnych 
poko ików  z cen tra lnym  ogrzewa­
niem. Dziwne to z jaw isko dla n ie ­
k tó rych  działaczy Centralnego Za­
rządu, bo przecież w Zw iązku Ra­
dzieckim  w pierwszym  okresie...

Dziewczęta z nowego DM R -u są 
radośniejsze, jakoś wyraźnie m il­
sze, sympatyczniejsze, ich ruchy są 
bardzie j energiczne. Dziewczęta w 
starym  DMR spraw ia ją  wrażenie 
przygnębionych, otępiałych, s m u t­
nych, powolnych.

N ie wszyscy pracow nicy kom b i­
natu m ieszkają w  DMR-ach'. W ielu 
o trzym ało już  własne m ieszkania 
w  nowowybudowanych blokach w 
samym środku Zambrowa. Dw upię­
trowe, „warszaw skie b lo k i“  k o n tra ­
stują z drew n ianym i budami i o- 
d rapanym i kam ieniczkam i. N ie po­
trzeba zrobić stąd ani k roku , by 
objąć w zrokiem  istotne zm iany ja ­
k ie  w n iós ł tu  ze sobą zam browski
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kom binat. Zresztą poza ryn k ie m  
nie w o lno  „przeprowadzać po rów ­
nań go łym  okiem “ .

M ieszkania na zam browskim  
M D M -ie  wykańczane są ratalnie. 
.P rzewody kom inow e połączone z 
przewodem w enty lacy jnym . T ynk  
sypie się ze ścian, pęknięcia na su­
fic ie , odstające fu try n y  i  inne p rzy ­
jem ności nie są w  stanie odstraszyć 
ludz i od zamieszkania w  now ym  o- 
siedlu. Zdarza ją się w ypadk i, że 
prządka po p rzy jśc iu  z kom binatu  
zastaje swoje meble na k la tce  scho­
dowej, a w  m ieszkaniu samozwań­
czych lokatorów . Do ta k ich  aktów  
rozpaczy zmusza lu dz i głód miesz­
kan iow y, k tó ry  w  Zam brow ie nie 
jest m niejszy od warszaws kie;,o.

Zam brów  od roku  jest m 'astem  
pow ia tow ym . Zaszczyt niewą' p liw y , 
ale potęgujący jeszcze ba dzioj k ry ­
zys m ieszkaniowy. Wraz z w ładza­
m i pow ia tow ym i p o ja w ili się w  
Zam brow ie potrzebujący mieszkań 
now i ludzie. Nie pomyślano o tym  
wcześniej. N ie byłoby tragedii, 
gdyby przedsiębiorstwo prowadzą­
ce roboty budow lane w ykonyw a ło  
swe plany. Plan na ro k  1955 p rzew i­
dyw a ł wykonanie 500 izb — w y b u ­
dowano 116. By un iknąć skandalu 
w  roku  przyszłym , obniżono p lan 
dla  m. Zam browa na rok  1956 z 500 
izb do 229.

A  w  Zam brow ie coraz częściej 
wprowadza jącym  się do nowego 
m ieszkania towarzyszy m ilic ja .

PO PRACY
M in ę ły  godziny pracy. Nadszedł 

w ieczór — czas wypoczynku i  roz­
ry w k i. Dziewczęta gromadą opusz­
czają bram ę kom binatu. Dokąd?

Suteryna starego D M R -u. Ś w ie­
tlica . Ponure tc miejsce, odstrasza 
zarówno wyglądem  ja k  i zimnem. 
Odrapana scena, brudne ściany, 
k ilk a  sto lików , parę krzeseł i jedna 
goła, słabo świecąca żarówka u su­
fitu . — To wszystko ma stwarzać 
przy jem ny nastró j, atmosferę p rzy ­
ciągającą do św ie tlicy . W kącie stoi 
szafa, b ib lio teka . Spisy książek i 
czytelniczek. W ątp liw e j w artośc i be­
le trys tyka , dzieła k lasyków  m a rk ­
sizmu i k ilk a  egzemplarzy h is to r ii 
KPZR. Obok w ie lu  książek b rak 
rów nież te j b ib liotece czyte ln ików . 
W „ś w ie tlic y “  pusto.

Co robić? —■ Obie in s tru k to rk i 
ku ltu ra lno-ośw ia tow e są młode, 
żadna nie ma k w a lif ik a c ji.  B ra k i 
w  przygotow aniu  do zawodu nad­
rab ia ją  zapałem i  am bicją, P róbu­
ją  g ie r św ietlicow ych, konkursów  
recyta to rsk ich  i czyte ln ic tw a. Szu­
ka ją  a trakcy jnych  form , chcia łyby 
— nie wychodzi. Dziewczęta uzna­
ją ty lk o  zabawy taneczne, k tóre 
odbywają się co sobota. Ale. 
sobota jest ty lk o  raz w  tygodniu.

Zespoły artystyczne? Jest ty lk o  
jeden — taneczny. Kilkunastoosobo­
wy. P row adzi go in s tru k to rk a  z 
Białegostoku.

Przychodzą na p róby chętnie. W y­
stępowały ju z  nawet. Cóż, skoro 
jes t ich  ty lk o  kilkanaście.

Chór po k ilk u  próbach przestał 
istnieć. In s tru k to ro w i z Łom ży nie 
op łaciło  się przyjeżdżać za 15 zł 
na godzinę. Zapał dziewcząt prze­
szedł w  rozgoryczenie.

Zespołów sportowych nie  ma, 
zresztą i  ta k  nie m ogłyby ćwiczyć. 
N ik t nie pom yśla ł o boiskach. 
Pozostało — k ino, łóżko, w ieczór 
spędzony na na jtańszej rozryw ce 
pod drzewem  niedaleko m urów  
DMR.

K in o  w  Zam brow ie jest jedno. I  
to dopiero od k ilk u  miesięcy. Dwa 
razy w  tygodn iu  w yśw ietlane są 
film y . K in a  nie wybudowano w 
Zambrowie. Urządzono je w starym  
budynku służącym daw n ie j za ma­
gazyn. W złym  miejscu postawiono 
ten magazyn przed laty., W przy­
szłym  roku , w m arcu pożre go ha­
la fabryczna. Nowoczesna duża .ha­
la usunie precz obskurną „po łowę 
beczki“ . T y lko , że w raz z usunię­
ciem „beczk i“  przestanie się w  
Zam brow ie w yśw ie tlać film y . N o­
we k in o  przew idziane jest w  p la ­
nie dopiero w  ro ku  1957.

Tak nam m ó w ili w  Zam browie. 
W W arszawie dow iedzieliśm y się, że 
zapadła decyzja w strzym ania budo­
wy hali p rodukcyjne j i n ierozwa- 
lenia poczciwej „beczk i“ . Naszym 
skrom nym  zdaniem obie decyzje 
są niesłuszne.

„SAMOTNOŚĆ“
0  mieszkankach DM R-ów z łośli­

wa plotka rozniosła opinię n ie- 
ty lk o  po całym  w ojew ództw ie b ia­
łostockim . Fama rob i swoje. D la 
w ie lu  ludzi, k tó rzy  n igdy Zam bro­
wa nie w idz ie li, m iasto to ko ja rzy  
się nie ty le  z kom binatem  bawełn ia­
nym  ile  z D M R -am i.

Na ścianie św ie tlicy  p łachta sza­
rego kartonu. Z pewnością trzy  m ie­
siące tem u gdy wieszano gazetkę, 
karton by ł b ia ły. Przepisujem y stąd 
tak i oto w ierszyk:

Po 22 u nas je s t w eso ło  
g dyż  w o k ó ł hałas, szum  
c h ło p c z y k ó w  pe łno  je s t w o k o ło
1 c h u lig a n ó w  ta kże  t łu m .

To  n ie k tó re  p a n n y  je  w a b ią  ta k  
co w  o kna ch  w y ś p ie w u ją  tre le  
i czasem z n im i się zabaw ią  
choć n ie  sp o tyka  ic h  wesele.

A  po tem  w  o k n ie  d z ie w czyn a  płacze 
bo m iły  ją  p o rz u c ił.

n ie  p łacz d z ie w czyn o  n ic  n ie  pom oże 
n a ro b iła ś  b igosu, m usisz go zjeść 
n ie  tru d n o  c łio d z ić  aż po ranne  zorze 
gdy  po te m  w s tyd , n ie  możesz go

znieść.

Przytoczyliśm y tych k ilk a  zdań nie 
ze względu na a trakcy jną  form ę 
czy treść. Ten w iersz w ydaje się 
być wyrazem  budzącej się wśród 
dziewcząt sam okontro li, op in ii ko­
leżeńskiej, k tó ra  zaczyna oddzia ły­
wać na życie w  DMR. Jest on 
odzw ierciedleniem  rzeczywistości 
zam browskie j. Dziewczęta same po­
d ję ły  w a lkę  o dobre im ię  swych 
domów. Czy ktoś im  w  tym  po­
mógł?

Kom enda MO m ieści się tuż obok 
gospody. To sąsiedztwo pozwala m i­
l ic j i  być skuteczną i operatywną. 
Kom endant m ówi wolno, w  w yw o­
dzie jego uderza jasność, logiczność 
i  precyzja rozum owania. To on sta­
w ia ł sprawę k u ltu ry  i wychowania 
dziewcząt na posiedzeniach w  P re­
zyd ium  PRN w  Zam browie.

„Do m aja tego roku wszystkie­
go mogło w  Zam brow ie brakować 
prócz dwóch rzeczy — tłum ó w  p i­
ja ków  w  gospodzie i  aw a n tu rn i­
ków  siedzących u nas w  areszcie. 
U ruchom ienie stałego kina , u tw o­
rzenie wśród m ieszkanek DM R -ów  
zespołów artystycznych w prow adzi­
ło nową sytuację do życia naszego 
m iasta. M n ie j m am y teraz pracy“ .

Czyżby schematyzm? W ulgarne 
uproszczenie skom plikowanych zja­
w is k  społecznych? Jedno k ino, za­

lążk i zespołów artystycznych i  za­
raz m nie j chuliganów , m nie j zale­
w a jących się w ódką , m n ie j amato­
rów  aresztu?

A  jednak fak t. Życie też zna 
swoje uproszczenie. Dobrze, że m a­
my tak ich  „schematycznych“  m il i­
c jantów , ale to jeszcze mało. Mało 
jest w idzieć sprawę od strony je j 
skutków , ważnie jszy jest cel.

Jest w  kom binacie o lbrzym ia  ty ­
siączna praw ie organizacja ZMP- 
owska, k tóra powinna pomagać 
żyć i pracować. To fakt? Nie, to 
ty lk o  marzenie.

B y liśm y na zebraniu jednego z 
w ie lu  kó ł w  kom binacie.

Dziewczęta sp ra w ia ły  wrażenie 
jakby  przyszły na zebranie nie w ła ­
snej, lecz cudzej organizacji. N ie 
obchodziło je  w ie le to co m ów ił 
przewodniczący. Gotowe by ły  odpo­
wiedzieć chórem „ ta k “  na każde je ­
go pytanie , nawet wówczas, gdyby 
tow. W itczak zapyta! „czy ju tro  bę­
dzie koniec św iata“ ? A  przecież ze­
branie m iało być dyskusyjne; m iało 
ustalić tematy dalszych dyskusji.

T rudno  się dz iw ić  tem u bezła­
dow i i apatii skoro przewodniczą­
cy Zarządu Zakładowego z całą 
mocą swego au to ry te tu  już na po­
czątku w ystąp ił ze z jad liw ą  i bez­
sensowną, a ostrą k ry ty k ą  zabaw 
tanecznych i książek o fabule m i­
łosnej. W yśm iał cel życiowy dziew ­
cząt zam browskich. Czy ich jest 
w iną, że czyta ją po kątach M nisz­
kównę, skoro n ik t  nie nauczył je 
czytać, F lauberta , Balzaca, Stend- 
hala, Thackeray‘a, Prusa, S ienkie­
wicza, To łsto jów , czy Szołochowa, 
skoro brak ich w  b ib liotekach.

Czy można się dziw ić, że ubó­
s tw ia ją  sentymentalne tanga skoro 
nie zaznały p iękna p raw dziw e j m u­
zyki?

Chcecie czytać ks iążk i — m ów ił 
przewodniczący — będziemy czy­
tać, ale nie miłosne. Przyjdźcie, po­
czytam y wspólnie „B rygadę ze sta­
l i “ .

Sprowadzony na zebranie orga­
n izac ji m łodzieżowej — starzec pra- 
w ie-m ie jscow y nauczyciel zadawał 
wciąż ja k  uczniakom — natrętne 
pytan ia : „Co jest bardzie j odżyw­
cze: kasza czy mięso“  i usiłował 
dowieść, że należy jeść kaszę, k tó ­
re j dziewczęta m ają po uszy jedząc

ją  codziennie w  stołówce zakłado­
wej.

N ie można m ieć p re tensji do 
dziewcząt, że nie czują w ew nętrz­
nej potrzeby istn ien ia  tak ie j organ i­
zacji. N ik t  w  Zam brow ie nie nau­
czył je  być gospodarzami swojego 
Zw iązku. Można natom iast mieć 
pretensję do ZG ZMP, że nie za­
pew n ił mądrego k ie row n ika  po­
tężnej liczebnie organizacji, na n a j­
bardzie j m łodzieżowej w  k ra ju  bu­
dowie.

K to  w ięc za jm uje  się wychow a­
niem młodzieży? K to  jest dla niej 
autorytetem ? M ów iąc szczerze — 
n ik t nie spełnia te j am bitne j i t ru ­
dnej fu n k c ji społecznej. T rudno tu 
stawiać na dw ie k ie row n iczk i 
DM R -u i dw ie św ie tliczanki. Brak 
doświadczeń i  k w a lif ik a c ji n ie da 
się nadrobić dobrym i chęciami, k tó ­
re w  dodatku nie spotykają się z 
aktyw nym  poparciem ze strony 
pa rtii, ZM P i rady zakładowej.

O lb rzym ią  większość, bo około 
aO proc. załogi stanowią dziewczę­
ta w  w ieku  od 18 — 20 lat. Chłop­
ców nie ma na lekarstwo. N ieodpo­
w iedzia ln ie  zostały zachwiane pro­
porcje uk ładu sił. M yśl o domu, o 
w łasnej rodzin ie w ydaje się być 
mrzonką. To przeraża. Czy można 
się dziw ić 18-letnim dziewczętom?

Uciekać stąd, żyć ja k  człowiek, czuć 
się człow iekiem , czuć się potrzeb­
nym  nie ty lk o  iako obsługa maszyn. 
Oto rezu lta t samotnych przem y­
ślan. W m arcu kończy się dla w ie ­
lu  nakaz pracy. B yle  do w iosny.

CZY JESTEŚMY BIEDNI?

Często słyszeliśm y teorię, k tó ra  
budzi protest i oburzenie. „N ie  stać 
nas na luksusy, jeże li budujem y 
przemysł, to n ie  starcza na m ieszka­
nia, domy k u ltu ry , k ina , łaźnie i 
boiska sportowe“ .

Tak, nie jesteśmy bogaci. Stać nas 
jednak na to le row anie zbrodniczego 
brakoróbstwa przemysłowego, tra ­
gicznych pom yłek, stjić nas na opła­
canie tępych urzędników .

Budowa zambrowska nie by ła  je- 
. dyną tego typu w  Polsce. Wcześ­

n ie j wybudowano Andrychów. 
M ógłby ktoś powiedzieć, że powstał 
na bazie starych zakładów, a Zam ­
brów  na pustym placu. Oczywiście 
nie jest to bez znaczenia, nie na­
leży jednak ujm ować tego ta k  za­
sadniczo ja k  usiłowano nam to za­
sugerować w  M in is te rs tw ie  Prze­
m ysłu Lekkiego.

Ważniejsze są konsekwencje i 
oceny te j różnicy, k tóra język iem  
m in is te ria ln ym  nazywa się „p rze - 
inwestowaniem  Andrychowa i ko ­
niecznością „oszczędności“  w  Zam­
b row ie “ . Co k ry je  się w  pojęciu 
prze inwestowania i dlaczego osz­
czędność u ję liśm y W cudzysłów?

Przeinwestować, ja k  się okazuje, 
znaczy wyposażyć budowę w  m ak­
sim um  znanych i nowoczesnych 
środków technicznych, oraz zaplecze 
usług socjalnych. „Oszczędność — 
to znaczy zrezygnować z części te ­
go wyposażenia.“

W icem in is ter Przem ysłu Le kk ie ­
go tow. Jóźw iak, zastanawiając się 
nad sytuacją Zam browa s tw ie rdz ił, 
że „oszczędności“  zam browskie za­
czynają przynosić straty, a przein- 
westowanie A ndrychow a am ortyzu­
je się korzystnie.

Szukaliśmy cyfr, k tóre mogłyby 
skonkretyzować tę dawno znaną i 
słuszną tezę. Nie znaleźliśmy ich. 
N ie obliczono s tra t płynących ze 
złych w arunków  pracy i życia, prze­
dłużającej się s tab ilizac ji kom bina­
tu  (przypuszczalnie będzie trw a ła

jeszcze k ilk a  la t) i co *się z tym  
łączy ustaw icznej płynności kadr. 
W ypadły z rozliczeń budżetowycn 
w iele m ówiące c y fry .

Długo usiłowano nas przekonać, 
że ci, k tó rzy  odpowiadają za ten 
stan rzeczy w  Zam brow ie są biedni. 
Zbyt w ie le usiłowano nam tym  w y ­
tłumaczyć. Tymczasem przykładów , 
że zachowują się ja k  bogacze, mo­
żna by przytoczyć w iele.

S tołówka OZR w  Zam brow ie w y ­
daje skandaliczne posiłk i. N ie ­
smaczne, mało kaloryczne, co dzień 
tak ie  same. Czy zam browski OZR 
jest biedny? Tak i nie. Posiada 
wprawdzie gospodarstwo rolne, ale 
nie zagospodarowane. O trzym ał 
wprawdzie dotacje z M in is ters tw a 
(120 tysięcy) ale za kw otę tę w y ­
budowano wokoło jednego z gospo­
darstw  p ło t z elementów żelbetono­
wych. Ten przykład m ówi za siebie.

Dodać możno jeszcze małe w y jaś­
nienie. Pomylono się przy oblicze­
niu  ogrodzenia kom binatu. Na pla­
cu zostały setki elementów, k tóre 
należało zawieźć z powrotem do B ia­
łegostoku. Ktoś m usia łby ponieść 
konsekwencje liczenia na „oko “ . 
Ten ktoś poszedł na wódkę z d y ­
rektorem  OZR i elementy up łynn ił. 
N ik t  w ięc już  nie ponosi w in y  —

p ło t stoi, fundusz O ZR -u został
w ydatkow any. Za skandaliczne po­
s iłk i w  stołówce robotnicy w in ią  
Polskę Ludową.

Następny przykład: tym  razem z 
pokrewnego Zam brow ow i kom bina­
tu w  Fastach. W ybudowano tam 
sześć baraków  dla załogi budow la­
nej i rozruchowej. Kosztowały one 
6 m ilionów  złotych. W ybudowanie 
trzech typowych budynków ZOR- 
owskich, które z czasem z hoteli 
robotniczych zam ien iłyby się w  m a­
łe osiedla aw ary jne  (8 km  do m ia ­

sta) kosztowałoby 4 m iliony. Te 
c y fry  m ają niezaprzeczalną w ym o­
wę. Jeżeli się doda, że rozruchowa 
grupa prządek weszła do budujące­
go się dopiero i nie wyposażonego 
baraku hotelu, w  k tó rym  do dziś 
nie zainstalowano centralnego o- 
grzewania, to nie wolno nam na­
zwać bohaterem dyrekto ra, k tó ry  
sam wnosił do hotelu materace i 
tózka na godzinę przed przyjazdem  
załogi.

I  jeszcze jeden przykład, mów iący 
o tym , że nie zawsze doceniamy hie­
rarch ię  potrzeb w  p lanowaniu in ­
westycji. Bo skoro stać nas było na 
to, aby w na jw iększym  ośrodku k u l­
tu ra lnym  k ra ju , w nowoczesnych 
Zakładach im. M. Kasprzaka w ybu­
dować dla załogi luksusowy wew­
nątrz i na zewnątrz, o lb rzym i Dom 
K u ltu ry , to tym  bardzie j z w ie lu  
względów M in is te rs tw o  K u ltu ry  i 
Sztuki pow inno włączyć do swego 
planu inwestycyjnego Zambrów.

Z by t w ie le  można by przytaczać 
przyk ładów  m arnowania o lb rzy­
m ich sum na drobnomieszczański 
przepych, zbyt w ie lk i jest niedo­
w ład w  koordynow aniu inw estyc ji 
m iędzy poszczególnymi resortam i, 
by jako  jedyn ie słuszne i ca łko w i­
cie przekonywające tłumaczenie 
można uznać io rm u łkę : „jesteśm y 
biedni, nie stać nas na to “ .

*

Leży przed nami nie byle ja k i do­
kum ent: Zarządzenie N r 56 Preze­
sa Rady M in is tró w  z dnia 14 m ar­
ca 1955 r. w spraw ie rozw oju  m ia­
sta Zambrowa. Zarządzenie to zo­
stało wydane na wniosek M in is tra  
Przemysłu Lekkiego. Zarządzenie, 
bardzo ciekawe i cenne, w yn ika  z 
niego niezbicie, że sytuacja Zam­
browa jest znana dość szeroko i  że

czynione b y ły  próby je j popraw ie­
nia.

M owa w  n im  o k in ie , łaźni, bu ­
dow n ic tw ie  m ieszkaniowym , p rzy­
stanku ko le jow ym , kanalizac ji, szpi­
ta lu , ogródkach dzia łkow ych itp . 
Niestety nie określono, kto  jest w  
całości odpow iedzialny za rea liza­
cję zarządzenia. I tak zarządzenie 
N r 56 zostało papierkiem , k tó ry  po­
kazuje się na dowód, że przecież 
pamięta się o Zam browie. M y  też 
gw o li pam ięci fa k t ten odnotowuje­
my.

SZUKA M Y GOSPODARZA

Trudna sprawa znaleźć gospo­
darza olbrzym iego obiektu, którego 
ro la  nie sprowadza się wyłącznie do 
p rodukc ji przędzy i tkan in  baw e ł­
nianych. Szukaliśm y koordynatora 
wszelkich elem entów będących a- 
tryb u ta m i nowego w  Zam browie. 
T ra fia liśm y  do różnych ludzi, do 
różnych in s ty tu c ji. Wszędzie usiło­
wano nam wskazać na kogoś inne­
go, wszędzie zasłaniano się papier­
kam i lub  żelaznym argum entem  — 
jesteśmy biedni.

Z w róc iliśm y się do politycznego 
gospodarza Zambrowa, do KW  
P a rtii w  B ia łym stoku.

K ró tka  rozmowa z k ie row n ik iem  
propagandy zgrzyta urzędniczym i 
fo rm u łkam i. — N ie w  naszej ge­
stii... Towarzyszu, nie jesteśmy w  
stanie, nie nasze kompetencje. Nie 
nasze, nie moje... Dość. Szukamy 
k ie row n ika  w ydz ia łu  ekonomiczne­
go, on podobno jest św ie tn ie  zo­
rien tow any w  sprawach Zambrowa.

Wcześniej m ały pokoik, do w e j­
ścia zachęciła nas tab liczka — w y ­
dział lis tów . Co ludzie piszą do 
p a r t i i w  B ia łym stoku?

Sympatyczne kob ie ty  rozk ładają 
ręce — z Zambrowa? Nie, nie m a­
m y lis tó w  z Zambrowa.

Jeszcze jeden m a ły  pokój. Tym  
razem tab liczka — w ydz ia ł w a run ­
ków  socjalno - bytowych. Nasz roz­
mówca nie p o tra fi skonkretyzować 
sensu działa lności wydzia łu. W y li­
cza całą lis tę  spraw, k tóre leżą w 
kom petencji, ale wszystko przema­
w ia  za tym , że ty lk o  leżą. A  Zam ­
brów? B y ł wpraw dzie w  mieście, 
ale w  kom binacie nie, b rak czasu. 
Słyszał coś wpraw dzie ale...

— Czy in s tru k to rzy , k tó rzy  w ra ­
cają z terenu, przekazują w ydzia ło­
w i m a te ria ły  o w arunkach socja l­
no -  bytowych? Nie, nie zdarzyło 
się.

I  ostatn ia — rozmowa z k ie ro ­
w n ik ie m  w ydzia łu  ekonomicznego 
tow. N iew iadom skim . Nie ma cza­
su. T y lk o  k ilk a  m inu t. P lan — o- 
czywiście trudności, oczywiście cięż­
ko, oczywiście, w arunki... Bawełna. 
Bawełna, ty lko  bawełna!

Rozmowy przeprowadzone w  K W  
PZPR w  B ia łym stoku poważnie nas 
z a n ie p o k o i ły .  P a r t ia  to  p ie r w s z a  1
ostatnia instancja, do k tó re j zw ra­
cają się ludzie skrzywdzeni, k tó ­
rym  św ia t w ydaje się zły i zakła­
many, k tó ra  o tw ie ra  ludziom  oczy, 
uczy ich walczyć.

Czy nie zapom nieli o tym  tow a­
rzysze z białostockiego KW?

*

Szeroka, p iękna szosa do Zam­
browa. Gospodarzem zakładu jest
załoga i organizacja partyjna. Ze­
branie sprawozdawczo -  wyborcze.

Na sali b ra k  w ie lu  członków i 
kandydatów  p a rtii.  Sprawozdanie 
ja łowe, dekla ratyw ne, bez w n io ­
sków dla egzekutywy. D yskutanci 
starannie „o w ija ją  w  bawełnę“  
wszystkie bardzie j d raż liw e sprawy. 
M ało na sali m łodzieży. N ic się nie 
m ów i o m łodzieży.

Sekretarz KP  długo w  podsumo­
waniu przedstaw ia zagadnienie zb li­
żenia do mas. To przecież po I I I  
i IV  Plenum. Słowa są jednak pu­
ste, nie słychać w. n ich na jżyw o t­
niejszych spraw kom binatu. W ybra­
no nową egzekutywę, praw ie wszys­
cy to in te ligenc ja  techniczna, k ie ­
row nictw o.

Robotn ik siedzący obok nas cicho 
coś szepce, m ów i w łaściw ie  do sie­
bie. Głośniej, towarzyszu!

CO DALEJ?

Sprawa Zam browa jest znana, o 
Zam brow ie m ów i się, o Zam brow ie 
pisze. Słyszeliśmy głosy oburzenia 
i w idz ie liśm y m ilczący protest. Da­
le j tak  nie wolno. N ik t nie czeka 
ju ż  tam  na jeszcze jedną kom isję.

Bawełna, maszyny, produkcja  — 
to bardzo ważny element naszego 
budownictwa, naszego życia. Waż­
niejszy jednak musi być jego sens 
społeczny. Ekonomizm. k tó ry  w y ­
rósł na pożywce b iu ro k ra c ji i bez­
duszności przynosi o lbrzym ie szko­
dy społeczne i ekonomiczne. Nie 
wolno go tolerować. Zam brów cze­
ka na socjalizm

W rozm owie / w icem in is trem  Tóź- 
w iakiem  padło k ilk a  wniosków, k tó ­
re pow inny radyka ln ie  zmienić sy­
tuację w Zambrowie. Jeden z nich 
jest generalny W najb liższym  cza­
sie powinna odbyć się w B ia łym ­
stoku „narada w innych “  Tak ją 
nazwał tow. Jóźw iak. zgłaszając 
równocześnie swój ak tyw ny udzia ł 
w obradach. K to będzie organizato­
rem narady? Sądzimy, że pow in ien 
nim  być sekretarz KW  PZPR w 
B ia łym stoku - gospodarz i k ie ro w ­
nik polityczny terenu. Kiedy? .Ja,k 
najprędzej. Zam brów czeka na so­
cja lizm .

U. W IŚ N IO W S K I 
J. AM B RO ZIEW IC Z

Padziern ik 1955 r.



K l u b o w e  w i e ś c i
W łaśnie trzy  miesiące temu na­

rodziła się, in ic ja tyw a K lubów  M ło­
dej In te ligencji — klubów  w a lk i z 
zastojem życia tow arzysko-ku ltura l- 
nego, intelektualnego i społecznego. 
Grupa absolwentów z Brzozowa rzu­
c iła  wezwanie, które na łamach 
PO PROSTU dotarło do innych śro­
dowisk. I jako pierwsi odpowiedzieli 
na nie m łodzi z Łęczycy i  z M rą­
gowa.

O sytuacji i  in ic ja tyw ie  młodej 
in te ligencji w  Brzozowie i Łęczycy 
oraz o tym  ja k  w  ogóle wyobraża­
m y sobie K luby  M łodej In te ligencji 
— pisaliśmy już w  poprzednich nu ­
merach PO PROSTU (czołówki nu- 
n^ irów : 27, 31 i 34). Dziś pragniemy 
ty/lko podać dalsze wieści o tym, co 
konkretn ie  dzieje się w  tych trzech 
pierwszych klubach.

POD Z N A K IE M  SPOTKAŃ
W  Brzozowie rozpoczęto od wza­

jemnego zapoznania się. Dawniej 
jeś li były jakieś bliższe znajomoś­
ci to ty lko  w kręgu zawodowym — 
lekarze znali się ze szpitala, nauczy­
ciele — ze szkoły, gorzej było z 
„ in dyw idu a ln ym i“  fachowcami. Do­
piero na organizacyjno-zapozinaw- 
czej w ieczornicy K lubu wszyscy 
spotkali się w  jednym  gronie przy 
„sk ładkow ym “  w in ie  i  odtąd — jak 
opowiada przewodniczący K lubu  
kol. Saw icki — „praw ie  wszyscy 
znają się po im ieniu, jest z k im  po­
gadać, jest do kogo pójść wieczo­
rem “ .

Dwa —- trzy  razy w  tygodniu 
członkowie K lubu  (oczywiście ci, 
k tó rzy  akurat w tedy dysponują cza­
sem) m ają swoje spotkania, na ra ­
zie w  pryw atnym  mieszkaniu nad­
leśniczego, kol. Mazura. Zaczyna się 
od dyskusji bądź nad c iekawym i 
A rtykułam i, bądź nad sztuką, k tó rą  
zespół K lubu  zamierza wystaw ić

(przedyskutowano już k ilka  u tw o­
rów , ale na razie wszystkie odrzu­
cono). Kończy się zazwyczaj na 
bridżu.

Poza tym  członkowie K lubu  m ie li
już  swój wieczorek taneczny, wzię­
l i  udzia ł w  tu rn ie ju  szachowym, za­
łoży li koło PTTK, rozpoczęli współ­
pracę z m iejscowym radiowęzłem. 
Pow iatowy K om ite t P a rtii zaprasza 
ich na niektóre odczyty i dyskusje, 
ostatnio np. zw rócił się do nich z 
prośbą o pomoc w  opracowaniu w y­
tycznych dla 5-letniego planu prze­
budowy powiatu.

M łodzi z Brzozowa domagają się 
szyhszego uruchomienia Powiatowe­
go Domu K u ltu ry , k tó ry  w  przy­
szłości stworzyłby m aterialne pod­
stawy bardziej „zewnętrznej“  dzia­
łalności K lubu. Członkowie K lubu  
in te rw en iu ją  również w  spraw ie 
przewlekającego się remontu m ie j­
scowego kina. Chodzi tu  nie ty lko  
o przywrócenie ludności Brzozowa 
należnej je j rozryw ki, ale również 
o stworzenie K lubow i możliwości 
organizowania atrakcyjnych, a zara­
zem pożytecznych (co wykazało do­
świadczenie warszawskie) dyskusji 
nad film am i.

PO ZYTYW NA „ROZRGBKA“

W  jeszcze większym stopniu spra­
w y  Domu K u ltu ry  sta ły się osią 
zainteresowań K lubu  powstającego 
w  Łęczycy. Tam co prawda dom ta ­
k i już  is tn ia ł i  kiedyś nawet wzo­
rowo działał, ale potem „ in te li-  
genciaków“  z D K  wygnano, a w  
ich miejsce przyszli „ak tyw iśc i“ , 
którzy co prawda z ku ltu rą  niew ie­
le  m ie li wspólnego i  pracę D K  
położyli na obie łopatki, ale za to 
p o tra fili głośno krzyczeć.

Dopiero po I I I  P lenum  wśród 
„s tarych“  (ściślej m łodych — je ś li

n ie w iekiem , to na pewno duchem) 
działaczy zaczęto głośniej mówić. 
Mówiono, że trzeba' coś zmienić) 
coś robić, ty lko  nie bardzo w iedzia­
no jak. I na ten g runt padła in ic ja ­
tyw a PO PROSTU. „W łaśnie o to 
chodzi“ ; — powiedziano sobie po 
przeczytaniu a rtyku łów  o K lubach 
M łodej In te ligencji i  zaczęto „roz- 
róbkę“ w  ja k  na jbardziej pozytyw­
nym  tego słowa znaczeniu. A  że i w  
Kom itecie Pow iatowym  zm ieniło się 
wiele, przyszli now i ludzie — efekty 
zaczynają być widoczne.

Zm ieniono kie row n ictw o Domu 
K u ltu ry  i odtąd jego działalność na­
biera rumieńców. K lu b  otrzym ał 
loka l w  tymże. Domu; tam  jego 
członkowie będą się m ogli spotykać 
trzy  razy w  tygodniu. Przede 
wszystkim  po to, aby ze sobą szcze­
rze pogadać — bo szczere, otwarte 
dyskusje będą zdaniem organizato­
rów  najważniejszym  fundamentem 
zaufania i p rzy jan i członków K lu ­
bu. Podstaw do takich dyskusji do­
starczą zarówno a rtyku ły  czy film y , 
ja k  i miejscowe stosunki, w  których 
w ie le  jeszcze pozostało do napra­
w ienia.

Jest jeszcze jeden oręż — powsta­
ły  niedawno „Express Łęczycki“ , 
którego in ic ja to ram i i  redaktoram i 
są przede wszystkim  aktyw iśc i K lu ­
bu (m iejm y nadzieję — nie znaczy 
to, że wszyscy członkowie K lubu  zo­
staną obarczeni obowiązkami redak­
torskim i). W  całej te j działalności, 
podobnie zresztą ja k  w Brzo­
zowie, napawa otuchą fakt, że ze 
strony K om ite tów  Powiatowych 
K lubw  spotkały się nie ty lko  z ży- 
cz liw S ^ją , ale i z konkretną pomo­
cą,
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PIERW SZE K R O K I

M rągowie, zaraz po przeczyta- 
a rtyku łu  o powstaniu K lubu

brzozowskiego, czytelnicy u tw orzy li
„samozwańczy“  kom ite t - organiza­
cy jny  i  po porozumieniu się z Re­
dakcją zwołano m iejscowych absol­
wentów (przy pcmccy radiowęzła 
i ogłoszeń) na zebranie organizacyj­
ne. I  tu in ic ja tyw a tra fiła  na po­
datny grunt, i tu w ie lu  absolwentów 
traktow a ło  swe życie jako „zesła­
nie“  na prow incję, gdzie człowiek nie 
ma co robić z wo lnym  czasem i  nie 
może się rozw ijać.

Na zebraniu postanowiono, że 
K lu b  będzie działa ł w  trzech k ie run ­
kach; naukowym  (zapoznawanie się 
z najciekawszym i osiągnięciami 
współczesnej nauki), lite rack im  (dy­
skusje) i rozryw kow ym  (wieczorki 
taneczne itp.). W ybrano trzech kie­
row ników  tych „resortów “  i  ja k  na 
razie plany zapowiadają się cieka­
wie. Obiecano już loka l i obecnie 
organizatorzy czynią usilne stara­
nia o fundusze na jego urządzenie.

*

Oprócz Brzozowa, Łęczycy i  M rą­
gowa mamy już sygnały o powsta­
waniu K lubów  w  Tarnowie, Busku, 
Poznaniu itd. Wszędzie form y orga­
nizacyjne i plany działalności usta­
la ją  sobie sami członkowie K lubów

— wszystko zależy od ieh in ic ja ty ­
wy, od lokalnych potrzeb-. Nie mają 
ra c ji ci, któ rzy żądają od PO PROSTU 
szczegółowych wskazówek, in s tru k ­
torów, pomocy w  rozw iązaniu każ­
dej drobnej trudności — tak i „od­
górny“  zarząd m ija łby  się z celem. 
Bo do podstawowych cech K lubu 
na pewno muszą się zaliczać te dw ie
— in ic ja tyw a i samodzielność.

A  PO PROSTU będzie pomagało 
raczej pośrednio — zamieszczając 
takie m ateria ły, które  będą prowo­
kować do klubowych dyskusji i ta­
kie, które in fo rm ując o pracy róż­
nych K luboty pomogą w  wym ianie 
doświadczeń. W ierzym y zresztą, że 
sprawą zainteresują się i  inne 
pisma.

w. g.

A . XJ O I E N CZ> %JF
(dokończenie ze str. 1)

w szystkim  prawa. Każdemu S łow ia­
n ino w i zamieszkałemu w  Polsce, 
braterstwo, równe we w szystkim  
prawa. Każdej rodzin ie ro la  do­
mowa pod opieką gm iny. Każdej 
gm inie ro la gromadna pod opieką 
narodu. Wszelka własność szanowa­
na i n ie tyka ln ie  pod straż urzędowi 
narodowemu oddana. Pomoc p o li­
tyczna, rodzinna, należna od Pol­
sk i b ra tu  Czechowi i  ludom  pobra­
tym czym  czeskim, b ra tu  Rusowi i  
ludom  ruskim . Pomoc chrześcijań­
ska wszelkiemu narodow i ja k  b liź ­
niemu.

W  tym  sty lu  powiedziane było  
w ie le podobnych rzeczy. Z P ary­
ża Celina śłaia zachwycone lis ty : 
zwłaszcza ustęp o równych prawach 
kob ie ty przypad ł je j do przeko­
nania. A le  całość była, w  istocie, 
bardzo, bardzo blada. W prawdzie 
jeden a rty k u ł głosił coś w  rodzaju 
wspólnego posiadania ziemi, raz 
przez rodzinę (pod nadzorem gm i­
ny), d rug i raz przez gminę (pod 
nadzorem państwa). Nawet w  Ho­
te lu  Lam bert, dokąd akt ów nie­
bawem doszedł, nie przerażono się 
n im  zgoła. Jeden ty lk o  W ładysław  
Zamoyski k ręc ił nosem na „rów ne 
prawa kobiece“ . Za to Francuzi: 
Proudhon, Quinet, M ichele t — osta­
tecznie m ie li dojść do wniosku, ze 
po lsk i poeta zabrnął w  dewocję.

M ogło się ta k  is to tn ie  wydawać. 
Na razie „sym bol po lityczny“  speł­
n i ł  bowiem swe najbliższe zadanie: 
udobruchał ko ła  watykańskie do

tęgo stopnia, że pozw o liły  na d ru k  
owego m anifestu we w łasnej Wa­
tykan u  d ru ka rn i; i  doszło do skutku 
to, czego nie osiągnął Tow iański — 
audiencja u Papieża.

W  k ilk a  dn i po procesji m ia ła 
miejsce owa audiencja, ta k  przez 
poetę upragniona. A le  nie m ia ł 
pójść sam. W drodze m isternych 
zabiegów — poprzez Zygm unta K ra ­
sińskiego i  Zm artwychw stańców  — 
ustalono, że Papież p rzy jm ie  nie sa­
mego M ickiew icza, ale polską de­
legację, w  łonie k tó re j by łby  i M ic ­
kiew icz. Delegacja była  sklecona 
dość łapankową modlą. P rzyśw ie­
cało je j w idocznie również i  sta­
ropolskie  „kocha jm y się“ , bo w raz 
z M ickiew iczem  udał się w  te j p ią t­
ce ów Edw ard Łubieński, ta k  rugo­
wany niedawno na inauguracyjnym  
zebraniu Legionu. Przyszedł L u d w ik  
Orpiszewski, ongiś jeden z owej 
bohaterskiej niezręcznej osiemnast­
k i, k tó ra  wraz z Nabie lakiem  i Go­
szczyńskim, wieczorną napaścią na 
Belweder zrodziła powstanie lis to ­
padowe. Dziś by ł to zakam ieniały, 
konserwatywny czartoryszczyk. B y ł 
Edw ard Jęło w iek i, k tó ry  reprezen­
tow a ł m nie j skrajne, acz nie m nie j 
praw icowe odłamy em igracji. B y ł 
wreszcie m alarz Potępski — z w ła ­
snego powołania reprezentujący po­
noć demokratów.

Aud iencja  rozpoczęła się błogo­
sławieństwem. „Papież — opow ia­
da ł potem Łub ieński — błogosła­
w ił Polsce pod tym  warunkiem , by 
została kato licka. M ickiew icz u k lą k ł 
i  przysięgał, że Polska chce kato­
licka  pozostać“ .

A le  by ło  to już k lękn ięcie  ostat­
nie. Teraz poeta poderwał się do 
ataku. W dłuższym przem ówieniu, 
przez nikogo nie zapisanym do­
kładn ie, w y łoży ł Papieżowi swój 
pogląd. Oto św iat dąży do prze­
m iany, to  dążenie jest słuszne, 
cele tego dążenia są moralne, po­
k ry w a ją  się z celami chrześcijań­
stwa.

I  naraz mowa zam ieniła się w  
dwugłos dyskusji:

P A P IE Ż: W te j c h w ili n ic uczy­
n ić  nie możemy, bądźcie c ie rp liw i, 
czekajcie.

M IC K IE W IC Z : (ku zgrozie Ł u ­
bieńskiego, Orpiszewskiego, Jeło- 
w ickiego a potem w ie lu  podob­
nych): „Lecz my cierpim y, Ojcze“ «

P A P IE Ż: Stan Polski jest m i zna­
ny z opowiadań pobożnych Polek.

M IC K IE W IC Z : Ojcze Święty. S ły­
szałeś ty lko  kom ediantki salono­
we.

Gdybyś raz usłyszał ję k i M a tk i 
P o lk i, to byś sen stracił.

A le  zaraz w ró c ił do spraw ogól­
no ludzkich : „Ś w ia t — powiedział — 
domaga się u Ojca Świętego, aby 
stał się zbawcą ludów. Znam m łode 
pokolenie, żyłem wśród niego, prze­
m aw iałem  doń publicznie przez la t 
k ilka , w iem , ile  w  nim  ognia i za­
pału, ale w iem  też, że ty lk o  za po­
mocą uczucia patriotycznego poru­
szać je dzisiaj i  prowadzić można, 
ono potrzebuje k ie row n ika , bo zo­
stawione samemu sobie pójdzie 
gdzie je nam iętności poniosą. Tym  
k ie row n ik iem  stojącym  na czele 
wyswobadzających ,się ludów  po­

w in ien  być Ojciec Święty, bo ina­
czej k iedy on tego zaniecha, in n i 
ster uchwycą, ze szkodą kościoła i 
Papież za k rew  przelaną będzie 
odpowiedzialny“ .

Pius IX  raz jeszcze próbował 
przerwać. Tym  razem to on w ró c ił 
do spraw Polski. „Jeżeli Polacy 
chcą Rzeczypospolitej —  rzuc ił — 
tym  gorzej dla n ich“ .

M ick iew icz odparł: „N ie  chodzi tu
0 form ę rządu, ale gdyby in ic ja ty ­
wa nie wyszła ze S tolicy Aposto l­
skiej, w ielce by Kościół na tym  u- 
c ie rp ia ł. Bóg wybierze sobie inne 
drogi“ .

M ick iew icz uważał, że godzina 
działania w yb iła : w ierzy ł, że prze­
m iany, jak ie  niosą szczęście ludz­
kości, przyniosą je i  Polsce; są-, 
dzil, że cele chrześcijaństwa i  re­
w o lu c ji są, koniec końców, zbież­
ne, a ich drogi mogą i pow inny 
być jednakie. Chciał Rzym, Koś­
ciół, Papieża, pozyskać już nie dla 
tow ian izm u, ale dla rew olucji, dla 
roku  1848, dla Wiosny Ludów. I  w ie ­
rzy ł, że to wszystko jest możliwe. 
Po to by ły  potrzebne i  spowiedź,
1 klękanie, i  b ib lijn a  nabożność le­
gionowego m anifestu i  ta rg i ze 
Zm artwychwstańcam i.

A le  drogi, k tóre chciał łączyć 
poeta, rozeszły się już  b y ły  dale­
ko, i jego apel b rzm ia ł na papie­
skich kom natach echem niemożeb- 
ności, a może także i  głębokie j, 
ludzk ie j tragedii.

W iara  jeszcze jednęgo polskiego 
poety padała owego wieczoru w io ­
sennego „na papieskim  progu“ .

KSAWERY PRUSZYNSKI

Kilka słów prawdy
(Dokończenie ze str. 1)

Z dwojga zi-ago lepie j by oczy­
wiście było, gdyby k ie row nicy w y ­
działów rezygnując ostatecznie z in i­
c ja tyw y w ykonyw ali chociaż te za­
dania, które mają narzucone, a o 
których m ów iłem  powyżej.

I  tu  zagadnienie trzecie: aktywny 
udzia ł członków organizacji w  je j 
pracy. N ie wiem, czym k ie ru ją  się 
władze każąc automatycznie wcią­
gać studentów do organizacji ZSP, 
wiem ty lko, z t to nie jest do­
brze. Świeżo przychodzący do uczel­
n i człow iek chłonie bez reszty 
wszystko co mu podsuwają, a przy­
należność dó ZSP jest przez k ilka  
pierwszych dni przedmiotem pewnej 
dumy, która jednak pryska, kiedy 
przychodzi do opłacenia pierwszych 
składek. Tak w ęc wszyscy wstępu­
ją  do ZSP. Nie jest tajemnicą, ze 
cd strony „ lu dzk ie j“  szkoła nasza 
rozw ija  się po lin ii krzyw ej, ale 
opadającej. M it  ó idealnej szkole 
na Reja, ja k  każdy m it, przemilcza 
pewne złe sprawy, niem niej 
jest w  n im  dużo rac ji. Pamiętam, że 
gdy przed elim inacjam i potrzebna 
była większa ilość prób baletu to 
przychodziliśmy codziennie o godzi­
nę wcześniej do szkoły i ćw iczyliś­
my. Tam żywo działało AZS, tam  
było m niej form , a więcej pracy; 
choć i tam  były te czy inne tru d ­
ności, ale praca ZSP nie była f ik ­
cją. Dlaczego? Tam  była atmosfe­
ra, k tóra wciągała każdego czy 
chciał czy nie chciał. To była grupa 
ludzi związanych ze sobą rodzinime 
bez względu na w iek czy rok stu­
diów. A  m imo to czuto się w ie lk i 
szacunek do kogoś, kto  byl na 3 lub 
4 roku. W  m iarę rozwoju szkoły at­
mosfera zaczęła pryskać, aż doszio 
do wye lim inowania zaufania i w ię­
zi między latam i. Jak ma wyg lą­
dać praca ZSP, jak  można w  ogó­
le myśleć o prowadzeniu baletu, 
chóru itd., jeżeli nie interesujemy 
się tym , co dla nas zasadnicze — 
szkołą i  teatrem?

Przepraszam młodszych kolegów, 
ale byłoby dla m nie rzeczą nie do 
pomyślenia odmówić kom ukolw iek 
ze starszego roku udziału w jak ie jś  
wspólnej robocie aktorskiej. Jest d la  
m nie dowodem niesłychanego zupeł­
n ie  obniżenia swoich ideałów, do­
wodem absolutnego braku zaintere­
sowania zawodem fakt, że kol. K o- 
marniciki napotyka na tak o lbrzy­
m ie trudności w  zorganizowaniu 
pracy aktorskiej. Jeżeli nie można 
dobrze zorganizować tej pracy 
wśród 20 osób, którzy przyszli zu­
pełnie dobrowolnie, jeżeli te j 20-ki 
nie można zainteresować taką spra­
w ą ja k  praca aktorska, to chyba tym  
m nie j możliwe jest wciągnięcie 
wszystkich studentów do pracy.

Jakże śmieszne i bezużyteczne w y­
dają się przy tym  być wszystkie 
instrukcje , fo rm y pracy, kom ite ty, 
zebrania — jeżeli w nas samych nie 
ma ani odrobiny zapału i chęci po­
święcenia isię, już  n ie  mówię, dla 
organizacji ZSP ale dla sprawy, któ­
ra dla nas wszystkich powinna być 
sprawą najświętszą — dla teatru. 
I  taik — iprócz tych k ilk u  k ie row n i­
ków, ZSP nde istnieje, bo nawet ci 
ludzie, którzy są aktyw n i i zapale­
n i do jak ie jś  pracy muszą „obsłu­
żyć“  zarządy innych organizacji — 
a reszta członków to ludzie, dla k tó ­
rych sprawy organizacji są obce i 
dalekie.

Z jednej strony jest to sprawa w  
ogóle młodzieży i  je j stosunku ir> 
organizacji, me ty lko  ZSP. Dewa­
luacja  pewnych idei poprzez nad­
m ierne używanie pustych sloganów 
i  haseł spowodowała wzrost cyniz­
m u i  ironicznego stosunku do tzw.

spraw w ie lk ich . Stąd niewidzenie 
szerszego kręgu działalności organi­
zacji, stąd, ja k  w  przypadku naszej 
szkoły, szafowanie pewnym i hasła­
m i o teatrze, indywidualnościach a r­
tystycznych, o specyficznych zada­
niach stojących przed m łodymi tw ó r­
cami teatru — które to hasła sta..ą 
się pustym i frazesami, jeżeli k=.oś me 
wie, co to jest praca w  teatrze, je­
żeli nie przychodzi na próby, uw a­
ża się za doskonałego artystę i  nie 
wie, że po 4 latach szkoły umieć 
będzie zaledwie tyle, że nie będzie 
m ia ł nawet gwarancji, że porządnie 
zagra pierw*zą rolę w  teatrze. Z 
drug ie j strony za marazm wśród 
nas odpowiadamy my, t j. starsze la­
ta szkoły i my, k tórym  powierzono 
kie row n ictw o organizacjami. Nie u- 
lega wątpliwości, że nasz kom ite t 
w  okresie, gdy byłem  przewodniczą­
cym, mógł zrobić o w ie le  w ięcej n iż 
zrobił, i że ja za to główną pono­
szę winę. Można było oczywiście 
zmusić się do takiego przypilnować 
nia członków, żeby móc wyjść z 
czymś na elim inacje. Można było 
bardziej zainteresować się pracą 
grup, starać sie nawiązać kon takt 
z KO. Można było wykonywać 
mniejsze ale z lepszym w yn ik iem  
plany pracy.

A le  patrząc z perspektywy cza­
su stwierdzam, że przy wszystkich 
powyższych trudnościach i w obec­
nym  stanie ZSP może być u nas 
kierowane ty lko  przez zdolnego ad­
m in is tracy jn ie  człowieka, który bę­
dzie w  porządku od strony fo rm a l­
nej i wykona swoje n iew ie lk ie  pla­
ny pracy. A le  istota organizacji jest 
w ie lka  i na pewno zostanie rea li­
zowana ty lko  w lćtiy, kiedy wszyscy 
będziemy starali się wychowywać. 
Trudności, które powyżej przedsta­
w iłem  są trudnościam i i innych or­
ganizacji szkolnych i młodzieżo­
wych. M artw ota  i brak aktywności 
lu dz i powoduje fak ty , że k iedy 
ktoś prze jaw i maleńką in ic ja tyw ę 

. w net wszj'stkie organizacje chcą ją  
wziąć na swoje konto. Podejrze­
wam  np., że gazetka „Nasze spra­
w y “  była w  zeszłym roku  umiesz­
czona w  spra wozdaniach z pracy za­
równo ZM P, ZSP ja k  i Kola Nau­
kowego, a takich przykładów moż­
na by znaleźć więcej.

Reasumując:

1) nie ma i n ie  będzie zadowala­
jących w yn ików  w  pracy ZSP ja k  
i  każdej innej organizacji dopóki nie 
uporządkujemy swojego stosunku 
przede wszystkim  do teatru, do ko­
legów i nie przemyślimy swojej ro­
l i  i sensu istnienia w te j czy innej 
organizacji;

2) n ie  może być mowy o pracy 
ZSP, dopóki będzie mechaniczna 
rekru tac ja ;

3) członkowie kom ite tów  muszą 
przejawiać m axim um  in ic ja tyw y w 
pracy i  muszą być istotn ie nią 
zainteresowani, z tym. że bez zasad­
niczego nu rtu  pracy wśród człon­
ków  ich w ys iłk i nigdy nie będą e- 
fektyw ne;

4) trzeba skończyć 2  „urzędniczoś- 
c ią“  wśród członków kom ite tu;

5) zainteresowanie KO powinno 
pójść nie ty lko  w  sensie form alne j 
pomocy, ale instrukc je  i pomysty 
pow inny być dostosowane do specy­
f ik i szkoły teatra lnej.

K iedy zastanowimy się nad po­
wyższymi wnioskam i oraz nad sze­
regiem innych spraw, które być mo­
że w yn ikną  z następnych wypow ie­
dzi — prawdopodobnie dojdziemy do 
jakichś wniosków.

Z. ZAPASIŃSK I 
PWST — Warszawa

JACEK KUBSKI p o w o d u  j e d n e j  p u b I i k a c  j i
Co w ie  o życiu i walce m łodzie­

ży akademickiej i m łodej in te ligencji 
w  przedwrześniowej Polsce typow y 
przedstaw iciel obecnego pokolenia 
studenckiego? Co konkretnego — 
poza garścią frazesów — w iem y 
zresztą o tych obfitu jących' w  pię­
kne, porywające tradycje  czasach i 
my, przedstaw iciele młodego poko­
lenia in te ligencji, k tó rych  świadome 
życie przypada przeważnie na lata 
Polski Ludowej, a na jw yże j sięga 
pierwszych la t okupacji?

M ie jsce  żenu jące j odpow iedz i za­
stąpię in n y m  py ta n iem : skąd m oż­
na by ło  czerpać tę wiedzę? Z a is te  —  
n iew ie le  zna jdu je  się dostępnych 
źródeł. Z rozum ia łe  za in teresow anie  
m us i oczyw iście w  ty c h  w a ru n k a c h  
w y w o ły w a ć  w ydana  osta tn io  ks ią ż ­
ka  Tadeusza Kozaneckiego*).

Wzbudza ona re fleks je  wykracza­
jące daleko poza nią samą. N ie na­
leży więc poniższych uwag — 
zwłaszcza krytycznych — odnosić 
wyłącznie do omawianej książki. I  
nie autor jest g łównym  w inowajcą 
je j niedostatków.
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„...bunt i  w a lka  to nieodłączni to ­
warzysze życia młodego pokolenia 
w  Polsce przedwrześniowej. A  w  
walce te j poczesne, choć specyficzne 
miejsce zajm ował z ryw a jący się 
wciąż na nowo bunt biedoty stu­
denckiej. Różnił się on wprawdzie 
od bo jowych wystąpień m łodych 
robo tn ików  i chłopów — b y ł b a r­
dziej skom plikowany w  swym  w y ­
razie po litycznym  i  ideowym, b y ł 
stale rozdzierany szarpiącymi n im  
od w ew nątrz sprzecznościami k la ­
sowymi, ob fitow a ł w  w iele dram a­
tycznych i  bolesnych załamań, sta­
n o w ił jednak nieodłączną część w a l­
k i  młodzieży o prawo do życia“  
(str. 6, podkr. m oje — JK).

Ta obietnica w yjaśnien ia  w ie lu  
problem ów nie została jednak do 
końca spełniona. N ie u jaw n ia  się w  
całym  bogactw ie i  dynam izm ie o- 
braz toczącej się na uczelniach w a l­
k i. N ie wiadomo, jaką szczególną 
rolę, zwłaszcza wśród in te ligenc ji i 
młodzieży, odegrała ta w a lka  w  o- 
gólnych w ys iłkach p a r ti i nad sku­
pieniem wszystkich antyfaszystów w 
szeregach F ron tu  Ludowego.

Zadanie dokonania tak ich  zasad­
niczych syntez (a jest ich oczywiście 
znacznie w ięcej) przerasta, rzecz 
jasna, s iły  jednego człowieka. Za­
sługą, k tó re j au torow i n ik t  n ie 'm o ­
że odmówić, jest, że nie obiecywał, 
a książkę napisał i  wydał. (Szkoda 
ty lko , że dość długo, ja k  należy 
wnosić, nabierała ona „m ocy redak­
cy jn e j“  w  „Isk rach “ ...) B y li bowiem 
na W ydziale H istorycznym  UW  ko­
ledzy, k tó rzy  nie ty lk o  obiecywali, 
ale podejm owali uroczyste zobowią­
zania i... n ic nie zrob ili.

M ów ię o tym  dlatego, że Kozanec- 
k i podejm ując pracę nad książką o 
charakterze . popularyzatorskim , 
propagandowym — stanął wobec

m ateria łu  nietkniętego niem al nau­
kową analizą.

A u to r przytacza szereg interesu­
jących danych statystycznych, spra­
wozdań prasowych, w ie le wym ow ­
nych dokumentów. A  jednak tak 
gorące i  dramatyczne w a lk i stu­
denckie m im o wszystko w  re lac ji 
szeleszczą papierem. Zaciążyła tu  
na pewno okoliczność, że podstawo­
w ym  m ateria łem  na k tó rym  — obok 
prasy — oparł się Kozanecki, są 
odezwy, sprawozdania organizacyj­
ne itp . Trzeba przyznać, że zbyt ob­
f ite  ich nagromadzenie nie sprzyja 
lekturze: nie każdy przecież um iał 
je  pisać tak  ja k  n iezrównany Ju ­
lian  Brun.

N ie to jest jednak najważniejsze, 
chociaż książka propagandowa po­
w inna dać się czytać jednym  tchem. 
Ograniczając się przeważnie do tego 
rodzaju m ateria łów , autor ukazał 
awangardę ruchu w  oderwaniu od 
mas i od wroga, z k tó rym  o te ma­
sy toczy się walka. Mało jest takich 
fragm entów , ja k  opis s tra jku  oku­
pacyjnego na Politechnice W arszaw­
skiej w  m arcu roku  1936. Z by t czę­
sto o masach m ówią zdawkowe o- 
gó ln ik i, k tó re  nie pokazują kon k re t­
nie, co dzieje się w ew nątrz ich sze­
regów.

W róg w  książce Kozaneckiego nie 
ma w  gruncie rzeczy konkretnego, 
wyrazistego oblicza; w iadom o o 
nim, że wyznaje nacjonalizm  i  an­
tysem ityzm ; k w itu je  się go ocena­
m i: „faszysta“ , „reakcjon is ta“ .

Czym jednak t ra f ia l i owi, ideolo­
giczni i po lityczn i dywersanci do 
mas? Jak stara li się pozyskać wśród 
nich w p ływ y? Jakie b y ły  w arunk i 
nacisku reakcyjne j ideologii? Nie 
wiadomo. Bez tego wszystkiego nie- 
sposób zrozumieć mas studenckich, 
niesposób pokazać awangardę i  ca­
łość wydarzeń w  rozwoju.

C ie rp i na tym  i  obraz samej a- 
wangardy. Odnosi się chw ilam i 
przemożne wrażenie, że postępowe 
organizacje oddzia ływ ały na m ło­
dzież wyłącznie poprzez „zasadni­
cze“  odezwy i przemówienia na w ie­
cach.

Ciągle jeszcze strasznie mało w ie ­
m y o ludziach tam tych czasów! Na­
sza ich znajomość ogranicza się 
przeważnie do tego, co ro b ili, co by­
ło przedmiotem ich w a lk i. Znacz­
nie skrom niej przedstawia się nasza 
wiedza o tym , ja k  dzia ła li. A  ba r­
dzo chciałoby się przecież mieć po­
jęcie, jacy oni by li, ja k ie  było ich 
pełne dramatyzmu życie, jak  dz ie lili 
czas między walkę i studia? Taki 
obraz zbliża i  do wyznawanych 
przez n ich  idei, a tym  samym pod­
nosi n iezm iernie skuteczność naszej 
ag itacji. Oprócz tego k ry je  się w 
tym  obrazie n iezm iernie ciekawy 
problem : ja k  tw orzy ła  się i  wycho­
w yw a ła  w  walce in te ligencja  p ro ­
letariacka?

Iry tu je  wprost, k iedy  o Henryku 
Dem bińskim  ma się ty lko  ty le  do 
powiedzenia, że by ł to „płom ienny 
antyfaszysta“ , k iedy rów nie ubogo 
przedstaw iają się sy lw etk i (jakże nie­
liczne przy tym !) innych w yb itnych 
działaczy (żyw iej rysu je  się jedynie 
postać „Justyna“  — Jaszuńskiego): 
k iedy  re lacja  o słynnym  proces e 
w ileńsk ie j 'Lew icy Akadem ick ie j o- 
be jm u je  10 zalatujących frazesem 
wierszy druku.

Kozanecki nie ty lk o  jednak dzieli 
niedole naszej w iedzy o ruchu m ło­
dzieży w  latach trzjtóziestych. Na- 
b ro il w  książce to i owo na własny 
rachunek. Sądzę, że nawet uwzględ­
nia jąc obiektywne trudności, w 
jak ich  się znalazł pisząc swą pracę, 
nie można darować mu licznych, 
niestety, uproszczeń i znamion p - 
w ierzchownej roboty.

Zaskakująca i  trącąca sekciar­
stwem, w łaśnie w  odniesieniu do la t 
narastania faszyzmu, jest ocena 
burżuazyjnego libera lizm u. Zaska­
kująca tym  bardziej, że sam cytu je 
wypow iedzi in te lektua lis tów , z tych 
pozycji broniących dem okracji. Nie 
z innych pozycji podniósł swój głos 
protestu profesor K o ta rb ińsk i, dla 
którego głęboki szacunek, za jego 
postawę w  tam tych trudnych  cza­
sach, prze ję liśm y od starszych to ­
warzyszy. D z iw i zresztą, dlaczego 
czyte ln ik  nie spotyka tego nazwis­
ka w  książce, czemu nie zna jduje 
nazwiska profesora Ossowskiego.

Szkodzi książce, osłabiając siłę je j 
w ym owy — demagogia, k tó re j autor 
dopuszcza się w  n iektó rych  m ie j­
scach opisując stan nauk i i szkol­
n ictw a wyższego (str. 23, 41, 51, 96), 
położenie mas pracujących (str. 7, 
39) czy przedstaw iając ideologicz­
ne oblicze wroga (str. 14). P rzyto ­
czone we wskazanych ustępach m a­
te ria ły  budzą n iem iłe  podejrzenie, 
że — fo rm u łu ją c  uczenie — podsta­
wiono pars prototo, albo — używa­
jąc żargonu organizacyjnego — po 
prostu „podebrano“  odpowiednie 
przykłady. Niedobrze, że autor pod­
ryw a zaufanie do w łasnych w yw o­
dów nieprzem yślanym  chyba za­
kw a lifikow an iem  bez wyjaśnien ia 
„P rzekro ju  Tygodnia“ , jako pisma 
„zdecydowanie reakcyjnego“  (str. 
125), skoro przeczą tak ie j ocenie 
wszystkie cytaty, zaczerpnięte przez 
niego samego z tego tygodnika 
(por. np. str. 124, 137, 140). Pozor­
nie są to ty lko  drobiazgi.

Nie mogę sobie tu  odmówić uw a­
gi, że gdzieniegdzie „podredagowa- 
no“  źródła (np. cytata ze str. 149 
odbiega w  szczególe od tekstu fo ­
tokopii ze str. 148).

Czy książka tow. Kozaneckiego 
jest dobra? Jest bardzo potrzebna.

Zasługuje na szerokie wykorzysta­
nie.

Zubożaliśmy dotąd nasz arsenał 
środków oddziaływania i źródeł in ­
sp irac ji w  pracy po litycznej pom i­
ja jąc  m ilczeniem piękne tradycje  
ruchu studenckiego i  m łodej in te­
ligencji. Nie um ieliśm y działając w  
tym  środowisku wykorzystać także 
jego własnych tradyc ji. Nie docenia­
liśm y ich ideologicznego znacze­
nia.

Chciałbym  jeszcze wrócić do tezy 
wyjśc iow ej o jedności popularyza­
c ji i  propagandy z badaniam i nau­
kow ym i. W nioski pow inny wskazy­
wać przyczynę, nie objawy. Dlatego 
tw ierdzę: w ięcej badań i  w ięcej
pu b lika c ji! O stra jkach studenckich 
i  o klubach dyskusyjnych, o walce 
przeciw nie ludzkie j ideologii i o sa­
motnych zmaganiach z ciemnotą zda­
nych na własne siły nauczycieli i  
lekarzy w ie jsk ich : o udziale m ło­
dych w  rozw oju postępowej nauki 
i  k u ltu ry  i o solidarnych wystąp ie­
niach in te ligenc ji z pro le tariuszam i 
i chłopam i; o bohaterstw ie świado­
mych rew oluc jon is tów  i o postawie 
i przemianach uczciwych ludzi na 
rozdrożu.

Rozumiem, że fro n t ideologiczny 
ma w ie le  ważnych i ważniejszych 
zadań do podjęcia i  rozwiązania. 
N ie sądzę jednak, aby omawiana 
sprawa zasługiwała na lekceważe­
nie. Pow inny tu  obok h is to ryków  
wykazać in ic ja tyw ę  i koła naukowe 
i  K lu b y  M łodej In te ligenc ji.

*) Tadeusz K o za ne ck i. z d z ie ió w  stu­
d e n c k ic h  w a lk  1932—1939. S tr. 175, cena 
z l 9- — p w  „ I s k r y " ,  W arszawa 1955. red. 
A nna P aw łow ska .
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N a  s c h o d a c h
Opowiadanie satyryczne

sceny balkonowe s trac iły  w  na­
szych w arunkach rację byt-u. 

P rim o: m łodzi kochankowie dążą do 
konkre tu  m ożliw ie  szybko, bez o- 
krężnych ceregieli. Secundo: same 
ba lkony powstają na prawach to ­
w aru  delikatesowego. N a jw yże j 
jeszcze czasem żona wrzaśnie za 
mężem z ba lkonu starej kam ienicy, 
żeby nie pokazywał się w ięcej w 
domu.

Za to znacznie częściej zdarzają 
się u nas sceny schodowe, choćby 
dlatego, że każdy solidnie jszy urząd

uważa za konieczne zao­
patrzyć swój fron ton  w 
i 1 ękne i dumne schody. 
To zrozum iałe: im  w ię- 
cei schodów, tym  w yż­
sze progi.

Opodal jednego z tak  
ich urzędów zakołysała 
się m iękko, stając w  
m iejscu, lim uzyna o so­
lid n e j powierzchownoś­
ci. ryszła z n ie j Osoba, 
p łc i męskiej. Zatrzas­
nąwszy drzw iczk i, Oso­
ba roze jrza ł się naoko­
ło  bez zaciekawienia. 
W idok szkliw a na ka­
łużach i  oszronionych 
gałązek przyw oła ł na 
sekundę ja k iś  obraz z 
dzieciństwa.

Zaraz jednak duch je ­
go w ró c ił do postawy 
zasadniczej. W idm a prze­
szłości p ierzch ły  w  po­
płochu przed ak tua ln ie  
ważnym, koleg ia ln ie  u - 
zgodnionym  obrazem 
rzeczywistości.

W stąp ił wolno na scho­
dy. K iedy lewa noga od­
ryw a ła  się od trzeciego 
stopnia, do po ły pa lta 
p rzyp lą ta ła  się jakaś 
staruszka m ia ła  nieprze­
jednane, n iebieskie oczy, 
ju ż  zbliżając się, gadała 

nieprzerwanie.
— D n i przyjęć dla św iata pracy 

w  pon iedzia łk i — pow iedzia ł up rze j­
m ie Osoba.

—  A le  ja  nie mam św iata pracy, 
w ie lm ożny panie prezesie, ja  mam 
córkę W iktorię , ona się bardzo za­
służyła w  fabryce... ale nie ma z i­
mowego palta... przez tę nagrodę, 
co je j zatrzym ali. Czy to się godzi, 
panie prezesie, dziewczyna przed 
zamęściem, bez palta?...

Osoba, dla poprawy samopoczucia, 
w s tąp ił o dwa stopnie wyżej. Sy­
tuacja  wszak pozostała bez zmian, 
a lbow iem  to samo uczyniła starusz­
ka. Osoba poczuł rzadki u niego 
p rzyp ływ  zakłopotania.

f-ętU
B ra k  paragrafu

W  g ru d n iu  ub. ro k u  w  a r ty k u le  p t. 
„ Z a k u p y  k rą ż ," p o ru sza liśm y  sp raw ę  Ire ­
n y  TTilsberg, s tu d e n tk i w y d z ia łu  p ra w a  
U n iw e rs y te tu  W arszaw sk iego .

P rz y p o m n ijm y  w  w ie lk im  s k ró c ie  o co 
nam  w te d y  ch od z iło .

Ire n a  H ils b e rg  m a o tw a r tą  g ru ź lic ę  
p łu c . Ze w zg lę d u  na n ie s ły c h a n ie  c ię żk ie  
w a ru n k i m ieszka n io w e  i  m a te r ia ln e  s ta ­
ra ła  się o p rz y d z ia ł m ie js c a  w s tu d e n c ­
k im  p o is a n a to r iu m  p rz y  u lic y  G ó rn o ­
ś lą s k ie j. Je dn a k  na p rzeszkodz ie  s tanę ła  
tu  in s t ru k c ja  M in is te rs tw a  S z k o ln ic tw a  
W yższego m ó w ią ca , że s tu d e n t, k tó r y  n ie  
m ie s z k a ł w  d om u  s tu d e n c k im  n ie  może 
b y ć  z a k w a te ro w a n y  w  ty m  s a n a to r iu m . 
D z ie ka n  w y d z ia łu  p ra w a , p ro f, d r  Cza- 
c h ć rs k i za s ła n ia ją c  się pow yższą in s t r u k ­
c ją  n ie  z ro b ił  n ic , b y  u m o ż liw ić  Ire n ie  
H ils b e rg  p o z y ty w n e  z a ła tw ie n ie  s p ra w y . 
T rzeba  b y ło  d op ie ro  b a ta li i  p raso w e j i  
nasze j in te rw e n c ji w  M in is te rs tw ie , b y  
u w z g lę d n ić  ten  n a p ra w d ę  w y ją tk o w y  
w y p a d e k .

W  te j c h w il i  ju ż  od w ie lu  m ie s ię c y  
Ire n a  H ils b e rg  z n a jd u je  się w  sana to ­
r iu m  p rz e c iw g ru ź lic z y m  w  Z a kopanem . 
G ru p a  s tu d e ncka  o to czy ła  swą k o le ża n kę

tro s k liw ą  o p ie ką . D z ię k i te m u  Ire n a  
zdała sesję le tn ią  bez je d n e j n o ty  d osta ­
te c z n e j. O oecn ie  m ia ła  m ieć  c iężką  ope­
ra c ję  — te ra k o p ia s ty k ę . W  z w ią z k u  z 
ty m  w y s ła ła  p rośbę do dz ie ka n a  w y d z ia ­
łu ,  b y  p o z w o lił je j  zdaw ać egza m in y  z 
se s ji z im o w e j w  te rm in ie  o m ies ią c  póź­
n ie js z y m . Na dw a  d n i p rzed  o p e ra c ją  
o trz y m a ła  o dm ow ną  o dp o w ie d z  z d z ie ­
k a n a tu . W  e fe kc ie  n a s tą p iło  pogorszen ie  
s ta n u  z d ro w ia  c h o re j i  o p e ra c ję  trze b a  
b y ło  o d ło żyć . Ja ko  p ow ód  o d m o w y  po­
d a je  p ro f. d r  C zach ó rsk i fa k t ,  iż  n ie  m a 
o d p o w ie d n ie g o  p a ra g ra fu  w  in s t r u k c j i  
M SW , k tó r y  p rz e w id y w a łb y  fo rm ę  u s to ­
s u n k o w a n ia  się do tego ro d z a ju  s p ra w y .

Na m a rg in e s ie  ch cem y p rz y p o m n ie ć  
ob. D z ie k a n o w i o s tu d e n ta c h  tegoż w y ­
d z ia łu  N a s ło ń sk im  i B e jtm a n ie  — ja k  
s tw ie rd z a ją  ic h  k o le d z y  — n o to ry c z n y c h  
le n ia c h , k tó rz y  je d n a k  o trz y m a li od 
d z ie k a n a tu  p ozw o len ie  na od łożen ie  k i l ­
k u  egzam inów .

W  z w ią z k u  z p ow yższym  u w a ża m y, że 
sp raw a  p ro f . d r  C zachó rsk iego  d o jrz a ła  
do  ro z p a trz e n ia  je j  p rzez  w ładze  u c ze ln i.

tj

Nie je s te ś m y  zaw is tn i
O t ó ż  to !

Trr.y p ie rwszym  mumerz» 
„F n  prostu" pod nową reda’/ ,  
cm. zwrócil iśmy m. in. uw a ­
gę ,na niesmaczne notatki,  a- 
¡pelując do redaktorów o bar* 
óz ie i odpowiedzialne s form u­
łowania. Obecnie musimy po­
nowie ten apel.

Przypisek do a r tyku łu  
’ ./Warszawa godz. 14", opowia­
da iaceEi o sz.tui mle siudenc- 
kiceo t łum u do lokalu .Po 
prostu", gdzie wydawano k a r ­
ty  na pokazy fi lmowe lącz.one 
« dyskusją, brzmi:

. . .P rz '  nkar.ll wyraZamv E«rą-
c p . poitzi<;knwanlp_ 7 .a rryd n y l

s.iownrmu t o w  „ r r r . a "  7.1 m, 
Zr hvt tak przewidującą I u* 
orlrScit na* w lokalu, r ta*n\’n, 
obskurnym I stanm. (i<tvhvśmv 
siC mieścili Edzic* ryt Mn.M, w 
pięknym nowym hlłloi, klatka 
schodow a na prw po t\v nic wv- 
•trzymała i bslaliy "„Warszawa 
rodzina 14". A nr na Wiejskiej 
dom starv | schody solidne".
Mniejsza o te skargi na lo- 

<kal; znaliśmy nie gorsze od 
„P o  prostu" pisma studenc­
kie . nie rozporządzające ta- 
(kimi warunkam i jak  ..Po p ro­
stu".  Chodzi o coś innego, o 
.(bezmyślny nibv dowcip: gdy­
by ,  by l i  na M DM , schody by 
sie zawali ły.'

W  tym  samym-sufnótiTi. ->s

R zeczyw iśc ie  d o w c ip  z M D M -e m  b y t 
n ieszczegó lny , sam znam  lepsze. A le  
n ie  ty lk o  o to  tu  chodz i.

N ie  je s te ś m y  a n i z a w is tn i an i zazdro ­
śn i. P rz e ły k a m y  ów, m ó w ią c  d e lik a tn ie , 
n ie ta k t  z a w a rty  w  suges tii, że in n i (?) ro ­
b i l i  lepsze od nas p ism a w  jeszcze g o r­
szych  w a ru n k a c h  lo k a lo w y c h . O c z y w i­

ście  ja ko ść  p ism a  n ie  za leży  od  w ie lk o ś c i 
n i ja k o ś c i lo k a lu  re d a k c y jn e g o .

P o w ta rza m  — n ie  je s te śm y  z a w is tn i i  
se rdeczn ie  ż y c z y m y  ze spo ło w i „ T r y b u n y  
L u d u "  i  to w a rz y s z o w i , , j r "  osobiście  
p rz y je m n e g o  u rz ę d o w a n ia  w  n o w y m  
w ie lo p ię tro w y m  b u d y n k u  p rz y  p l. S ta - 
ry n k ie w ic z a .

J e rz y  U rb a n

„... Postarajcie się ty lk o  o -zwiększenie Waszego nakładu. K io ­
ski o trzym ują dosłownie po k ilka  egzemplarzy. Ludzie w y ryw a ją  so­
bie z rąk każdy num er PO PROSTU. Szczęśliwy nabywca w y ­
pożycza znajomym i  dopilnow  ije  zwrotu..." — pisze Zenon W iński ze 
Słupska Z całego k ra ju  o trzym ujem y tysiące podobnych sygnałów, 
lecz odpowiedź na nie jest ty lko  jedna:

G w arancję otrzym ywania PO PROSTU 
daje tylko

PRENUMERATA PO CZTO W A  
Prenumeratę należy opłacać w  urzędach 

pocztonych miejsca zamieszkania 
JUZ TERAZ

za I kw artał 1956 — 4 zł 20 gr
za I  półrocze 1956 — 8 zł 40 gr
za cały rok 1956 — 16 zł 80 gr

...bliżej mas... w ięcej troski... na­
staw iać ucha na głos dołów — sta­
ra ! się utrzym ać w  fo rm ie  znajo­
m ym i zak lęc iam i.

— Już wszędzie chodziłam... Z ły  
duch moją korc ił, całą prawdę’ po 
w iedzia ła jednem u tak iem u naczel­
n ik o w i socjalnemu. I  za to teraz 
cie rp i. — W ynurzenia staruszki 
szybko zam ieniły się w uszach Oso­
by w jednostajne ciu rkan ie . Nuda. 
Pojedynczy przypadek, brak synte­
zy w  ska li ogólnokra jow ej.

— ...Więc mówię, że ten socjalny 
naczeln ik zakopał się w  jakieś nie­
czyste interesa. Odebrali mu potem 
za to rangę, a m ojej — premię. 
Zawsze tak, panie prezesie — ja k  
zwada, to posterunkowy wszystkich 
bez różnicy ciągnie do kom i­
sariatu.

Osoba usłyszał słowo „  prem ia“  
i  li tu ją c  się nad ograniczeniem u - 
m ysłow ym  te j babci pomyślał, że 
w łaśnie ma zreferować odnośną u - 
chwałę cen tra ln ie  dla 27 m ilionów  
Polaków...

Znów, by zaznaczyć dystans, pod­
n iós ł się o cztery stopnie. Darem ­
nie, staruszka poszła za nim . Za­
częła popłakiwać, to było dość p rzy ­
kre.

— Chodziłam po parterze i po 
piętrach, uzbiera! się już pewnie ca­
ły  różaniec tych biurek... Ciągle

'ty lk o  powiadają „do w yjaśnien ia“ 
i  „do  w yjaśnien ia“ . Pytam  się, co 
tam  jeszcze ciemnego? A oni mó­
w ią, że wszystko już  jasne, ale m u­
si być jeszcze jaśniejsze... Takie 
jasne, żeby patrzeć me było można...

Tymczasem naokoło tych dwojga 
ro b ił się m ały ruch. K iedy Osoba po 
raz trzeci podniósł się o parę stop­
n i wyżej, tłum ek parsknął śmie­
chem. Na przedzie stał krępy facet 
we w łochate j cyklistówce — z w y ­
glądu lekkoduch i w artogłów . W y­
dzielało się z niego jakieś k rz y k li­
we rozw ichrzenie, w  ogóle ro b ił 
wrażenie niepoważnego osobnika.

— N ie bój się pani! Pociśnij moc­
n ie j! — krzyczał przez chrypkę. 
W idać było, że jest p rze ję ty  i  cie­
kaw  obrotu sprawy.

Po c h w ili wyskoczył przed niego 
pełen — ja k  to m ów iła  jego m ina 
— potępienia dla prostactwa, s ta r­
szy obyw ate l z wypielęgnowanym  
wąsem, w  dobrze skrojonym , choć 
w y ta rty m  palcie. W lep ił szkła w  
Osobę i przem ów ił:

— W im ien iu  zgromadzonych tu  
przechodniów upraszam...

Osoba czuł się, ja k b y  sta ł przed 
ty m i ludźm i, rozebrany do b ie lizny. 
Chcia łby się ustosunkować, ale 
czynność ta zabierała mu zawsze co 
na jm n ie j 3— 4 dni. A  staruszka na­
piera ła, on wszak b y ł dla n ie j sza­
farzem  spraw iedliwości.

Może zatkać je j usta pękiem c y fr 
statystycznych, k tó re  mógł zawsze 
wygłaszać bez ka rtk i?  W porę zre­
flek to w a ł się. Przeczul, że stałoby 
się potem coś bardzo niedobrego.

B yło jeszcze jedno wyjście. Sięg­
ną ł do kieszeni po no ta tn ik  z od­
ryw anym i kartkam i, k tó rym i po na­
pisan iu paru n ieczytelnych słów 
„w g  kom petencji“  odpędzał od sie­
bie tak  zwanych prostych ludz i w 
okolicznościach pozasłużbowych. 
Z am ia r ten jednak uprzedzono.

—  Nie bierz pani!.. Chce się byłe 
czym wykręcić! — krzyczał pro­
stacko w artog łów , napiętym , peł­
nym  jakiegoś junactw a głosem.

Starszy obywatel usiłow ał jeszcze 
raz przejąć w swoje ręce reprezen­
tację  przechodniów, ale w artog łów  
zamachał mu przed oczami teczką 
i  chw yc ił d la postrachu garść zżółk- 
łych  liści.

Osoba poczuł, że trac i tw arz  z 
m in u ty  na m inutę. Życzył nawet 
dobrze te j staruszce, chcia łby ja ­
k im ś jednym  cięciem załatw ić tę 
głup ią sprawę. Niestety, nie mógł

— Boże mój, znowu jakieś odwiedziny?
Rys. Lech Zahorski

przecież n ic przedsięwziąć . bez 
p r z y g o t o w a n a  a, zawsze 
funkc jonow a ł co na jm n ie j tuz in  f i l ­
trów , n im  sprawa dotarła do niego. 
A  tu, na dobitkę, rzecz działa się na 
u licy , publicznie! -

M usia ł za wszelką cenę^pcniknąć 
z te j sceny.

— Tam to za ła tw im y! — zd 
się na orzekający ton i wskaż 
w ie lk ie  okna sali kon fe ren cy jj 
da ł susa w stronę drzw i.

— Za n im ! Do środka! wrzasnął 
podżegająco w artog łów  , machając 
czapką.

I  stał się wypadek. Zanim  woźni 
zw a rli szeregi, babcia przebiegła 
drobnym  truch tem  wszystkie pod­
woje i halle, w darła  się do sali i 
w yprzedziła wstępującego w łaśnie 
na trybunę  zażywnego związkowca.

G w a łt m ia ł w ym ia ry  wręcz m eta­
fizyczne. Do te j pory wszystko dla 
w szystkich tu  obecnych było z gó­
ry  wiadome. I oto w  s trum yk w y ­
gładzanych mozolnie od w ie lu  tygod­
n i głosów w  dyskusji w darł się 
skandalicznie p ryw atny  dysonans.

— ...Żeby panowie prezesi rozsą­
d z ili spraw iedliw ie... bez p re m ii nie 
da rady... córka k ie ru je  się do tech­
nikum ...

Strzępy zdań g inę ły  w  rosnącym 
rozgardiaszu. Na sali ko tłow a ło  się, 
konsternacja poraziła na jbardzie j 
opanowanych działaczy. N iepo ję ty 
fa k t nie poddawał się żadnej de fi­
n ic ji, babina przybiegła prosto do 
n ich !

Opustoszały krzesła prezydium  i 
być może, doszłoby do ogólnego 
załamania um ysłów, gdyby nie 
zim na krew  pewnego radcy gene­
ralnego, doświadczonego w y jada ­
cza.

Szybko, bocznym i d rzw iam i spro­
w adz ił dyżurującego lekarza. Zna­
lazło się k ilk u  bezwzględnie w ia ro - 
godnych św iadków ataku nerwowe­
go staruszki. Po kwadransie leżała 
ona na am bu la to ry jne j kozetce, 
w lewano je j do ust tro s k liw ie  ja ­
kieś m ikstury.

Stosowana w  poważnych w ypad­
kach zasada, że należy uznać za po­
szkodowanego na umyśle człowieka, 
którego sprawa już wszystkim  o- 
brzyd ła  — jeszcze raz zdała egza­
m in.

*

Wypada jednak dodać, że sprawa 
staruszki nie przepadła — w brew  
wsze lk im  obliczeniom. W zm ianko­
w any już przedtem  w artog łów  w  
cyklistówce, po serii p iek ie lnych a- 
w a n tu r w  rozm aitych instancjach, 

i w yw a lczy ł na pow ró t prem ię dla 
nieznanej W ik to r ii.

C iekawe ty lko , ja k i mógł mieć w  
tym  interes?.. *

WASYL ARDAMACKI

(8)
— W c z o ra j.
— A  dokąd?
— A  co was to  obchodz i?  W y je c h a ł i  ty le .  — A d a lia  P io tro w n a  d e m o n s tra c y jn ie  

o d w ró c iła  się  do s w o je j b ie liz n y .
A le  w ła ś n ie  to , że n ie  ch c ia ła  p ow ie dz ie ć  d oką d  w y je c h a ł p isa rz , w y d a ło  się P o - 

ta p o w o w i p o d e jrza n e  i  p o p ro s ił gosp o d yn ię  o p rze jśc ie  do  dom u .
— M u s im y  p o ro zm a w ia ć ...
P o czą tko w o  rozm ow a  ja k o ś  n ie  k le iła  się, a le  s to p n io w o  p y ta n ia  m a jo ra  i  o d p o ­

w ie d z i k o b ie ty  zaczę ły  w y ja ś n ia ć  dosyć  d z iw n ą  h is to r ię .
A d a lia  P io tro w n a  o p o w ie d z ia ła  ca łą  h is to r ię  zna jom ośc i ic h  ro d z in y  z O k a je m o - 

w em  i  o ty m , ja k  z m a rtw y c h w s ta ł i  p o ja w ił się  te ra z  u n ie j.
— K ie d y  on do was p rz y je c h a ł?  — z a p y ta ł P o ta p o w  i  za m a rł w  o cz e k iw a n iu .
— W  u b ie g ły m  ty g o d n iu , w  n ie d z ie lę .
— Rano? W ieczorem ?
— P od w ie czó r.
— T a k ... Jasne...
— Jasne — p o w tó rz y ł.  — O p iszc ie  m i ja k  w y g lą d a ł.
— M ó j Boże, a le  ja k  to  z ro b ić?  N ie  p o tra f ię .
—- Ja k  b y ł u b ra n y?
— Boże. d a j pam ięć ... Z n a czy  się, m a ry n a rk a  c iem nosza ra . S podn ie  w łożone  

w  b u ty . U k ra iń s k a  koszu la , ta ka  z ta s ie m k a m i na  k o łn ie rz u ...
— T a k . A ja k ą  on m a tw a rz?  Oczy? W łosy?
— M a m ! -  A d a lia  P io tro w n a  z e rw a ła  się, pob ie g ła  do sąsiedn iego p o k o ju  i  w ró ­

c iła  s ta m tą d  z d u żym  fa m il i jn y m  a lb u m e m . — T u  je s t jeg o  fo to g ra fia . M ó j mąż 
i  on. B y l i  razem  na wczasach jeszcze przed  w o jn ą ... To...

P o ta p ow  w p ił się oczam i w  zd ję c ie . A d a lia  P io tro w n a  c h c ia ła  w y ja ś n ić , k to  na 
ty m  z d ję c iu  je s t je j  m ężem , a k tó r y  to  O ka je m o w , a le  m a jo r  z a trz y m a ł ją .

NA MŁODEGO AKTORA
Maniera szła przed nim i za nim 
Do diabła z takim gramem.

POGŁĘBIARKA

Pogłębia wiedzą 
O... koledze.

LUSTRO
I  w lustrze prawdy nie ma 
Patrzy na ciebie... twoimi oczyma.

BOGUSŁAW WOJNAR

O PEWNYM TŁUMACZU
Wiernie tłumaczy i pilnie słucha 
Co o przekładach mówi krytyka, 
Lecz prędzej odda swojego ducha 
Niżeli ducha języka.

PARADOKS
Żyje dwóch przyjaciół,
Różnie im życie bieży:
Jeden idzie z duchem czasu,
A drugi w duchy nie wierzy.

O k a je m o w  to  ten? — z a p y ta ł z m ie n io n y m  ze w z rusze n ia  głosem . F o to g ra fia  
w y w o ła ła  w  je g o  p a m ię c i tw a rz  cz ło w ie k a , k tó re g o  s p o tk a ł w te d y  na s k rz y ż o w a n iu ...

— T a k , to  ten
— W  p o ró w n a n iu  z ty m  z d ję c ie m  b a rd zo  się z m ie n ił?
— N ie , ty lk o  tro c h ę  s iw iz n y  w e w łosach ...
O p a n ow a ł zd e n e rw o w a n ie  i p ow s ta ł.
— To w szys tko . A d a lio  P io tro w n o . W ezm ę do ju t r a  to  zd jęc ie . O trz v m a n i*  i *  rann  

w  ty m  sa m ym  s ta n ie ... ym a c ie  je  rano

10
P u łk o w n ik  A s ta n g o w  p rz e p ro w a d za ! n a ra d ę  z g ru p ą  o p e ra c y jn ą  P o ta p ow a . W szys­

cy  S iedzie li p rz y  a u z y m  O K ią g iym  sto le , p rzed  k a z a y m  -  a rku sz  p a p ie ru . M ożna 
b y  p ow ie dz ie ć , ze lu d z ie  c i z i ia ju u ją  się na ja k ic h ś  za ję c ia ch  s z k o ln y c h  A ty m c z a ­
sem p rz y g o to w y w a ło  się tu  b o jo w ą  o pe ra c ję . W róg  w y m K n ą i s.ę m e ^ d o . n o  gdz?e 
te ra z  p rz e b y w a  C a ły  sens n a ra d y  sp ro w a d za ł się do je d n e go  -  la k  w y p rz e d z ić  d v -  
w e rs a n ta  i  u d e rz y ć  za nn n  zdązy w y k o n a ć  swe pod łe  zadanie? J W

Z  fo to g ra f i i,  k tó rą  P o ta p o w  w z ią ł od A d a l.il P io t ro w n y , W o ls k i i Jego sZofer 
ro z p o z n a li c z ło w ie ka , k tó r y  b y ł na p rz y ję c iu  w  ra dz ie  m ie js k ie j.  P o tapow  b y ł p rze - 

ze O k a je m o w  to  w ła ś n ie  te n  d y w e rs a n t, k tó re g o  z rz u c il i nad C za rn ym  B o- 
le m  i  k to re g o  on  m u s i oana lezc . W  z w ią z k u  z ty m  d e n e rw o w a ło  go, ze p u łk o w n ik  
A s ta n g o w  dopuszcza do tąd , ja k  się sam w y ra ża , „d w ie  w e rs je  p rz y  m o ż liw o ś c i 
t r z e c ie j" .  T e ra z  tez p u łk o w n ik  zn ow u  zaczął o ty m  m ó w ić

— P rz e a n a liz u jm y , tow arzysze , p ie rw szą  z ty c h  w e rs ji,  n a jw y g o d n ie js z ą  d la  nas...
P u łk o w n ik  n ie  s p o jrz a ł na P o tapow a , a le  w szyscy z ro z u m ie li, że p o d k re ś le n ie  s łow a  
„w y g o d n ą "  je s t sk ie ro w a n e  pod jeg o  adresem . -  W ed ług  te j w e rs j i ,  c z ło w ie k , k tó -  
ie g o  z rz u c il i  w  C za rn ym  B orze, je s t zabó jcą  tra k to rz y s ty  L iu b c z e n k o  i lo k a to re m  
G u rk o w e j. Ten  sam c z ło w ie k  b y ł u W o lsk ie g o  i s ta ra ł się zdobyć b la n k ie t  z jego  
n a z w is k ie m . P o tem , p rzes traszyw szy  się  o d w ie d z in  m a js tra  G o rb y le w a  — u k r y ł  się. 
Jego n a zw isko  — O k a je m o w . s

—• T a k  w ła śn ie  jes t, _  c ich o  p o w ie d z ia ł P o ta p ow .
— M ozę, m oże, — zgodz ił się A s ta n g ow . — P o d k re ś la m , to  zu p e łn ie  m o ż liw e . No, 

a le  czy m ac ie  chociaż jeden  dow ó d  na to , że z rz u c o n y  w C z a rn y m  B orze  d y w e r­
sa n t i O ka je m o w , to  t r  sama osoba?

rn 7 n A J m t „ Żc,e„ , ? kaJem ow  V awi \  siĘ u G u rko W e j w  tę  samą n ie d z ie lę  k ie d y  z rz u - 
k tń r v  7n s ia f i° '? g o rą czko w a ! się P o ta p ow . — W  k o ń c u  m o to c y k l t r a k to i / y s ty  k t o i j  zna laz ł się w m ieśc ie  też w n ie d z ie lę !?  1 Y» y*
,  A l tang.ow  bardzo  lu b i i  p rzep ro w ad za ć  ana lizę  o p e ra c ji, w ie d z ia ł. Jak ba rdzo  r»n- 
U e.bne f °  ,est w s z y s tk im  p ra c o w n ik o m . P rze p ro w a d za ją c  ana lizę  d z is ia j o c zyw iśc ie  

doskona le  ro z u m ia ł, że „w e rs ja  P o ta p o w a " Jest n a jb liższa  p ra w d y  i b a rd z ie i n iż  
in n e  o p ie ra  się na b iegu  w y p a d k ó w . Je dn a k  pod su w a ł w c iąż  now e h ip o te z y  w y ­
c iąg a ł różne w ą tp liw o ś c i, zadaw a ł p y ta n ia  w iedząc, że w d y s k u s ja c h  k ry s ta l iz u je  
się  i s z l ifu je  sposób m yś le n ia  lu d z i i że p rz y z w y c z a ja ją  się o n i b ud o w ać  sw o je  
p rzypu szcze n ia  na n a jb a rd z ie j d o k ła d n y c h , s k ru p u la tn ie  d o b ra n y c h  d an y c h  W resz­
c ie , c a łk o w ic ie  i bez d y s k u s ji za trz y m a ć  się na p o z y c ji P o tapow a. po' p ros tu  ,nie 
m ia ł p raw a  -  o d p o w ia d a ł p rzecież n ie  ty lk o  za o c h ro n ę  przed  w ie lk ą  dywersja 
In s ty tu tu  W o lsk iego  B y ł zo b o w iąza n y  p rz e w id z ie ć  każdy k ro k  w roga,

P o ta p o w  z k o le i doskona le  ro z u m ia ł w ą tp liw o ś c i p u łk o w n ik a  A stangow a  i n ie  
u w aża ł jeg o  w e rs ji za c a łk o w ic ie  bezpodstaw ną  Coś inn e g o  n ie  d aw a ło  mu te raz  
s p o k o ju  — przed  c h w ilą  p u łk o w n ik  p o w ie d z ia ł, że m a z a m ia r odeb rać  m u d w ó ch  
lu d z i, aby  w z m o c n ić  inn a  g rup ę  o p e ra c y jn ą .

— A le  w ra c a jm y  do w e rs ji z O ka jem o w e m . Ja k  w y  m y ś lic ie , PotaDow?
gow  p rz y s u n ą ł do s ieb ie  p a p ie r. . f A S lan~

(Dalszy ciąg nastąpi)


